




Wielkanoc jest najstarszym i najważniejszym 
chrześcijańskim świętem upamiętniającym zmartwych-
wstanie Jezusa chrystusa. Ustanowione zostało pod-
czas soboru odbywającego się w nicei w roku 325. Po-
nieważ nie znano dokładnej daty ukrzyżowania chry-
stusa – z wyjątkiem faktu, iż był to początek wiosny 
– zdecydowano, że będzie to święto o dacie ruchomej, 
obchodzone w pierwszą niedzielę po pierwszej wiosen-
nej pełni księżyca. a więc nie wcześniej niż 22 marca 
i nie później niż 25 kwietnia. 

Z różną datą Wielkanocy w każ-
dym roku łączą się siłą rzeczy i daty 
innych związanych z tym świąt – 
począwszy od Środy Popielcowej, 
Wielkiego Postu i Wielkiego Ty-
godnia – po późniejsze Wniebo-
wstąpienie Pańskie (w 40. dniu po 
zmartwychwstaniu), Zesłanie Du-
cha Świętego (w 50. dniu) i Boże 
ciało (czwartek w oktawę po Ze-
słaniu Ducha Świętego).

na uwagę zasługuje fakt, że ii So-
bór Watykański, odbywający się 
w latach 1962–65, rozpatrywał ewen-
tualność ustanowienia stałej daty 
dla Wielkanocy, wychodząc z za-
łożenia, że Jezus najprawdopodob-
niej został ukrzyżowany w dniu 7 
kwietnia 30 roku, a więc dzień Jego 
zmartwychwstania przypadałby na 
9 kwietnia. Jednak w tej sprawie nie 
podjęto decyzji, ponieważ i tym ra-
zem nie uzyskano absolutnej pew-
ności co do daty śmierci Jezusa.

Wielkanoc poprzedzona jest 40–
dniowym Wielkim Postem, z któ-
rego ostatnich 7 dni zwanych jest 
Wielkim Tygodniem, stanowiącym 
okres rozmyślań nad najważniej-
szymi wydarzeniami w historii 
chrześcijaństwa.

Wielki Tydzień – pierwsze wzmianki o obchodach Wielkiego Ty-
godnia pochodzą z dokumentów papieskich z drugiej połowy iii 
wieku. Rozpoczyna się on niedzielą Palmową, obchodzoną uro-
czyście na pamiątkę przybycia Jezusa do Jerozolimy. (Z tej okazji 
święcone są w kościołach palmy wielkanocne.) 

Wielki Poniedziałek i Wielki Wtorek – to dni wspominania 
historii chrześcijaństwa i ogólnego pojednania.

Wielka Środa – dzień zawarcia przez Judasza paktu z radą ży-
dowską i zdradzenia Jezusa.

Wielki Czwartek – rozpoczyna tzw. Triduum Paschalne. Jest to 
dzień upamiętniający ostatnią Wieczerzę, podczas której Jezus za-
powiedział swoją śmierć.

Wielki Piątek – dzień skupienia upamiętniający ukrzyżowanie 
Jezusa.

Wielka Sobota – dzień żałoby po śmierci Jezusa. W tradycji ko-
ścielnej jest to także czas święcenia pokarmów na wielkanocny stół 
i spożywania uroczystego śniadania, rozpoczynającego się dziele-
niem przez biesiadników poświęconym jajkiem.

Niedziela Wielkanocna – dzień radości ze zmartwychwstania 
Jezusa. Radość ta wyrażana jest – między innymi – uczestnicze-
niem w porannym nabożeństwie zwanym rezurekcją, połączonym 
z procesją i modlitwą przed symbolicznym grobem chrystusa lub 
krzyżem i śpiewaniem pieśni, w których powtarza się słowo „al-
leluja” (z hebrajskiego „hallelu–Jah”, czyli „chwalcie Boga”). Zacho-
wany jest też w tym dniu dość rozpowszechniony zwyczaj odwie-
dzania krewnych i przyjaciół, połączony ze składaniem im najlep-
szych życzeń.

Poniedziałek Wielkanocny – nie jest to dzień formalnie uzna-
wany przez kościół katolicki za świąteczny, a jedynie ustanowiony 
ludową tradycją i świętowany głównie w Polsce oraz niektórych re-
gionach państw słowiańskich. Dzień ten związany jest ze zwyczaja-
mi znanymi w europie już od Viii wieku, nazywanymi „śmigus–
dyngus”. Tradycja ta najmocniej zakorzeniona właśnie w  Polsce, 
kultywowana jest także w różny sposób w wielu krajach europej-
skich. W Stanach Zjednoczonych poniedziałek po Wielkanocy jest 
dniem normalnej pracy, a związane z nim zwyczaje – poza środo-
wiskiem polonijnym – nie są raczej znane.

Dzieląc się ze swoimi bliskimi poświęconym  
jajkiem i zasiadając wspólnie do wielka-
nocnego stołu – warto sobie przypomnieć  
z jakiej okazji to czynimy i jaka jest historia 
świąt Wielkanocy. Ale także, co oznaczają związane z tym 
symbole i tradycje, a przede wszystkim: palmy wielkanocne, 
święcone, jajko, baranek oraz poświąteczny śmigus–dyngus.

WIELKANOC
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...Jezus najprawdopo-
dobniej został ukrzyżo-
wany w dniu 7 kwiet-
nia 30 roku, a więc 
dzień Jego zmartwych-
wstania przypadałby 
na 9 kwietnia.
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Palmy wielkanocne – wykonywane 
są u nas z gałęzi wierzbowych lub ich 

wiązek, bogato zdobionych koloro-
wymi wstążkami i suchymi lub pa-

pierowymi kwiatami. Sta-
nowią symboliczny znak 
naszego przyszłego zmar-

twychwstania i  nieśmier-
telności duszy. W  Wielką So-
botę palmy te są palone, a po-

piół z nich wykorzystywany 
jest przez księży w Środę 
Popielcową następnego roku, 

do tradycyjnego naznaczania 
krzyżem lub posypywania 

głów wiernych.

Święcone – to nazwa 
pokarmów spożywa-
nych w święta Wiel-

kanocy, poświęconych 
w Wielką Sobotę, któ-

rych symboliczna 
część przynoszo-
na jest do kościo-

ła w ozdobnych wiklinowych koszyczkach, 
przystrajanych białą serwetką i zielonym 
bukszpanem. W koszyczku takim obo-
wiązkowo muszą znaleźć się: jajka (często 
pod postacią kolorowych pisanek), baranek 
z chorągiewką z napisem „alleluja”, chleb, 
sól, pieprz, wędliny i świąteczne ciasta.

nazwa „święcone” oznacza również 
uroczyste śniadanie spożywane w Wielką 
Sobotę w gronie najbliższych, połączone 
z wzajemnym dzieleniem się jajkiem. 

Święcenie pokarmów, to chrześcijań-
ski obrzęd sięgający wieku Viii., ale 
w Polsce praktykowany dopiero od XiV 
stulecia. niegdyś błogosławienia po-
traw dokonywali księża bezpośrednio 
na stołach świątecznych, bowiem tradycja 
nakazywała poświęcenia wszystkiego, 
co przeznaczono do spożycia w okresie 
świąt Wielkanocy. Było to jednak zbyt 
uciążliwe dla kapłanów, a czasem wręcz 
niewykonalne i zwyczaj święcenia przy-
niesiono do kościołów, z ograniczeniem 
potraw do takich ilości i wielkości, które 
mieszczą się w koszyku. 

Jajko, pisanka, kraszanka 
– od najdawniejszych czasów 
we wszystkich kulturach jajko 
uznawane jest za symbol ro-
dzenia się i powstawania no-
wego życia, a  w wielu przy-
padkach także stanowi amulet 
przeciw czarom, złym mocom 
i  śmierci. W wierzeniach sło-
wiańskich jest także symbolem 
powrotu wiosny, zmartwych-
wstania i pomyślności. Zwyczaj 
spożywania jajek jako głównej 
potrawy, która musi znaleźć się 
na wielkanocnym stole, wziął 
się z kościelnego niegdyś za-
kazu spożywania ich w okre-
sie wielkiego postu i  wyczeki-
wania ich powrotu jako dania 
świątecznego. 

Pisankami nazywane są jaj-
ka ozdobione różnego rodza-
ju wielobarwnymi rysunkami 
i ornamentami, zaś kraszan-
kami te, które barwione są 
na gładko. Tradycja dodawa-
nia jajkom barw i  ozdób się-
ga ponad 4 tysięcy lat i obej-
muje wiele obszarów świa-
ta, czego dowodzi odnajdy-
wanie ich w wykopaliskach 

prowadzonych w Persji, Mezopotamii, 
Grecji i egipcie. na terenie Polski naj-
starszą pisankę, pochodzącą z X wie-
ku, znaleziono w wykopaliskach arche-
ologicznych prowadzonych na ostrów-
ku w opolu.

Baranek wielkanocny – to symbol Je-
zusa Zmartwychwstałego. Baranek usta-
wiony na stole wielkanocnym, przyozdo-
biony chorągiewką ze słowem „alleluja”, 
miał przypominać o tym, że chrystus 
przez swoją śmierć odkupił ludzi i naka-
zuje im – zgodnie z naturą baranka – żyć 
w pokorze i łagodności.

Śmigus–dyngus – to dziś już tylko 
żartobliwy zwyczaj polegający na wza-
jemnym polewaniu się wodą i uprawiany 
głównie na wsiach. Do XV wieku dyn-
gus (oznaczający datek) i śmigus (od sło-
wa śmigać) były dwoma odrębnymi zwy-
czajami. Dyngus polegał na odwiedzaniu 
przez chłopców domów okolicznych sąsia-
dów i wyłudzaniu od gospodyń wielka-

nocnych potraw. Traktowano to jako ro-
dzaj wykupnego, chroniącego potem dom 
od różnego rodzaju nieszczęść. natomiast 
śmigus, to zwyczaj uderzania (śmigania) 
się nawzajem rózgami wierzbowymi po 
nogach i oblewaniu wodą, co miało sym-
bolizować wiosenne oczyszczenie z wszel-
kich brudów i chorób, a nawet i grzechów. 
W późniejszych czasach oba te zwyczaje 
złączyły się, a „dyngusowanie” dodatkowo 
dawało możliwość wykupienia się nie tyl-
ko od nieszczęść, ale i podwójnego lania – 
rózgami i wodą. 

Symbole świąt Wielkanocy

Powyższy tekst opracowany został w oparciu o źródła:
– władysław Kopaliński, Słownik mitów i tradycji kultury, Piw, w–wa 2001
– Wielka Encyklopedia Powszechna PwN, w–wa 1962–1969
– wikipedia
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8 Fiskus – praktyka i teoria
Dziennikarz pyta znanego amerykańskiego literata: 
– Które ze swoich dzieł uznaje pan za najbardziej fikcyjne? 
literat odpowiada bez namysłu: 
– Moje ostatnie zeznanie podatkowe!
ANdrZEj MAriAN TrZoS

10 Historia Dolara cz. ii
Protoplastą dolara – podobnie jak większości monet europejskich XVi 
wieku – był wprowadzony do obiegu przez książąt niemieckich w roku 
1519 srebrny Joachimsthaler.
ANdrZEj MAriAN TrZoS

Polska & śWiat

Fakty

13 turcja w Ue? Co nato Polska?
Historia znów splata drogi Polski i Turcji. nasz kraj stara się zdobyć fotel 
szefa naTo dla Radosława Sikorskiego, Turcja zaś dąży do szybkiego 
wstąpienia w struktury Unii europejskiej.
PAwEł rogAlińSKi 

16 oszukał cały świat
Siedemdziesięcioletni, inteligentny mężczyzna Bernard Madoff powie-
dział w sądzie, iż zdawał sobie sprawę, że kiedyś nadejdzie ten dzień. 
Jednak wraz z upływem lat miał nadzieję, że może uda mu się uniknąć 
tej chwili.
ANdrZEj jArMAKowSKi 

Polityka

18 Miesiąc pod znakiem bonusów i strzelających wariatów
25 lutego br. prezydent Barack obama wygłosił swoje pierwsze orędzie 
do narodu. Przemawiając w kongresie, zapowiedział ambitny plan re-
form, gdyż kryzys ekonomiczny i ogromny deficyt budżetowy nie może 
– jego zdaniem – stanowić przeszkody we wprowadzaniu zmian zapo-
wiedzianych jeszcze w czasie kampanii wyborczej.
ANdrZEj jArMAKowSKi

20 nie o taką Polskę chodziło
Zapewnienia o stworzeniu przyjaznej polityki fiskalnej, skarbówek 
z ludzką twarzą czy też informacje o zmniejszeniu uciążliwości podat-
kowych należy chyba włożyć między bajki.
MAKSyMiliAN wAlTEr

22 Wizy, tarcza... niech się dzieje co chce
„To jest decyzja Stanów Zjednoczonych” – tak o sprawie wiz powiedział 
po wizycie w USa szef polskiej dyplomacji, Radosław Sikorski. Jeszcze 
do niedawna (nie)oficjalny kandydat na szefa naTo. .
PrZEMySłAw KobUS 

Pejzaż Polski

24 Polityka miłości
W końcu w Polsce mamy do czynienia z polityką miłości. i to nie za spra-
wą premiera Tuska, czy też jakiejś zgody i ocieplenia stosunków na li-
nii PiS – Po. Politykę miłości w kraju nad Wisłą serwuje nam z dnia na 
dzień były premier kazimierz Marcinkiewicz i jego nowa wybranka 
serca – izabel.
PrZEMySłAw KobUS 

Polonia

CiekaWi lUDzie

27 Wolna Grupa Bukowina
Śpiewają wciąż o cześku piekarzu, rzece, sadzie, bukowinie i... o Panu 
Bogu na poddaszu. nie ulegają presji mód. legendarny polski zespół 
„Wolna Grupa Bukowina” zawitał do chicago po turnée w kanadzie.
ANNA jędrySEK

PUBLISHER
Polonia MaGaZine, llc

President
iZaBela koWalSka

Principal Office
2500 e. Devon, Ste. 345
Des Plaines ii, 60018
magazynpolonia.com

Editor in Chief
izabela kowalska, Tatiana kotasińska

Executive Director
izabela kowalska

Marketing & Advertising Departament
Tom antos T. 312 212 3529

Design
Stanisław nowogórski, er:de:es

Desktop Publishing 
nokoM Stanisław nowogórski

Proofreading
katarzyna kosowska

Sales associate Dział reklamy i prenumeraty
e. reklama@magazynpolonia.com e. prenumerata@magazynpolonia.com 
T. 847 954 2150 | Fax. 847 954 2152 | +48 695 90 40 60 | fax: +48 68 451 96 96
redakcja@magazynpolonia.com

Koszt wysłania koresponden-
cji, w której skarbówka  
domaga się zwrotu „grosza” 
był nieporównywalnie wyższy od 
zalegającej płatności. Absurdów 
w polskim prawie do dzisiaj 
nie brakuje...

Mimo wielu różnic, sojusz 
polsko–turecki skutkowałby 
nie tylko w obopólnych 
korzyściach w NATO.
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Co słyCHać W RzyMie?

32 80 lat Państwa Watykańskiego
W 11 lutego minęło 80 lat od chwili utworzenia Państwa Watykańskie-
go. Powstało ono na mocy Traktatów laterańskich, zawartych mię-
dzy Stolicą apostolską a Włochami 11 lutego 1929 r., a ratyfikowanych 
7 czerwca 1929 r.
KS. włAdySłAw MAriAN ZArębcZAN

kaRtki na loDóWCe

36 Pomarańcze, psie sprawy i przyjaciółka z Riviera Club
opowiadała mi przyjaciółka o swojej ostatniej wizycie u panów mecha-
ników. Miejsce akcji – dowolny kraj w europie. czas – XXi wiek. akcja 
– przegląd samochodu.
KiNgA jANKowSKA

kaRtka z HistoRii

40 ostatni Polski alchemik (1)
W średniowieczu za paranie się alchemią można było trafić na stos. cza-
sy się zmieniły i w 1933 roku jeden z ostatnich alchemików świata, Zbi-
gniew Dunikowski trafił tylko do więzienia, i to zaledwie na dwa lata.
SłAwoMir łoTySZ

niePokoRna zieMia izRaela

44 śladami jezusa (1)
Betlejem jest uznawane przez większość religii chrześcijańskich za cen-
trum Ziemi Świętej. izrael jest najważniejszym miejscem dla trzech naj-
większych wyznań: judaizmu, islamu i chrześcijaństwa
ToM ANToS

Poznaj śWiat

otWóRz szeRoko oCzy

48 kalifornia cz. ii
Słynne Beverly Hills objeżdżamy powolutku, ale rezydencje są prze-
myślnie ukryte pośród wzniesień i roślinności. niewiele widać.
dAgMArA bAbiArZ

sPoRt

53 tenisowe, narodowe, Halowe Mistrzostwa Męskich zespołów 
Uniwersyteckich Usa – 2009 Usta/ita national Men’s team indo-
or Championship
Tenisiści o polskim rodowodzie wśród uczestników narodowych mi-
strzostw halowych ncaa w tenisie.
ANdrZEj KENTlA

56 Puścić z torbami Dominica inglota…
na halowych zespołowych mistrzostwach USa, męskich uniwersy-
teckich zespołów w tenisie, w chicagowskim klubie tenisowym Mid-
town Tennis center andrzej kentla rozmawia z Dominicem inglotem, 
pierwszym zawodnikiem mistrzowskiego zespołu Virginia cavaliers.
ANdrZEj KENTlA

60 XGames – co to za olimpiada? 
Po raz pierwszy w piętnastoletniej historii olimpiady sportów ekstre-
malnych XGames, wielką szansę na występ mają polscy zawodnicy. 
konkurencją, w której chcą się zakwalifikować do walki w los angeles 
w sierpniu tego roku, są rajdy samochodowe.
coliN KUlig 

PsyCHoloGia

62 Dżungla w supermarkecie
czy zdarzyło ci się wejść do sklepu z zamiarem kupienia mleka, chleba 
i jabłek, a wyjść z wózkiem pełnym zakupów? Zapewne tak. Przypadek?
MArTA MArcZEwSKA

Uzależnienia

64 „nietrzeźwe” dusze żon alkoholików
Panująca wciąż w Polsce, podobnie jak w innych krajach europy 
Wschodniej, mentalność patriarchalna sowicie zakrapiana alkoholem, 
konsekwentnie przygotowała kobiety do roli bycia ofiarą.
olgA KrZycKA

PUBliCystyka

68 „jesteś teraz znajomym użytkownika…” 
chcesz wiedzieć co robią, gdzie i z kim są twoi znajomi, partnerzy? Po-
nad to chcesz mieć pewność, że wiadomości są sprawdzone, a na dowód 
tego mieć dostarczone zdjęcia? nic prostszego!
EwEliNA TArNówKA

URoDa i zDRoWie

70 Porady chiropraktyka – Wskazania oraz wykorzystanie urzą-
dzeń obrazowania kręgosłupa
kilka lat temu, nie powiem jak dawno, zostałem zaproszony do udziału 
w letniej lidze hokeja. Wymagano, aby uczestnik miał co najmniej 30 lat.
robErT ZoboSKi 

chiroPrAKTyK

76 Czy stopy mówią?
Stopa koleżeńska, stopy metali, stopy procentowe mogą nam powiedzieć 
dużo, ale o naszym stanie zdrowia, stylu życia i dolegliwościach powie-
dzą nam tylko nasze własne stopy.
dAriUSZ jASińSKi l.M.T

sztUka

78 jak za zasłoną, czyli tam, gdzie tkanina ubiera kobiecość
kazano mi ładnie się uśmiechać – nie posłuchałam. kazano mi chodzić 
prosto, bo to robi dobre wrażenie – nie chciałam. kazano mi być kobietą 
– ja zaś wolałam pozostać sobą.
ANNA STróŻyK 
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A Ta RZecZyWiSToŚć jest taka, 
że 15  kwietnia – ostateczny ter-
min składania rozliczeń podatko-

wych – stał się dla milionów mieszkań-
ców ameryki najbardziej nerwowym 
dniem w roku. Potem dla wielu z nich 
następuje okres równie nerwowego ocze-
kiwania: iRS uzna ich pokrętne zeznanie 
czy przyłoży domiar? a jeśli przyłoży – to 
w jakiej wysokości?.. i czy konsekwencją 
tego będzie szczegółowa kontrola finanso-
wa? a jeśli tak – to jakie będą tego kolej-
ne skutki?..

i tak toczy się iście hazardowa rozgryw-
ka między fiskusem a podatnikami: kto 
kogo, jak i na ile przechytrzy.

Warto zastanowić się dlaczego ta prze-
pychanka odbywa się co roku, z coraz 
większą siłą.

od początku istnienia Stanów Zjedno-
czonych do roku 1913 nie stosowano tu 
w ogóle podatku dochodowego. Władze 
uzyskiwały potrzebne im fundusze głów-
nie z opłat i taryf celno–handlowych. nie 
przeszkodziło to – a chyba raczej pomogło 
– aby ameryka przeistoczyła się ze sła-
bego kraju rolniczego w światową potę-
gę przemysłową, o nie notowanych gdzie 
indziej wskaźnikach wzrostu dochodów, 
tak w skali państwa, jak i poszczególnych 
obywateli.

Dopiero w roku 1913 uchwalono szes-
nastą poprawkę do konstytucji, wprowa-
dzającą powszechny federalny podatek 
dochodowy. Zwolniona była jednak z nie-
go kwota dochodów rocznych do 3 tysięcy 
dolarów na osobę, a do 4 tysięcy dla mał-
żeństw. Przychody w granicach od 3 do 20 
tysięcy opodatkowano w wysokości 1 pro-
centa, zaś powyżej – w wysokości 6 pro-
cent. Dodajmy jednak, że wówczas war-
tość nabywcza dolara była niemal trzy-
dziestokrotnie większa niż obecnie.

Przez następne czterdziestolecie, czyli 
do roku 1950, zasady te pozostały niemal 
bez zmian. 

od tego czasu zaczęły się już liczne 
i  często radykalne zmiany w amerykań-
skim systemie podatkowym, powodowa-
ne głównie ogromnymi kosztami rozrostu 
administracji oraz rozbudowy i uzbroje-
nia armii, prowadzącej rozległe interwen-
cje poza granicami USa. Zmiany te były 
tak wielkie, że gdy rok 1950 zamknął się 
dla przeciętnej rodziny podatkiem docho-
dowym w granicach 2 procent, to w roku 
2007 fiskus federalny i stanowy zabrał jej 
już ponad 28 procent dochodów. 

W tym okresie sieć iRS i liczba zatrud-
nionych w nim urzędników urosła do 
niebywałych rozmiarów. ilość potrzeb-
nych budynków, do tego wyposażonych 
w najnowocześniejszy sprzęt, sięgnęła 
kilku tysięcy, a ciężar papieru zużytego 
do rozliczeń finansowych – kilkuset ty-
sięcy ton rocznie. Jakie to koszty – nie-
trudno sobie wyobrazić. Wertowanie, se-
gregowanie i sprawdzanie zeznań podat-
kowych w ciągu roku pochłania około 6 
miliardów godzin pracy ludzkiej – już 
samo to kosztuje ponad 100 miliardów 
dolarów.

inna, niezliczona rzesza prawników, 
księgowych i specjalistów finansowych 
– pozostających na usługach przedsię-
biorstw i podatników indywidualnych – 
wypełnia za ciężkie pieniądze tasiemcowe 
zeznania podatkowe, łamiąc sobie głowy, 
jak wykorzystać luki i zawiłości w przepi-
sach, żeby wykołować fiskusa na korzyść 
swoich pracodawców. i trzeba przyznać, 
że czyni to nader efektywnie, bo na skutek 
ich zabiegów państwo traci kolejne dzie-
siątki miliardów dolarów…

nic więc dziwnego, że już niemal czter-
dzieści lat temu powstał ruch obywatel-
ski na rzecz ukrócenia tych dwustronnych 
praktyk, czyli… całkowitego zniesienia 
podatku dochodowego. Mrzonka?.. Uto-
pia?.. Bo czy likwidacja głównego źródła 
zasilania kasy państwowej jest możliwa?

Zwolennicy zmiany systemu dochodów 
państwa twierdzą, że jest to nie tylko moż-
liwe, ale wręcz konieczne – zarówno dla 
finansowego uzdrowienia gospodarki, jak 
i psychicznego uzdrowienia podatników. 
na postawione im pytanie: skąd władze 
federalne i stanowe w nowej sytuacji mają 
czerpać środki na miliardowe wydatki? – 
ich odpowiedź jest zaskakująco prosta i lo-
giczna: znosząc podatek dochodowy, nale-
ży zwiększyć podatek nabywczy (tax) przy 
detalicznym zakupie wszystkich towarów, 
z wyjątkiem żywności i leków. obliczono, 
że przy pełnej – prawnej i technicznej – 
reformie fiskalnej, podatek taki w wyso-
kości 16 procent w całej ameryce przy-
niósłby skarbowi państwa wpływy cał-
kowicie zaspokajające jego potrzeby. a do 
tego przekazywane przez podatników na 

Zacznijmy od anegdoty, którą zrodziła rzeczywistość...
dziennikarz pyta znanego amerykańskiego literata: 
– Które ze swoich dzieł uznaje pan za najbardziej fikcyjne ? 
literat odpowiada bez namysłu: 
– Moje ostatnie zeznanie podatkowe!
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bieżąco – bez wzmożonych zawałów ich 
serc w przeddzień 15 kwietnia.

Propozycja takiej rewolty podatkowej 
zaszokowała wielu fachmanów finanso-
wych, wywołując lawinę dyskusji. i przy 
dokładnej analizie tej propozycji okazało 
się, że ma ona… same zalety.

Przede wszystkim wyeliminowałaby 
wszelkie kombinacje i szachrajstwa mają-
ce na celu obniżenie podatku, co obecnie 
jest nagminnie stosowane nie tylko przez 
podziemie gospodarcze. nawet sumy uzy-
skane z działalności przestępczej, w tym 
i z handlu narkotykami, byłyby opodatko-
wane w momencie przeznaczenia ich na 
jakiekolwiek zakupy. Bo przecież nie po 
to kombinatorzy i przestępcy okradają lu-
dzi i państwo z pieniędzy, aby ich na coś 
nie wydać. Pieniądze, za które nic się nie 
kupuje, nie mają dla nich wielkiej wartości 
i nie zasługują na ponoszenie ogromnego 
ryzyka przy ich zdobywaniu. W ten spo-
sób opodatkowani byliby również pracują-
cy nielegalnie, nie płacący dotychczas po-
datków, oprócz haraczu dla pośredników 
znajdujących im pracę.

najistotniejszą zaletą tego systemu był-
by jednak sprawiedliwy udział podatni-
ków w nakładach na rzecz skarbu pań-
stwa. najwięcej płaciliby ci, którzy chcą 
żyć w luksusie i dużo kupują, a najmniej 
ludzie żyjący skromnie i ograniczający 
swoje zakupy. Bo chyba nawet matema-
tycznemu matołkowi nie trzeba udowad-
niać jaka w liczbach bezwzględnych była-
by – przy tej samej stopie podatkowej – 
różnica w podatku między zakupem futra 
z szynszyli, a paltotka ze sztucznego mi-
sia, nie mówiąc o różnicy przy kupnie luk-
susowej willi, a domku jednorodzinnego.

Po wprowadzeniu podatku od zakupów, 
a więc od konsumpcji, a nie od przycho-
dów, każdemu opłacałoby się oszczędzać, 
a tym bardziej inwestować. ludzie pra-
cowaliby wydajniej, wiedząc, że nie za-
płacą podatku od zarobionych dodatkowo 
pieniędzy, dopóki nie zaczną ich wyda-
wać. nastąpiłoby też ograniczenie zaku-
pów bezmyślnych i rozrzutnych, nagmin-
nie robionych przez amerykanów. W ta-
kiej sytuacji wzrosłyby wpłaty na konta 
oszczędnościowe i zakupy obligacji. To 
z  kolei dałoby bankom możliwość obni-
żenia stóp procentowych na udzielane po-
życzki i kredyty. 

Przedsiębiorstwa zwolnione z dotych-
czasowych wysokich podatków, mogły-
by przeznaczać dodatkowo uzyskane 
pieniądze na badania, nowe technologie, 
cele socjalne, podwyżki płac, a przede 
wszystkim na obniżanie cen swoich to-
warów. niższe ceny produktów, to z kolei 
podstawowy warunek konkurencyjności, 
nie tylko na rynku krajowym, ale także 

na rynkach zagranicznych. a zatem me-
chanizm ten działałby pozytywnie i na 
rozwój eksportu.

Także masy turystów przebywających 
w ameryce, płacąc wyższy podatek za 
świadczone im tu usługi i nabywane to-
wary, miałyby swój większy udział w za-
silaniu budżetu państwa. 

Pozostaje pytanie: co z kontrolą po-
datków?

odbywałaby się ona poprzez rejestro-
wanie wpływów ze sprzedaży przez elek-
troniczne kasy fiskalne, wydające nabyw-
cy pokwitowanie z naliczonym podat-
kiem. a więc podstawowym kontrolerem 
tego podatku byłby na bieżąco jego płat-
nik. Stałoby się to obywatelskim obowiąz-
kiem, dało pełną świadomość, że jeśli ktoś 
nas obciążył wysokim podatkiem od za-
kupu, to musi ten podatek trafić do kasy 
państwowej, a nie do prywatnej kieszeni 
właściciela biznesu.

Uproszczenie do minimum systemu 
elektronicznej rejestracji podatku na-
bywczego i jego odprowadzania do kas 
federalnych czy stanowych pozwoliłoby 
na redukcję setek tysięcy urzędasów, któ-
rzy dotychczas grzebią się w stosach pa-
pierów finansowych, penetrując nie tyl-
ko konta milionerów, ale nagabując także 
prostytutki o zyski z ich usług, trudnych 
raczej do zarejestrowania. W propono-
wanym rozwiązaniu nawet swawolne pa-
nienki zapłaciłyby należny podatek przy 
korzystaniu z pokoi hotelowych, czy kup-
nie fatałaszków albo kosmetyków. Zwol-
nienie bezproduktywnej rzeszy biura-
listów przyniosłoby państwu ogromne 
oszczędności i zmusiłoby ich do znale-
zienia sobie zatrudnienia dającego kra-
jowi lepszy pożytek, a więc i dodatkowe 
zyski.

Proponowana likwidacja podatku od 
wynagrodzeń, inwestycji i nawet oszczęd-
ności – uczyniłaby amerykę krajem przy-
ciągającym ludzi pracowitych, inwestują-
cych i oszczędnych. Zachęciłoby to także 
obcy kapitał do tworzenia tu nowego po-
tencjału gospodarczego, a więc i wielkiej 
liczby nowych miejsc pracy, zarówno dla 
tych, którzy dziś jej nie mogą znaleźć, jak 
i dla tych, którzy musieliby odejść z jedno-
stek finansowo–rozliczeniowych.

Czy można oprzeć się takiej 
perspektywie?..  

nieSTeTy. PaRTykUlaRne in-
TeReSy różnych grup zawodowych 
i społecznych mają ciągle niebywałą siłę 
i płatne poparcie w środowiskach praw-
niczych. Stąd proponowanym zmianom 
w systemie podatkowym gwałtownie 
przeciwstawiają się:
•	masy tych, którzy wyciskają z obywa-

teli podatki, sami ciesząc się dobrym 
bytem urzędniczym, opłacanym wła-
śnie z tych podatków,
•	 niebywale liczni doradcy finansowi 

i  rozliczeniowcy podatków, zagrożeni 
utratą horrendalnych dochodów z tytu-
łu wymyślania sposobów na ominięcie 
przepisów fiskalnych, a więc uszczu-
plania zasobów finansowych państwa,
•	 wszyscy utrzymankowie tego pań-

stwa, którzy dotychczas z różnych 
przyczyn nie płacili podatków i nisko 
zarabiający, których podatki razem 
wzięte nie przekraczają proponowa-
nych 16 procent – choć tym dwom ka-
tegoriom państwo zagwarantowałoby 
podwyżki wyrównujące ich straty,
•	 liczni – o dziwo! – w ameryce wy-

znawcy Marksa, popierający jego ideę 
podatku progresywnego, mającego na 
celu niszczenie kapitalistów w imię 
rzekomych interesów klasy robotniczej, 
•	 a wreszcie, nawet producenci papie-

ru i  drukarze, pozbawieni dochodów 
w  związku z likwidacją setek tysięcy 
ton druków rozliczeniowych i instruk-
cji do ich wypełniania, wysyłanych każ-
dego roku do wszystkich obywateli.

Jednak najbardziej zaciekle walczą 
z proponowaną koncepcją podatkową ci, 
dla których likwidacja podatku docho-
dowego z jego ścisłymi rejestrami, prze-
kreśliłaby możność wtykania nosa w do-
chody obywateli, a więc i oddziaływania 
na ten bardzo istotny element ich życia 
osobistego. ci ludzie najmocniej usa-
dowili się we władzach państwowych 
i kontrolowanie społeczeństwa w każdy 
dostępny sposób uważają za swój święty 
obowiązek i najwyższe prawo. a że czę-
sto nie ma to nic wspólnego ze święto-
ścią, ani z mądrze pojętym prawem – to 
już dla nich problem drugorzędny.

  
Truizmem jest stwierdzenie, że system 

podatkowy stosowany w poszczególnych 
krajach świata jest głównym czynnikiem 
ekonomicznego rozwoju tych krajów lub 
ich upadku gospodarczego… ale „wolno-
amerykanka” rozgrywana między podatni-
kami a fiskusem w USa skłania do obaw, 
że nie sprzyja ona gospodarczemu rozwo-
jowi, a raczej ten rozwój mocno utrudnia.

Proponowana likwidacja podat-
ku od wynagrodzeń, inwestycji 
i nawet oszczędności – uczyniła-
by Amerykę krajem przyciągają-
cym ludzi pracowitych, inwestu-
jących i oszczędnych.
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Andrzej Marian Trzos

Historia Dolara

Część druga: 

JeGo naZWa PocHoDZiła od cze-
skiej miejscowości Joachimov – zwanej 
w  języku niemieckim Joachimsthal (Do-
lina Joachima) – słynącej w owym czasie 
z kopalni srebra i założonej tam mennicy. 
Gdy Joachmsthaler jako pieniądz obiego-
wy – przy skracaniu mu z czasem nazwy 
na taller, a potem talar – przyjął się w eu-
ropie, nadano mu w niemczech oficjalną 
nazwę Reichsthaler, a w anglii rix-dollar.

Popularność posługiwania się pieniędz-
mi jako środkiem rozliczeniowym we 
wzrastających wciąż kontaktach handlo-
wych w europie, urosła wkrótce do tego 
stopnia, że inne kraje zaczęły bić własne 
monety, zbliżone wagą i rozmiarami do 
znajdujących się już w obiegu. Szczegól-
ne wzięcie zdobyły sobie reale, masowo 
wypuszczane przez królów hiszpańskich. 
Wreszcie pojawiło się złote peso mające 
wartość ośmiu reali. Ta hiszpańska mo-
neta, bita z tak cennego kruszcu, uzyska-
ła największe zaufanie kupców, którzy na-
zywali ją spanish dollar, a często i pillar dol-
lar, co uzasadniał wizerunek wybitych na 
nich gibraltarskich słupów Herkulesa.

i właśnie ta moneta stała się najbardziej 
popularna także w amerykańskich kolo-
niach, przyjmując potoczną nazwę dolar. 
Sprzyjał temu fakt, że była tu łatwiej do-
stępna dzięki bliskości kolonii hiszpań-
skich, niż bity już wówczas angielski funt, 
którego napływ do ameryki ograniczały 
brytyjskie władze. chęć posługiwania się 
peso miała również swoje źródło w trady-
cyjnej niechęci kolonistów do wszystkie-
go, co angielskie i była niejako początkiem 
walki o niezależność kolonii.

Po ogłoszeniu niepodległości, Stany 
Zjednoczone ustanowiły własną walutę, 
opierając ją – w odróżnieniu od Brytyj-
czyków – na podziale dziesiętnym. Były to 
jednak nie monety, lecz dolary papierowe, 
emitowane na polecenie kongresu kon-

tynentalnego w roku 1776, aby zapewnić 
młodemu państwu wygodny środek płat-
niczy do pokrywania wysokich kosztów 
wojny prowadzonej z anglią. Stąd wzięła 
się ich nazwa dolary kontynentalne. na każ-
dym banknocie zamieszczona była gwa-
rancja, że podlega wymianie na nominal-
ną wartość w hiszpańskich peso, albo ich 
równowartość w srebrze lub złocie. Tej 
jednak gwarancji, na skutek ogromnych 
wydatków wojennych, rząd USa nie był 
w stanie dotrzymać i wartość papierowe-
go dolara zaczęła systematycznie spadać. 
W końcu doszło do tego, że koszty pro-
dukcji papierowego dolara były wyższe, 
niż jego siła nabywcza. W tej sytuacji – 
w roku 1781 – postanowiono zaprzestać 
jego emisji.

Powstał jednak problem uregulowania 
zobowiązań władz amerykańskich wobec 
obywateli z tytułu strat, które ponieśli 
w  związku z ogromnym spadkiem war-
tości dolara kontynentalnego. na tym tle 
powstał spór między czołowymi przed-
stawicielami ówczesnej władzy. Jedni, 
z Thomasem Jeffersonem na czele, byli 
przeciwni spłacaniu zaległych długów 
uznając, że budżet państwa temu nie po-
doła. inni, z sekretarzem skarbu aleksan-
drem Hamiltonem, uważali, że wywiąza-
nie się władz z podjętych zobowiązań jest 
warunkiem wiarygodności nowego pań-
stwa w  opinii innych krajów i własnych 
obywateli. W sporze tym zwyciężyły racje 
grupy Hamiltona, czego efektem było po-
wołanie w roku 1783 Banku Stanów Zjed-

Cykl: wszystko o dolarze

Protoplastą dolara – podobnie jak większości monet 
europejskich XVi wieku – był wprowadzony do obiegu 
przez książąt niemieckich w roku 1519 srebrny 
Joachimsthaler. 
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noczonych, który zajął się sprawą uregulo-
wania państwowych zobowiązań.

dzięki staraniom tego banku na-
zwę dolar dla srebrnej waluty ame-
rykańskiej, a  w konsekwencji i dla 
późniejszych emisji nominałów pa-
pierowych, zatwierdził w dniu 6 lipca 
1785 roku Kongres Stanów Zjedno-
czonych, uznając ją za oficjalną pań-
stwową jednostkę pieniężną.

od początku istnienia USa, poszcze-
gólne stany wypuszczały także w  obieg 
niewielkie ilości monet o wartościach cen-
towych. Przeważnie były one wykonywa-
ne z miedzi, rzadziej ze srebra. 

Dopiero od roku 1792 Bank central-
ny zaczął masowo bić monety dla całe-
go kraju. Wypuszczano je w coraz wyż-
szych wartościach nominalnych, a  zatem 
i z metali o uznanej wartości wymiennej 
– w srebrze, a także w złocie. i to one na 
wiele lat stały się podstawowym środkiem 
płatniczym w Stanach Zjednoczonych. 

Wybuch wojny secesyjnej w roku 1861 
ponownie zmusił władze federalne do 
szukania dodatkowych środków finanso-
wych na prowadzenie wojny. Ówczesny 
sekretarz skarbu Salomon chase, wystąpił 
do kongresu z propozycją emisji nowych 
banknotów płatnych na żądanie, czyli 
opartych na zaufaniu do rządu, a niewy-
mienialnych na monety z kruszcu. kon-
gres przyjął tę propozycję i zaczęto druko-
wać dolary nazwane potocznie greenback, 
jako że ich rewers – czyli strona uznawa-
na za odwrotną – miał kolor zielony. emi-
sja ta ograniczyła się wówczas tyl-
ko do nominałów: 5., 10. i 20. do-
larowych. Jednak i ta wojna przy-
niosła ogromny deficyt budżetowi 
federalnemu, co spowodowało po-
nowny spadek wartości dolara pa-
pierowego. i znów koszty kolejnej 
wojny w praktyce ponieśli wszy-
scy amerykańscy obywatele.

nic więc dziwnego, że przez 
następne dziesiątki lat najchęt-
niej posługiwano się monetami 
z kruszcu, bowiem pieniądz pa-
pierowy nie budził zbyt wielkiego zaufa-
nia. Jednakże koniunktura gospodarcza 
w ameryce, związana z rozwojem prze-
mysłu i rolnictwa, zrobiła swoje stabili-
zując ceny i sytuację na rynku pracy, ho-
norowane dolarem papierowym. Wzra-
stające w siłę koła finansowe, mając na 
celu wzmocnienie amerykańskiej waluty 
i swobodniejsze operowanie nią na ryn-
kach międzynarodowych, doprowadziły 
też do ustanowienia dla dolara parytetu 

złota, czyli pokrycia jego wartości, ale już 
nie poprzez wymianę na złote monety, ale 
z federalnych zasobów tego kruszcu. Tak 
więc dolar stał się znów pieniądzem war-
tościowym, a jego emisje z  roku na rok 
systematycznie wzrastały, wypływając 

w coraz większych ilościach na rynki poza 
Stanami Zjednoczonymi.

Dwie wojny amerykańskie pognębiły 
walutę dolarową. ale trzecia, w której bra-
li udział obywatele amerykańscy, rozgry-
wająca się poza ameryką – czyli pierwsza 
wojna światowa (lata 1914-1918) – okazała 
się dla dolara niezmiernie korzystna. Woj-
na ta rujnując europę, niebywale wzmoc-
niła gospodarkę amerykańską, błyska-
wicznie rozwijając jej przemysł i rolnic-
two dla potrzeb eksportu.

W efekcie tej wojny wiele państw euro-
pejskich zmieniło ustrój polityczny, a  ich 
nowe władze stając w obliczu kryzysu 
ekonomicznego przy poważnym spadku 
zapasów złota – przejęły kontrolę nad go-
spodarką i finansami swoich krajów. W tej 
sytuacji uznano, że rozliczenia w między-
narodowym handlu trzeba gwarantować 
już nie złotem, ale odpowiednimi porozu-
mieniami rządowymi. Dostosowując się 
do tych krajów, które oparły swoje waluty 
na gwarancjach administracyjnych, rów-
nież rząd amerykański zrezygnował z pa-
rytetu złota wobec dolara. ale jednocze-
śnie – za zgodą wielu państw – amerykań-
ska waluta, reprezentująca wówczas najsil-
niejszy ekonomicznie kraj świata, zaczęła 
odgrywać rolę międzynarodowego środka 
rozliczeniowego. 

Ta rola dolara amerykańskiego formal-
nie potwierdzona została jednak przez 

większość krajów naszego globu do-
piero po drugiej wojnie światowej – 
w roku 1945.

Warto tu jeszcze przypomnieć, 
że w  roku 1934, po światowym 
kryzysie gospodarczym, rząd 
Stanów Zjednoczonych dla 
wzmocnienia swojej waluty, 
przywrócił dla dolara pary-
tet złota. Rezygnacja z  tego 

zabezpieczenia nastąpiła osta-
tecznie w roku 1971 i od tego cza-
su dolar stał się walutą o wartości 
całkowicie zmiennej.

Przedstawiając historię amery-
kańskiego dolara nie sposób po-

minąć faktu, że jego banknoty od 
roku 1776 drukowane są wciąż przez tę 
samą firmę i w tym samym miejscu: cra-
ne&company z Dalton w stanie Massa-
chusetts. i mimo wprowadzania od cza-
su do czasu zmian w ich szacie graficznej 
i  dodatkowych zabezpieczeń, drukowane 
są na papierze wciąż z tej samej masy bez-
drzewnej, w skład, której wchodzi 75 pro-
cent bawełny i 25 procent lnu, preparowa-
nej według specjalnej receptury chronio-
nej najgłębszą tajemnicą.

...pierwsza wojna świa-
towa (lata 1914–1918) – 
okazała się dla dolara 
niezmiernie korzystna. 
Wojna ta rujnując Europę, 
niebywale wzmocniła  
gospodarkę amerykańską
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cZy TRUDna SyTUacJa międzyna-
rodowa skłoni oba kraje do współpracy? 
Wymiana byłaby prosta – oni zabloku-
ją kandydaturę andersa Fogha Rasmus-
sena na sekretarza generalnego Sojuszu, 
a my będziemy promować spadkobierców 
Bizancjum jako europejczyków z  krwi 
i kości.

Do pokonania Duńczyk 
i Kanadyjczyk
Już wiadomo, że Polska nie ma co liczyć 
na prezent z okazji 10. rocznicy wstąpienia 
do naTo. kraje Zachodu uznały nasze-
go kandydata za osobę prowadzącą zbyt 
„twardą” politykę wobec Rosji. ale jeszcze 
nie wszystko przesądzone, bo gdzie dwóch 

Turcja w UE? Co NATO Polska?
Historia znów splata drogi Polski i Turcji. Nasz kraj stara się zdobyć fotel 
szefa NATO dla Radosława Sikorskiego, Turcja zaś dąży do szybkiego wstąpienia 
w struktury Unii Europejskiej.

Paweł Rogaliński 
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Turcja w UE? Co NATO Polska?

się bije, tam trzeci korzysta. Pierwszym 
kontrkandydatem jest promowany przez 
amerykę, kanadyjski wiceminister obro-
ny Peter Maccay. Faktem przemawiają-
cym na jego niekorzyść jest to, że nie po-
chodzi ze Starego kontynentu, co przeczy 
niepisanej zasadzie, że szefem naTo po-
winien być europejczyk. Drugim i zara-
zem najpoważniejszym konkurentem jest 

wspomniany wcześniej anders Fogh Ra-
smussen, duński premier. i mimo pozor-
nego zepchnięcia Sikorskiego na boczny 
tor, zwycięzca wciąż pozostaje zagadką. 

Czy pomoże nam Mahomet?
Dotychczas decydujący głos w wybo-
rze sekretarza generalnego naTo miał 
kwartet: USa, Wielka Brytania, Francja 
i  iemcy. Trzy ostatnie kraje wyraziły już 
swoje poparcie dla Duńczyka i to zda-
je się przesądzać o jego przewadze. Jed-
nak, w tle sporów na Zachodzie, rodzi się 
sprzeciw na Wschodzie. Turcja, jako kraj 
islamski, ma za złe premierowi Danii, że 
nie potępił karykatur Mahometa w dzien-
niku „Jyllands–Posten” oraz pozwolił na 
działalność kurdyjskiego radia w kopen-
hadze. Mimo, że państwo to nie wchodzi 
w skład „kwartetu” silnego protestu Turcji 
nie można lekceważyć. Za to po wyklu-
czeniu Rasmussena, Sikorski może wy-
dać się europie o wiele bliższy niż poli-
tyk z kanady.

Polska potęgą, Turcja potęgą…
ewentualne późniejsze poparcie polskiej 
kandydatury przez Turcję będzie się mu-

siało wiązać z odwzajemnionym przychyl-
nym stosunkiem do przyszłościowych pla-
nów naszego byłego sąsiada. chodzi oczy-
wiście o akcesję do Unii europejskiej. i 
nawet, gdyby nie udało się przeforsować 
„planu Sikorskiego”, to i tak powinniśmy 
wesprzeć naszego wieloletniego, cichego 
sprzymierzeńca. Jest to w naszym narodo-
wym interesie. Dlaczego? otóż, jak twier-

dzi wybitny amerykański politolog, George 
Friedman: „W przeciągu kilku najbliższych 
dziesięcioleci siły niemiec i Rosji znacznie 
się zmniejszą. Powstanie próżnia, w której 
musi się pojawić jakiś nowy potężny gracz. 
Geografia mówi, że to może być tylko Pol-
ska. (…) Możecie się stać motorem napę-
dowym europy i jednym z najważniej-
szych państw na świecie. Szczególnie, jak 
się oprzecie na pewnym egzotycznym sojusz-
niku. (…) Spójrzmy na mapę przedrozbio-
rowej Polski. Historia lubi się powtarzać”. 
czyżby Sikorski na czele naTo był pierw-
szym krokiem ku temu?

Muzułmanie w Europie?!
Goldman Sachs, jeden z największych 
banków inwestycyjnych na świecie, 
stworzył raport oparty na prognozie, we-
dług której dominacja kultury Zachodu 
dobiega końca. W przeciągu kilkudzie-
sięciu lat na świecie zaczną się liczyć 
państwa dotychczas pozostające w cie-
niu „wielkiej” polityki, m.in. chiny, Bra-
zylia, indie oraz Meksyk, iran i Turcja. 
aby zachować wysoką pozycję słabnącej 
europy i jednocześnie zyskać w niej je-
den z głosów decydujących, w naszym 

interesie jest opowiedzieć się za przy-
łączeniem Turcji do Unii europejskiej. 
Z pewnością będzie to decyzja trudna, 
gdyż ankara leży w innym kręgu kultu-
rowym, co może kontrastować z chrze-
ścijańską wizją Starego kontynentu. 
co więcej, kraj ten graniczy z iranem, 
irakiem i Syrią, co mogłoby spowodo-
wać wzrost zagrożenia terrorystycznego 
w Unii. Duża i słabo rozwinięta gospo-
darka wymagałaby zaś wysokich, unij-
nych nakładów finansowych.

Polak, Turek – dwa bratanki
Mimo wielu różnic, sojusz polsko–turec-
ki skutkowałby nie tylko w obopólnych 
korzyściach w naTo. W wyniku zbli-
żającej się, groźnej inicjatywy zacieśnie-
nia współpracy Rosji, iranu i kataru oraz 
utworzenia silnego kartelu gazowego wzo-
rowanego na oPec, nasz kraj potrzebo-
wałby przeciwwagi dla dyktatu ze Wscho-
du. Jak mówi dla „Magazynu Polonia” 
dr Jacek Saryusz–Wolski, przewodniczący 
komisji spraw zagranicznych Parlamentu 
europejskiego: „Ten plan spędza sen z po-
wiek większości państw świata, ponieważ 
mogłoby to rodzić sytuację, w której ceny 
gazu byłyby wyższe, niż wynikałoby to 
z warunków rynkowych. obecny kryzys 
zahamował te ambitne plany, gdyż spa-
dek cen nie sprzyja powoływaniu tego 
typu porozumień kartelowych, ale nie 
rozwiązuje to całkowicie problemu”. Za-
bezpieczeniem przed tego typu zamiarem 
mógłby być projekt nabucco, zakładający 
wybudowanie gazociągu biegnącego z ira-
nu przez Turcję do europy Środkowej. Za-
pewniałoby to dywersyfikację dostaw błę-
kitnego paliwa do Polski.

Co NATO Polska?
Mimo, iż stosunki polsko–tureckie do-
piero ostatnio nabrały rumieńców w wy-
niku wyboru nowego szefa naTo, to 
od dawna odznaczały się wyjątkowym, 
wzajemnym szacunkiem. Warto przy-
pomnieć, że imperium osmańskie jako 
jedyne na świecie nie uznało rozbiorów 
Polski i w korpusie dyplomatycznym za-
wsze rezerwowało miejsce dla reprezen-
tanta Lechistanu. Dziś, prowadząc równie 
życzliwą dyplomację wobec Turcji, zy-
skalibyśmy nie tylko na arenie między-
narodowej, ale i odnieśli pewne korzyści 
w sferze gospodarczej. Współpraca na li-
nii ankara–Warszawa byłaby z pewno-
ścią brzemienna w bilateralne korzyści, 
jak choćby w lepsze promowanie roda-
ków w organizacjach międzynarodo-
wych. Jak na razie możemy jedynie li-
czyć na kolejny, uprzejmy gest ze stro-
ny Turcji.
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Mimo wielu różnic, 
sojusz polsko–turecki 

skutkowałby nie 
tylko w obopólnych 
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W ławach dla publiczności w są-
dzie zasiadła grupa poszkodo-
wanych przez tego największe-

go w dziejach świata oszusta. Dawni mi-
lionerzy, a dzisiaj spłukani do ostatnie-
go centa biedacy życzyli mu długich lat 
spędzonych w więzieniu. Prawdopodob-
nie to marzenie zostanie spełnione, gdyż 
więzień numer 61727–054 zapewne ni-
gdy już nie wyjdzie na wolność. Resztę 
życia spędzi w niewielkiej celi z metalo-
wym łóżkiem. Tylko przez godzinę dzien-
nie, podczas spaceru będzie widział na-
turalne światło. Tacy więźniowie jak Ma-
doff, to utrapienie dla wymiaru sprawie-
dliwości. W luksusowych apartamentach 
na Manhattanie mieszka zapewne wielu 
bogatych i wpływowych ludzi, którzy ner-
wowo przebierając nogami marzą o tym, 
aby tajemnice związane z firmami Ma-
doffa wraz z ich właścicielem, zostały za-
brane do grobu. na razie mogą spać spo-
kojnie. Madoff choć przyznał się do winy, 
nie mówi nic, co mogłoby wywoływać ich 
niepokój. Milczy jak zaklęty. 

oszustwo, zwane w świecie przestęp-
czym również „szwindlem” lub „kan-
tem” związane jest zazwyczaj z wyrafi-
nowanym podstępem mającym na celu 
wystrychnięcie ofiary na dudka i niemal 
zawsze opiera się na łatwowierności dru-
giej strony. Wykorzystuje naturalną, wro-
dzoną skłonność człowieka do zawierze-
nia. Tak, to frajerzy oszukują zazwyczaj 
sami siebie, co może potwierdzić każdy 
dobry kanciarz. W tym mrocznym świe-
cie oszustów Bernard Madoff zyska może 
przydomek „króla”. Facet bowiem, wyjmu-
jąc z kieszeni swoich klientów nie mniej 
niż 65 miliardów dolarów, oszukał wszyst-
kich: wielkich ze świata kultury i polityki, 
szacowne banki z europy i ameryki oraz 
instytucje nadzoru finansowego, o urzę-
dzie podatkowym nawet nie wspominając. 
ofiary nie mają co liczyć na zwrot zainwe-
stowanych milionów. Jeżeli do ich kieszeni 
z jednego dolara trafi choćby cent, będą 
mogli mówić o wielkim szczęściu. o skali 
oszustwa Madoffa niech świadczy fakt, że 
gdyby ktoś, przemierzając piaski pustyni, 
gdzieś natrafił na eliksir wiecznego życia 

i od czasu narodzenia chrystusa zarabiał 
1000 dolarów dziennie i tak nie miałby 
dzisiaj tylu pieniędzy, ile ukradł Madoff.

Bernard Madoff urodził się 29 kwietnia 
1938 roku w nowym Jorku w rodzinie 
żydowskiej. Wychowywał się w dzielnicy 
Queens. Ukończył Rockway High Scho-
ol, gdzie zresztą poznał swoją żonę, która 
urodziła mu dwóch synów, Marka i an-
drewa. Przez rok studiował na uniwersy-
tecie stanowym w alabamie, ale potem 
przeniósł się na Hofstra University, gdzie 
w 1960 roku otrzymał dyplom magistra 
nauk politycznych.

karierę zawodową zaczynał jako broker 
obsługujący konta drobnych klientów in-
westujących jednorazowo nie więcej niż 
5000 dolarów. Pnąc się po szczeblach ka-
riery, a także korzystając z koneksji rodzin-
nych, założył swoją własną firmę Madoff 
Securities, która z czasem stała się naj-
większą kompanią kupującą i sprzedającą 
akcje na giełdzie naSDaQ. Już w 1960 
roku powstała także Bernard l. Madoff 

investment Securities llc. Przez lata fir-
ma zyskała reputację pewnego, znakomi-
tego inwestora. nie łatwo było powierzyć 
jej swoje kapitały. Wielu spośród ponad 
14.000 klientów należało do towarzyskiej 
śmietanki nowego Jorku i europy. klien-
tami byli między innymi: „elie Weisel Fo-
undation”, Fred Wilpon, właściciel zespo-
łu baseballowego new york Mets, John 
Denver enterprise, columbia University, 
Steven Spielberg, liczne żydowskie funda-
cje charytatywne, a także banki z Wielkiej 
Brytanii, Francji i Szwajcarii, John Malko-
vitz, czy larry king. W firmie Madoffa 
inwestowały zarówno nowojorskie, związ-
kowe fundusze emerytalne, jak i prywat-
ni ludzie.

Phyllis Molchatsky trzy miesiące czekał, 
aby firmie Madoffa powierzyć dorobek 
swojego życia w postaci 2 milionów do-
larów. W wieku 55 lat poważnie się roz-
chorował i musiał pójść na rentę. Doko-
nana inwestycja miała pomóc mu spokoj-
nie dokonać żywota. kilka tysięcy innych 
osób, podobnie jak Molchatsky, powierzy-

Oszukał cały świat

Andrzej Jarmakowski 

Siedemdziesięcioletni, inteligentny mężczyzna 
Bernard Madoff powiedział w sądzie, iż zdawał 
sobie sprawę, że kiedyś nadejdzie ten dzień. Jednak 
wraz z upływem lat miał nadzieję, że może uda mu się 
uniknąć tej chwili.
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ło Madoffowi wszystkie swoje oszczędno-
ści. Dzisiaj część byłych milionerów wró-
ciła do pracy. Jeden z nich sprzedaje wa-
rzywa na Manhattanie, inny pracuje jako 
kelner. Znana nowojorska restauracja ofe-
ruje bezpłatne posiłki dla ofiar Madoffa. 
inna znana firma przygotowała specjalny 
pikantny sos Madoffa. Jest tak ostry, iż po-
dobno nikt nie jest w stanie go zjeść.

Teoretycznie Bernard l. Madoff invest-
ment Securities llc miała inwestować 
pieniądze swoich klientów w intratne 
przedsięwzięcia biznesowe. Jednak nigdy 
niczego nie inwestowała. Pieniądze klien-
tów deponowane były na koncie w cha-
se Manhattan Bank, zaś interes działał na 
zasadzie klasycznej piramidy. Z pieniędzy 
deponowanych przez nowych klientów 
wypłacano procenty pozostałym, a nawet 
zwracano kapitał, jeżeli ktoś tego zażądał. 
Wielu klientów chciało nadal inwestować 
zyski, więc firma przedstawiała fikcyjne 
wyciągi informujące o stanie konta. inve-
stment Securities llc stworzyła ogrom-
ny dział księgowości, gdzie tworzono pa-
pierową fikcję na użytek klientów i kon-
troli. cały biznes mógł funkcjonować tak 
długo, jak długo dopływał świeży kapitał. 
W końcu kryzys na rynkach kapitałowych 
spowodował, że dopływ nowego kapitału 
okazał się niewystarczający. Piramida ru-
nęła jak domek z kart. okazało się, że jed-
na z największych firm inwestycyjnych na 
świecie to jedno wielkie oszustwo.

Jak to możliwe, że przez kilkadziesiąt lat 
organy nadzoru finansowego nie odkryły 
oszustwa Madoffa? Zwłaszcza, że sygna-
ły na ten temat pojawiały się od dawna. 
Pierwszym, który mówił o Madoffie był 
bostoński inwestor Harry Markopolos. 
Już w 2000 roku ostrzegał organa nad-
zoru finansowego przed piramidą Ma-
doffa. Mimo, iż obecnie Markopolos nie-
mal każdego dnia występuje w telewizji, 
otrzymał propozycję napisania książki i 
scenariusza filmowego, inwestor – detek-
tyw nie może spać spokojnie. Jak powie-
dział w wywiadzie telewizyjnym, noc-
ne mary męczą go z powodu samobój-
stwa przyjaciela Thierỳ ego Magona de 
la Villehucheta, Francuza, który w firmę 
Madoffa zainwestował 1.5 miliarda dola-
rów swoich klientów. la Villehuchet, kie-
dy dowiedział się, że Madoff został aresz-
towany zaś pieniądze przepadły, strzelił 
sobie z łeb. Zostawił list, w którym prze-
praszał swoje dzieci, rodzinę i klientów 
za to, że powierzył pieniądze oszustowi 
i zawiódł zaufanie. nie on jeden odebrał 
sobie życie. Podobnie postąpił dyrektor 
Bank of Scotland, który Madoffowi po-
wierzył znacznie więcej pieniędzy.

W 2002 roku na łamach „Wall Street Jo-
urnal” ukazał się artykuł opisujący pira-
midę Madoffa. Podobnie jak w przypad-
ku Markopolosa informacje te zostały zi-
gnorowane przez władze. niewykluczone, 
że wpływ na to miały koneksje oszusta w 
Waszyngtonie. Brat Madoffa, Peter przed 
dwie kadencje był jednym z dyrektorów 
„Securities industry and Financial Market 
association” (SiFMa). Z pozycji tej Pe-
ter Madoff zrezygnował dopiero w grud-
niu 2008 roku, kiedy ujawniono oszustwo. 
Większość dyrektorów z instytucji zajmu-
jących się nadzorem finansowym należa-
ła do grona osobistych przyjaciół oszusta 
i spotykała się z nim na polu golfowym 
w Miami Beach. Zeznając przed komi-
sją Finansową kongresu USa z rozbra-
jającą szczerością przyznawali, że do gło-
wy im nie przyszło, że w kompanii Ma-
doffa cokolwiek może być nie tak. Madoff 
ze swojej strony płacił biegłemu księgowe-
mu 14.000 dolarów miesięcznie za podpi-
sywanie fałszywych miesięcznych wyni-
ków kontroli. księgowy to obecnie jedyna 
osoba poza Madoffem, której postawiono 
zarzuty.

Podstawowe pytanie brzmi, co stało się z 
miliardami dolarów przekazanymi przez 
inwestorów. agenci federalni zabezpie-
czyli na poczet roszczeń majątek Madof-
fa. Biorąc pod uwagę ilość pieniędzy, jakie 
wpłynęły do investment Securities llc 
nie ma tego wiele. W rękach rządu, a kon-
kretnie prokuratury, znajduje się obecnie 
apartament na Manhattanie przy 64. uli-
cy wart około 7 milionów dolarów, domy 
w miejscowości Montauk oraz posiadłość 
w Palm Beach na Florydzie. We Francji 
zabezpieczono dom w uroczej miejscowo-
ści cap d’antibes oraz  55. stopowy jacht 
„Bull”.

agenci federalni zajęli pianino Steinway’a, 
kilka drogich samochodów, trochę biżute-
rii oraz konta w banku Wachovia, gdzie 
zgromadzono 17 milionów. 45 milionów 
znaleziono na kontach coHMaD Secu-
rities. Dokumenty sądowe wskazują, że 
wraz z zabezpieczoną gotówką na kon-
tach investment Securities llc znalezio-
no w sumie nieco ponad 700 milionów. 
W stosunku do przynajmniej 65 miliar-
dów – niewiele.

czy Bernard Madoff dział sam? czy jego 
rodzina, niemal w całości zatrudniona w 
firmie, wiedziała o całym procederze? na 
to pytanie na razie nie znamy odpowiedzi. 
Jednak prokuraturę interesuje fakt, że De-
borah Madoff żona andrewa, syna oszu-
sta zatrudnionego w dziale inwestycji, któ-
ry jak wiemy niczego nie inwestował, na 

dzień przed ujawnieniem całego procede-
ru wniosła pozew o rozwód. Pozwoliło to 
na zabezpieczenie jej majątku. Starszy syn 
Mark także pracował w dziale inwestycji, 
podobnie jak charles Weiner – siostrze-
niec złodzieja. Shana, córka andrewa za-
trudniona została jako prawnik korporacji. 
czy rodzina, podobnie jak inni pracowni-
cy, nie zdawała sobie sprawy, że każdego 
poranka przychodzi do firmy widma?

ofiary nie dają za wygraną. Przede wszyst-
kim domagają się od iRS zwrotu podatku 
od zysków kapitałowych, jaki przez lata 
zapłacili. nie mogą bowiem płacić podat-
ków od dochodów, które w rzeczywisto-
ści nie istniały. iRS zapowiedział, że nie 
będzie toczył bojów w sądzie i należności 
zwróci. Do sądu ma także wpłynąć pozew 
przeciwko komisji nadzoru Bankowego, 
która – zdaniem pozywających – przez 
lata nie potrafiła wpaść na trop oszustwa. 
Wygranie tej sprawy przed sądem będzie 
jednak bardzo trudne.

na razie Madoff, jak wielu innych oszu-
stów, przebywa w niewielkiej celi wię-
ziennej. 20 marca sąd odrzucił jego proś-
bę o pozwolenie, aby na wolności oczeki-
wał wyroku, który ma zostać ogłoszony 
w czerwcu br. Grozi mu do 150 lat wię-
zienia. Biorąc pod uwagę wiek oskarżo-
nego, każdy wyrok jaki zapadnie w prak-
tyce oznacza dożywocie. W grę nie wcho-
dzi także warunkowe zwolnienie. W koń-
cu Bernard Madoff jest jednym z tych 
ludzi, którzy w trudnym czasie kryzysu 
finansowego podważyli zaufanie do ca-
łego systemu finansowego, omal go nie 
wywrócili do góry nogami. Jedni z po-
szkodowanych nie wytrzymali ciśnie-
nia i palnęli sobie w łeb, inni nie mają 
z czego żyć. Wiele organizacji charyta-
tywnych, pomagających na przykład bez-
domnym w nowym Jorku, musiało ogra-
niczyć swoją działalność. 

Madoff uprawiał swój proceder przed kil-
kadziesiąt lat. W gronie oszustów uznany 
zostanie być może za artystę. Z pewno-
ścią w Hollywood powstanie o nim fascy-
nujący film. Z tym, że artysta oszust, po-
dobnie jak oszust przeciętny, czy zwykły 
żul z ulicy kończą w więziennej celi, ta-
kiej samej dla wszystkich tych kategorii. 
Jak uczy historia, ludziom przyzwyczajo-
nym do luksusu ciężko przyzwyczaić się 
do warunków więziennych. Dlatego pew-
nie marzenie pokrzywdzonych, aby Ma-
doff długie lata spędził w więzieniu, nie 
zostanie zrealizowane. Z reguły, tak jak al 
capone i inni, nie wytrzymują i odchodzą 
do piekła. Może tam będzie mu smakować 
ten specjalny, ostry sos.
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Andrzej Jarmakowski

Miesiąc pod znakiem bonusów  
i strzelających wariatów
25 lutego br. prezydent Barack Obama wygłosił swoje pierwsze 
orędzie do narodu. Przemawiając w Kongresie, zapowiedział ambitny 
plan reform, gdyż kryzys ekonomiczny i ogromny deficyt budżetowy nie 
może – jego zdaniem – stanowić przeszkody we wprowadzaniu zmian 
zapowiedzianych jeszcze w czasie kampanii wyborczej.

Podsumowanie miesiąca

Mimo wielkich wydatków państwa na 
pobudzenie gospodarki, prezydent obie-
cał zmniejszenie deficytu budżetowego o 
połowę. Jednocześnie zapowiedział prze-
znaczenie blisko 650 miliardów dolarów 
na specjalny fundusz, z którego sfinanso-
wana ma zostać reforma systemu ubez-
pieczeń medycznych i wprowadzenie po-
wszechnego federalnego ubezpieczenia 
amerykanów. Prezydent przekonywał, iż 
czekać nie można, gdyż radykalnie rosną-
ce koszty ubezpieczeń spowodują jedynie, 
że w przyszłości zapłacić przyjdzie jesz-
cze więcej. obama zapowiedział powoła-
nie specjalnego, ponadpartyjnego zespo-
łu, który przygotuje odpowiednie projek-
ty ustaw.

Państwo więcej wyda także na edukację 
młodzieży, gdyż tylko w ten sposób ame-
ryka będzie mogła sprostać wymogom 
globalnego rynku pracy. Prezydent tryskał 
optymizmem i słuchacze doskonale skon-
struowanej mowy mogli poczuć przy-
pływ optymizmu. niektórzy, najwięksi 
zwolennicy Baracka obamy mogli nawet 
przypuszczać, że jest on cudotwórcą i ni-

czym Mojżesz rozmnoży pieniądze, aby 
pokonać kryzys i wszelkie inne trudno-
ści. kolejne tygodnie pokazały, że nieste-
ty na cuda nie ma co liczyć. Raczej prze-
konywaliśmy się, że nieodwołalnie kończy 
się złoty wiek wzrostu gospodarczego na 
świecie, a przecież każdy złoty wiek od-
chodzi raczej z hukiem, a nie cichym po-
piskiwaniem. Zaczęło więc pohukiwać. 
W defensywie znalazł się także prezy-
dent, który musiał bronić swoich pomy-
słów w kongresie. Białemu Domowi uda-
ło się jednak przeforsować kolejny pakiet 
stymulacyjny, kosztujący podatnika 780 
miliardów dolarów, jak i uchwalić tym-
czasowy budżet z wydatkami w wysoko-
ści 410 miliardów. Do tej ostatniej ustawy 
dopisano blisko 8500 wydatków zgłoszo-
nych przez reprezentantów i senatorów. 
Biały Dom wpadł w furię, ale prezydent 
złożył podpis, zapowiadając uregulowanie 
problemu w przyszłości. Prezydent i Bia-
ły Dom mieli ogromne szczęście, że pa-
kiet stymulacyjny udało uchwalić się, za-
nim wybuchła afera związana z bonusami 
w american international Group (aiG), 
ubezpieczeniowym gigancie utrzymywa-

nym przy życiu przez amerykańskie-
go podatnika. 

aiG to największa na świecie firma 
ubezpieczeniowa. Ubezpieczano w 
niej pożyczki hipoteczne, budowę wiel-
kich platform wydobywczych, produk-
cje filmowe, jednym słowem – wszyst-
ko. Firma posiadała 74 miliony klien-
tów w 130 krajach, także w Polsce. 
Głównie kryzys na rynku nierucho-
mości i wielka ilość ubezpieczonych w 
aiG toksycznych pożyczek hipotecz-
nych, jak i innych kredytów spowodo-
wała kryzys finansowy. Rząd obawiał 
się, że upadek aiG pociągnie za sobą 
reakcję łańcuchową i w konsekwen-
cji upadek całego systemu finansowe-
go. Dlatego Bank Rezerw Federalnych 
pospieszył z pomocą i na ratowanie 

firmy wydał już 170 miliardów dolarów. 
W  rękach skarbu państwa znalazło się 
80% akcji firmy. co jednak może prezy-
dent Stanów Zjednoczonych? okazało się, 
że w sprawie aiG może tylko pohukiwać. 

Ujawnienie, że mimo trudności finanso-
wych aiG przeznaczył 165 milionów do-
larów na premie i bonusy dla pracowni-
ków wysokiego szczebla w dziale aiG 
Financial Product, odpowiedzialnym za 
finansowe tarapaty giganta, spowodował 
powszechne oburzenie. Prezydent Ba-
rack obama, nie zostawił na beneficjen-
tach suchej nitki. Polecił swojemu sekre-
tarzowi skarbu, Timowi Geithnerowi uży-
cie wszelkich prawnych możliwości, aby 
uniemożliwić wypłacenie premii. okaza-
ło się jednak, że takich prawnych możli-
wości nie ma, gdyż umowy zawarto zanim 
firma otrzymała pomoc publiczną. 

W kongresie ustawodawcy dostali furii. 
Jeden z członków izby Reprezentantów 
postulował nawet, aby bossowie aiG za-
chowali się jak Japończycy i popełnili ho-
norowe samobójstwo. ostatecznie kon-
gres uchwalił 90% podatek na wszystkie 
premie i bonusy w firmach, które z fede-
ralnej kasy dostały nie mniej jak 5 miliar-
dów dolarów. koniec z wysokimi premia-
mi dla managerów firm, które często przez 
błędne, nieodpowiedzialne decyzje do-
prowadziły do gospodarczej zapaści. na 
pewno zaś tych gigantycznych zarobków 
nie będą finansowali podatnicy. Urzę-
dujący zaledwie od września 2008 roku 
nowy prezes aiG edward liddy zeznając 
18 marca przed kongresem USa bił się 
w  piersi, wił jak piskorz i co chwila po-
sypywał głowę popiołem. Wizerunku fir-
my jednak nie poprawił. W efekcie prezy-
dentowi znacznie trudniej będzie uzyskać 
w kongresie kolejne pieniądze na ratowa-
nie gospodarki. Pod koniec marca zaś gło-
śno mówiono o konieczności wydatkowa-
nia kolejnych miliardów dla aiG i uchwa-
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leniu już trzeciego pakietu stymulacyjne-
go. Jednak po aferze z bonusami szanse na 
przeforsowanie tego w kongresie wyglą-
dają mizernie, zaś gospodarka nadal znaj-
duje się w opłakanym stanie. 

nastrojów nie poprawiła złożona przez 
prezydenta obamę obietnica, że więk-
szość wojsk USa zostanie wycofana 
z iraku do 31 sierpnia 2010 roku. W kra-
ju tym pozostanie około 30–50. tysięczny 
kontyngent zajmujący się głównie szkole-
niem miejscowych sił zbrojnych.

* *

Może kryzys gospodarczy, a może zupeł-
nie inne przyczyny spowodowały, że mi-
niony miesiąc przejdzie do historii jako 
okres, kiedy szaleńcy ponownie dali znać 
o sobie. Preludium do tragicznych wyda-
rzeń nastąpiło w illinois, w miasteczku 
Merilville położonym 30 mil od St. lo-
uis. 8 marca napastnik na oczach wiernych 
podszedł do ołtarza, po czym otworzył 
ogień do 40–letniego pastora kościoła 
baptystów. następnie wyjął nóż i ranił się. 
Próbowało go zatrzymać dwóch uczestni-
ków nabożeństwa, którzy w trakcie szar-
paniny też otrzymali ciosy nożem.

Większy dramat rozegrał się w stanie ala-
bama. W spokojne i nieco senne wtorkowe 
popołudnie Michael Mclendon z zimną 
krwią zastrzelił swoją matkę. Potem zabił 
jej trzy psy, ułożył je na zwłokach leżących 
na sofie i podpalił. ktoś mógłby sądzić, że 
działała tutaj jakaś sekta.
następnie uzbroił się po zęby niczym 
James Bond i ruszył na krwawy objazd 
po okolicy. Z domu matki w miastecz-
ku kinston pojechał najpierw do domów 
swych krewnych w miasteczkach Geneva 
i Samson, strzelając po drodze do prze-
chodniów. Wkrótce potem zabił po kolei 
swych dziadków, ciotkę, wuja, bratanicę, a 
także żonę i 18–miesięczną córkę zastęp-
cy szeryfa. Druga, czteromiesięczna cór-
ka przeżyła. 

– Praktycznie unicestwił całą swoją ro-
dzinę. ofiarą amoku Mclendona padło 
także dwoje przypadkowych przechod-
niów. Policja ruszyła w pościg za napast-
nikiem, który schronił się w pobliskiej fa-
bryce produkującej części do klimatyza-
torów i grillów – do niedawna był w niej 
zatrudniony. Mclendon cały czas ostrze-
liwał się z broni automatycznej. Gdy zo-
rientował się, że nie ma szans na ucieczkę, 
odebrał sobie życie. 

Mieszkańcy obu miejscowości, jak i poli-
cja, zachodzą w głowę, jaki diabeł wstąpił 
w niepozornego robotnika prowincjonal-
nej fabryczki. – To był dobry chłopak, spo-
kojny, cichy. nikt nie rozumie, co go opę-
tało. Przed całym zdarzeniem rozmawiał 
z sąsiadem, miał siać coś w jego ogrodzie 
– mówił jeden ze świadków.

Burmistrz Samson clay king, który nie-
gdyś był trenerem Mclendona w druży-
nie baseballu, powiedział telewizji cnn, 
że osobiście znał wszystkie zabite osoby 
i nie przychodzi mu do głowy żaden mo-
tyw zbrodni. – cała nasza społeczność jest 
w szoku – powiedział king. 

Jakby tego było mało w ten sam wtorek, 
w  niemieckim miasteczku Winnenden 
Tim k., uczeń szkoły średniej zastrze-
lił, także bez jasnego motywu, 15 osób. 
nie tylko w niemczech i Stanach Zjed-
noczonych zastanawiano się nad motywa-
mi działania szaleńców. Jasnej odpowie-
dzi nie usłyszeliśmy i pewnie nigdy nie 
usłyszymy.

* *

Marzec przyniósł dwa istotne wydarzenia 
w życiu Polonii. 10 marca Senat Stanów 
Zjednoczonych nadał honorowe obywa-
telstwo kazimierzowi Pułaskiemu. nieco 
bardziej dramatyczne wydarzenia roze-
grały się dzień później w St. louis, gdzie 
decyzją papieża Benedykta XVi, ze stanu 
kapłańskiego usunięty został ks. Marek 
Bożek, proboszcz parafii św. Stanisława 
kostki w Saint louis.

korzenie sporu sięgają końca XiX wie-
ku, gdy diecezja dała polskim imigran-
tom prawo do działki pod budowę nowego 
kościoła, zresztą za ich własne pieniądze. 
Wiernym pozwolono zachować własność 
gruntu i stojących na nim zabudowań. 
Przed kilkoma laty, w obliczu finanso-
wego kryzysu w amerykańskim kościele 
wywołanego falą pozwów sądowych ofiar 
molestowania seksualnego przez księży, 
arcybiskup Saint louis zażądał od wier-
nych zwrotu majątku.

Gdy parafia, obawiając się, że archidie-
cezja będzie chciała sprzedać jej kościół, 
odmówiła, władze kościelne odwołały 
z niej obu księży. Przez prawie półtora 
roku wierni ze św. Stanisława nie mieli 
duszpasterza. – Szukali kogoś, kto mówi 
i po polsku, i po angielsku, i jest na tyle 
szalony, by się tego podjąć – wspomi-
na Bożek, który wówczas był wikarym 
w Springfield. Mimo sprzeciwu ze strony 
przełożonych zdecydował się pod koniec 
2005 roku przyjąć ofertę i został natych-
miast ekskomunikowany przez lokalnego 
biskupa.

Przez następne lata trwały negocjacje 
między Bożkiem i diecezją w Springfield. 
Bez skutku. na wniosek tamtejszego bi-
skupa Bożek został usunięty przez pa-
pieża ze stanu duchownego. Dodajmy, że 
w marcu poinformowano, że w minionym 
roku kościół katolicki w Stanach Zjedno-
czonych na odszkodowania dla ofiar mo-
lestowania seksualnego wydał 400 milio-
nów dolarów.

* *

Piosenkarka i idol młodzieży Britney Spe-
ars nie pozwoli, aby podsumowanie mie-
siąca mogło zaistnieć bez niej. nie zamie-
rzam jednak zajmować się ani jej nowy-
mi nagraniami, ani niekończącą się sądo-
wą batalią o prawo do opieki nad dziećmi 
gwiazdy, jak też procesem z ojcem. 16 
marca media opublikowały list, jaki do 
sądu wystosował prawnik artystki. Facet 
żali się w nim, że jego klientka traktowa-
na jest przez wymiar sprawiedliwości go-
rzej, niż więźniowie w archipelagu Gułag 
opisanym przez aleksandra Sołżenicyna! 
no cóż. Britney na samych perfumach za-
robiła w 2008 roku 70 milionów dolarów. 
Mieszka w pięknym domu w Beverly Hills. 
Jak się to ma do archipelagu Gułag? Boże, 
Ty widzisz i nie grzmisz! Pismo prawni-
ka Britney Spears 
może z  pewno-
ścią kandydować 
do miana „głupo-
ty miesiąca”.

Skoro jesteśmy 
w świecie gwiazd 
i filmu nie sposób 
nie odnotować tra-
gicznego wypadku 
jakiemu 17 marca 
uległa natasha Ri-
chardson. aktorka 
wkrótce po wy-
padku na narciar-
skiej oślej łączce 
zmarła.
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Nie o taką Polskę  
chodziło

Maksymilian Walter

Zapewnienia o stworzeniu przyjaznej polityki fiskalnej, 
skarbówek z ludzką twarzą czy też informacje o zmniejszeniu 
uciążliwości podatkowych należy chyba włożyć między bajki.

na łaMacH PRaSy pojawiło się 
ostatnio sporo informacji o bardziej re-
strykcyjnym podejściu polskich urzędów 
skarbowych do podatników. Zgodnie 
z  wytycznymi Ministerstwa Finansów, 
pod lupę mają być brani przede wszyst-
kim ci, którzy wykazują straty, a w jakiś 
sposób żyją na godnym poziomie. Prze-
świetleni więc zostaną ci, którzy w ostat-
nim czasie pozwoli sobie na zakup nowego 
auta, na jakieś luksusowe dobro czy nabyli 
mieszkanie. Fiskus będzie tropił wszyst-
kich, którzy mają się dobrze, a prawdopo-
dobnie nie podzielili się tym dobrem ze 
Skarbem Państwa. 

Takie podejście polskiej skarbówki jesz-
cze do niedawna było dość standardowym 
podejściem do podatnika, albowiem każ-
dego stawiało na równi z podejrzanym. 
Problem tylko w tym, że za rządów Do-
nalda Tuska i Platformy obywatelskiej 
taka sytuacja miała ulec zmianie. Dzi-
siaj po raz kolejny dowiadujemy się, że 
ze zmiany podejścia wyjdą wielkie nici. 
Z doniesień medialnych wynika, że skar-
bówka (prawdopodobnie w ramach uzu-
pełniania dziur budżetowych powstałych 
na skutek kryzysu) nosi się z zamiarem 
dokładnego weryfikowania przychodów 
Polaków. na pierwszy rzut pójdą oczywi-
ście przedsiębiorcy – ci mali i ci wielcy, 
którzy żyją dobrze, a formalnie wskazu-
ją na problemy finansowe. kontrolowani 
będą również ci, których zakupy wydadzą 
się urzędnikom nazbyt drogie, a takowe – 
w przekonaniu urzędników – nie powinny 
charakteryzować danego podmiotu. ogól-
nie, kontrola ma wykazać, kto nie spowia-
da się ze swoich dochodów, gdzie posiada 
ich źródła i dlaczego nie chce dzielić się 
nimi z państwem. Polska bowiem nadal 
od dochodów pobiera – nie czarujmy się – 
krocie. Dlatego też rzesze polskich przed-
siębiorców, gdy mają wskazać na publicz-
ne uciążliwości przeszkadzające w prowa-
dzeniu interesów, na pierwszym miejscu 
stawiają okrutny polski system fiskalny, 
a potem biurokrację. Tej ostatniej do dzi-
siaj nie udało się ograniczyć, a przypo-
mnijmy, że walkę z rozbuchanym apara-

tem urzędniczym i proceduralnym zapo-
wiadają kolejne gabinety i partie. Do dzi-
siaj nic z tego nie wyszło. 

Polska za rządów Donalda Tuska, choć 
wizerunkowo przyjaźniejsza nowym re-
aliom, nie radzi sobie ze skostniałą apa-
raturą funkcjonującą w najlepsze w pol-
skich urzędach skarbowych, w Zakładzie 
Ubezpieczeń Społecznych czy chociaż-
by w służbie zdrowia. Do dzisiaj nie wi-
dać zmian, a podejmowane przez gabinet 
działania mające na celu reformę poszcze-
gólnych sektorów życia publicznego palą 
na panewce. najczęściej za sprawą legisla-
cyjnych niedoróbek czy też politycznych 
kłótni z opozycją. Ta, jak doskonale wie-
my, ma prezydenta lecha kaczyńskiego, 
który śmielsze, czasem nawet poprawne 
projekty potrafi storpedować za pomocą 
weta. Polska do dzisiaj nie zrobiła zbyt 
wiele w zakresie zmniejszenia ucisku fi-
skalnego Polaków. nadal płacimy podat-
ki od wszystkiego i za wszystko. Znacz-
ki skarbowe zastąpiono inną formą opłat, 
a szefa komisji Przyjazne Państwo, który 
miał pracować nad zwalczaniem biuro-
kratycznej głupoty odsunięto, ponieważ 
„narozrabiał” politycznie. Mało kto jed-
nak, starał się dostrzec efekty, a przynaj-
mniej próby podejmowane przez komisję. 
Polityczne wybryki posła Janusza Paliko-
ta zbudowały mu wizerunek politycznego 
błazna i człowieka, który nie stara się w ja-
kikolwiek sposób zająć konkretem, ale lan-
sowaniem własnej osoby. Myślenie chyba 
błędne, ale niestety także za sprawą me-
diów, nie mogące inaczej rzutować na po-
stać przewodniczącego. kto więc dzisiaj 
w Polsce walczy z idiotyzmami w gąsz-
czu przepisów? chyba nikt. Posłowie i se-
natorowie wciąż zajmują się tworzeniem 
prawa, nowymi regulacjami, zmianami 
przepisów, nowelizacjami ustaw, ale moż-
na odnieść wrażenie, że wciąż mamy do 
czynienia z pracami kosmetycznymi, po-
zornymi, które nie rozwiązują kluczowych 
w Polsce problemów. Dzisiaj przedsiębior-
ca musi spowiadać się z majątku, z każdej 
złotówki, a nawet grosza – bo jak uzna-
ła skarbówka – i takie groszowe kwoty są 
szalenie istotne, i w razie czego za sym-

boliczny grosz zawsze podatnika można 
ścigać. Takie przypadki miały już nieste-
ty miejsce. koszt wysłania koresponden-
cji, w której skarbówka domaga się zwro-
tu „grosza” był nieporównywalnie wyższy 
od zalegającej płatności. absurdów w pol-
skim prawie do dzisiaj nie brakuje i na-
dal, co poniekąd przerażające, mamy pro-
blemy z  interpretacją stanowionego pra-
wa. Bo jak dzisiaj można nazwać wezwa-
nia do zapłaty zaległych składek na ZUS 
kierowanych do kobiet, które przebywały 
na urlopach macierzyńskich... 10 lat temu. 
W świetle nowych wytycznych Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych interpretuje 
przepisy inaczej i jeśli kiedyś kobiety pro-
wadzące działalność gospodarczą, a przy 
okazji zatrudnione w innym miejscu, nie 
musiały ponosić dodatkowych kosztów, to 
już muszą. Prawo niby nie działa wstecz. 
ale właśnie – stanowione prawo nie, inter-
pretacja – jak pokazują polskie przykłady 
– może działać wstecz. absurdem zajmują 

Koszt wysłania korespondencji, 
w której skarbówka domaga 
się zwrotu „grosza” był niepo-
równywalnie wyższy od zalegającej 
płatności. Absurdów w polskim 
prawie do dzisiaj nie brakuje...
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się już parlamentarzyści, bo „ofiar” inter-
pretacji są tysiące. Żeby jednak rozwiązać 
problem, potrzebna jest nowa interpreta-
cja przepisów. Pytanie tylko, jak długo ta 
interpretacja będzie obowiązywać. 

Sankcje, karanie, surowe i wysokie man-
daty. Taki klimat panuje również w podej-
ściu władz państwa do kierowców. kli-
mat wyciągania konsekwencji zdaje się 
zagęszczać. otóż miast budować drogi, 
dobre autostrady i proponować Polakom 
bezpieczne rozwiązania komunikacyjne, 
polska władza idzie na łatwiznę i wpro-
wadza znowelizowany system kar – dra-
styczniejszych, surowszych. Więcej foto-
radarów, bajońskie mandaty. owszem, ba-
dania wykazują, że nadmierna prędkość 
i niezachowanie zasad bezpiecznego wy-
przedzania są najczęstszymi przyczynami 
wypadków, ale do cholery – może w koń-
cu zastanówmy się nad jakością dróg, nad 
budową tras cztero, a nie dwupasmowych. 
Może by w końcu wybudować autostra-

dy, na które mamy środki i z Unii euro-
pejskiej, i z rezerw na euro 2012. W Pol-
sce rządzącym jednak łatwiej wprowadzić 
środki karne, bo tańsze, aniżeli zmusić się 
do żmudnej pracy zmierzającej do popra-
wy infrastruktury. Zamiast polityki przy-
jaznej, na każdym kroku mamy politykę 
wrogości i zwalczania obywatela. nie za-
chęcam do łamania prawa, ale warto za-
uważyć, że w wielu przypadkach przepisy 
są idiotyczne i mają się nijak do rzeczywi-
stości. Bo jeśli już zostajemy przy tema-
cie dróg, to jak wytłumaczyć ograniczenie 
prędkości do 70 km/h na prostym odcin-
ku drogi krajowej, poza terenem zabudo-
wanym. i ten właśnie odcinek jest obsta-
wiony maksymalnie fotoradarami lub po-
licjantami. Po co? 

W Polakach tymczasem wzbiera złość. 
Z ostatniego, opublikowanego w marcu 
sondażu à propos kierunków w jakich 
zmierza nasz kraj wynika, że ponad po-
łowa z nas twierdzi, że sprawy mają się źle 

(62 proc. w sondażu cBoS). Denerwuje 
nas brak należytej reakcji rządu na kry-
zys finansowy, denerwują nas zwolnienia 
w zakładach pracy, rosnące czynsze i na 
dodatek często niepoważne tematy podej-
mowane przez klasę polityczną – tematy, 
które mają przysłonić realne potrzeby Po-
laków. Jednak z ich realizacją kolejna gru-
pa sobie nie radzi. Sposób na zwiększenie 
środków do budżetu – dodatkowe kontro-
le, więcej kar, więcej ujawnianych przy-
padków przestępstw podatkowych. Spo-
sób na bezpieczeństwo na drogach – wię-
cej fotoradarów, wyższe mandaty. Sposób 
na poprawę ekologii poprzez wstrzymanie 
importu aut używanych – wyższe opłaty 
i więcej formalności przy rejestracji auta 
w Polsce. a np. w niemczech sposób na 
walkę o ekologię – dopłaty dla tych, któ-
rzy zezłomują swoje pojazdy. i właśnie ta-
kie proste przykłady pokazują, z jak ba-
nalnymi problemami polskie władze nie 
są w stanie sobie poradzić.
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Wizy, tarcza... 
Niech się dzieje co chce

Przemysław Kobus 

„To jest decyzja Stanów Zjednoczonych” – tak o sprawie wiz powiedział 
po wizycie w USA szef polskiej dyplomacji, Radosław Sikorski. 
Jeszcze do niedawna (nie)oficjalny kandydat na szefa NATO. 

co To oZnacZa? ano tyle, że Pol-
ska realizuje niedawno opracowaną poli-
tykę „stop proszeniu się o wizy”. nie ma 
też żadnych nowych doniesień ws. tarczy 
antyrakietowej. W tej materii też możemy 
zauważyć pewną powściągliwość, a przy-
najmniej zaprzestanie nacisków, czym 
jeszcze niedawno charakteryzowały się 
rządy Prawa i Sprawiedliwości. Dla tego 
ugrupowania sprawa tarczy była niemal 
priorytetowym zagadnieniem polityki za-
granicznej. Dzisiaj mamy ciszę. 

Spoglądając jednak na ocenę polsko–
amerykańskich relacji możemy powie-
dzieć, że mamy stabilizację lub politycz-
ną poprawność. nikt nikogo już o nic nie 
prosi, nie zabiega, nie stara się naciskać 
i wywierać niepotrzebnego wpływu. Po 
spotkaniu Radosława Sikorskiego z Hilla-
ry clinton, szef polskiego MSZ–etu przy-
wiózł do kraju wieści stonowane, pod każ-
dym względem dyplomatycznie popraw-
ne. Można by je streścić w słowach: poje-
chałem, pogadałem i jestem z powrotem. 
o ile jeszcze tarcza antyrakietowa, do któ-
rej gros Polaków jest nieprzekonanych, nie 
budzi tylu emocji, to zastanawia spokoj-
ne podejście do kwestii wiz. Polacy wciąż 
muszą spełnić szereg formalności, by do-
stać się za ocean. nie muszą już tego czy-
nić niektórzy nasi najbliżsi sąsiedzi. Dla-
czego więc polska dyplomacja nie podej-
muje starań o ułatwienie komunikacji? 

Polska od dawna starała się o zniesienie 
obowiązku wizowego dla swoich obywa-
teli, ale do dzisiaj bezskutecznie. W spra-
wie pojawił się niekonwencjonalny prze-
łom, gdy obejmujący stery rządu Donald 
Tusk zapowiedział, że o wizy nie będzie 
się starał w takim wymiarze i w takiej for-
mie, jak czyniły to dotychczasowe gabine-
ty. Dał więc jasno do zrozumienia, że nie 
zamierza się prosić Stanów Zjednoczo-
nych o łatwiejszy wjazd Polaków do tego 
kraju. Polityka ta znalazła kontynuację w 
obecnych działaniach Radosława Sikor-

skiego. Jeszcze przed wyjaz-
dem do USa zapowiedział, 
że newralgicznych tematów, 
jak tarcza i wizy nie ma za-
miaru podejmować. i w su-
mie wywiązał się z tej obiet-
nicy. Po powrocie do kraju 
oświadczył, że sprawa wiz 
jest decyzją Stanów Zjedno-
czonych i tematu nie konty-
nuował w rozmowie z dzien-
nikarzami. Mało tego, nie ma 
nawet najmniejszych przecie-
ków świadczących, by admi-
nistracja Baracka obamy 
zamierzała uczynić jakikol-
wiek gest w naszym kierun-
ku. Rządzący właśnie krajem 
dali nam do zrozumienia, że 
„płaszczenia” się przed oba-
mą nie będzie i o zniesieniu wiz mają zde-
cydować sami amerykanie. Tematu wiz 
na spotkaniu z clinton Sikorski nie po-
ruszył. Tak przynajmniej poinformował. 

co do tarczy, też nie ma przełomu.  
Szczególnie ucieszyło mnie, że pani se-
kretarz stanu sama powiedziała, że bę-
dziemy realizować to, na czym Polsce 
szczególnie zależy, czyli deklarację poli-
tyczną podpisaną równolegle do umowy 
o tarczy rakietowej, która mówi najpierw 
o czasowym, a później stałym stacjono-
waniu baterii rakiet Patriot w Polsce i so-
lidarności Polski i USa wobec zagro-
żeń militarnych i niemilitarnych – po-
wiedział Sikorski po spotkaniu z  clin-
ton. Z  kolei w sprawie tarczy żadnych 
nowych informacji nie ma. – Wiemy, 
w  jakim jesteśmy punkcie, administra-
cja naradza się i jeszcze nie podjęła de-
cyzji – powiedział Sikorski. nie ponaglał 
Stanów Zjednoczonych, nie starał się wy-
wrzeć żadnego wpływu na przyspiesze-
nie jakichkolwiek decyzji. W tej jednak 
sprawie zachowanie polskiej dyplomacji 
jest zrozumiałe. Tarcza antyrakietowa, 
a  dokładnie instalacja jej elementów na 

terenie Polski i czech, jest bardzo spor-
nym tematem nie tylko na arenie mię-
dzynarodowej, ale i w kraju. Polskie wła-
dze nie otrzymały społecznej akceptacji 
na instalację amerykańskich systemów 
obronnych w kraju. Mieszkańcy rejonów, 
w których miałyby zostać zlokalizowane 
wyrzutnie stanowczo sprzeciwili się tym 
planom. Poza tym, temat drażni Rosję, 
a mało kto dzisiaj ma ochotę na konflik-
ty z tym państwem. Zresztą, nie chodzi 
tylko o Rosję, ale o skonfliktowanie nas 
z innymi państwami. na świecie też nie 
ma powszechnego przyzwolenia na tar-
czę. Wystarczy powiedzieć, że przeciw-
ko niej opowiadają się chociażby niem-
cy. o nowej administracji w Waszyng-
tonie i jej spojrzeniu na relację z Polską 
Sikorski powiedział tak: „nowa miotła to 
zawsze okazja do nowych porządków, ale 
sekretarz clinton zna nasz region, była 
w Polsce osobiście, i wracam do Polski 
z mocnym wrażeniem, że jej instynk-
ty geopolityczne i zrozumienie realiów 
naszego regionu są takie, z których Pol-
ska może być zadowolona”. Prawda, że to 
„dyplomatyczne” stwierdzenie?
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Polityka miłości
W końcu w Polsce mamy do czynienia z polityką miłości. I to nie za sprawą 
premiera Tuska, czy też jakiejś zgody i ocieplenia stosunków na linii PiS – PO. 
Politykę miłości w kraju nad Wisłą serwuje nam z dnia na dzień były 
premier Kazimierz Marcinkiewicz i jego nowa wybranka serca – Izabel.

Przemysław Kobus 

iZaBel, jeszcze do niedawna mało komu 
znana, młoda, bo blisko 20 lat młodsza 
od Marcinkiewicza pani, pojawiła się jak 
grom z jasnego nieba. Współtworzy blog 
internetowy szanowanego niegdyś polity-
ka, towarzyszy mu w wystąpieniach tele-
wizyjnych, wspiera sercem, koszulką i bu-
tami – o czym można się było przekonać 
w internecie. Polityka nowej, kwitnącej 
miłości zdominowała też skostniałą jesz-
cze do niedawna i nudną, bo polityczną 
debatę. Podniosły się głosy o moralności, 
postawach etycznych, ale mało kto mówi 
dzisiaj, że mamy do czynienia, ot po pro-
stu, z romansem. i to tyle. 

kazimierz Marcinkiewicz, którego mia-
łem okazję poznać – nie bezpośrednio – 
jako lokalnego polityka Prawa i Sprawie-
dliwości, jest dzisiaj niemal showmanem. 
Już awans na urząd premiera diametral-
nie odmienił tego zwykle ponurego, rzad-
ko się uśmiechającego polityka z Gorzo-
wa Wielkopolskiego. Marcinkiewicz jako 
premier był skoczny, dowcipny, zdecydo-
wany, zbliżał się do ludzi, ściskał im ręce, 
bawił się na studniówce z maturzystami. 
Gdy stał się zbyt „rozrywkowy”, władze 
PiS usunęły go z fotela premiera i wstawi-
ły tam Jarosława kaczyńskiego. kontrast 
osobowościowy nieporównywalny. kazi-
mierz z Gorzowa obraził się, zbliżył się 
do Po, a w końcu został oddelegowany do 
Wielkiej Brytanii, gdzie osiadł w eBoR. 
Później w jednym z prywatnych banków, 
który niedawno miał rzekomo spekulować 
złotówką. ile w tym prawdy, nie wiadomo. 
nie wiadomo też, jaką rolę w tej materii 
odegrał Marcinkiewicz i czy w ogóle jakąś 
odegrał. W każdym razie o panu kazimie-
rzu zrobiło się cicho do czasu, gdy u jego 
boku zobaczono młodą blondynkę. Jakiż 
wówczas szum się zrobił, jak tabloidy ata-
kowały byłego premiera, jak jego roman-
sem zainteresowały się media publiczne, 
a  wartościowi dziennikarze w kraju za-
częli rozprawiać na temat całego zjawiska. 
Pojawiły się pytania: jak to tak zostawiać 
żonę i dzieci, jak to w ogóle możliwe, by 

umilać sobie towarzystwo przy pomocy 
tak młodej osóbki? Pytań było mnóstwo. 
Polskie media relacjonowały najważniej-
sze wydarzenia ze związku na bieżąco, 
Marcinkiewicz pozwolił nawet na sesję 
foto jednemu z polskich tabloidów (cze-
go potem ponoć bardzo żałował), a pew-
na stacja telewizyjna wyemitowała nagra-
nia sprzed występu Marcinkiewicza, na 
których do studia wkrada się 
jego izabel. Prawi mu mo-
rały, przypomina o standar-
dach szczerej wypowiedzi, 
po czym chwali się butkami 
i koszulką. cudownie! Sielan-
ka! o takim romansie stule-
cia polskie media mogły tyl-
ko śnić. W końcu były pre-
mier, do tego rodem z Prawa 
i Sprawiedliwości, gdzie ta-
kie wartości, jak przywiąza-
nie do rodziny, troska o jej 
dobro są wartościami chyba 
nadrzędnymi. ale kazimierz 
zbrukał partyjne ideały i po-
zwolił sobie na romans. W 
dodatku nie w ukryciu, ale 
na oczach wszystkich. izabel 
– do niedawna mało znana – 
o takiej promocji własnej oso-
by mogła tylko śnić. kopciu-
szek znalazł swojego księcia, 
który daje się wykorzystywać 
w jej delikatnych dłoniach na 
wszystkie możliwe sposoby. 
na blogu pana kazimierza 
izabel daje upust swym twór-
czym pasjom, prezentując ar-
cyciekawe wiersze. Poezja 
może nie na miarę Słowac-
kiego (który wielkim poetą 
był), ale istnieje, jest cytowa-
na przez media i powielana 
na łamach wielu gazet. 

Dobrze to czy źle, że Mar-
cinkiewicz ma romans z młod-
szą? a co mi do tego. nie prze-
raża mnie fakt, że starszemu 
mężczyźnie zachciało się kon-

taktów z młodszą przedstawicielką płci 
pięknej, przeraża mnie to medialne i po-
lityczne podejście do tematu, jakie moż-
na obserwować w Polsce. Bo tak szczerze 
mówiąc, to naprawdę jest o czym mówić? 
Mówić nie, jest o czym plotkować. Szko-
da tylko, że na forum publicznym, a nie 
na łamach mało znaczących plotkarskich 
gazet.
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24 Polityka miłości
W końcu w Polsce mamy do czynienia z polityką miłości. i to nie za sprawą premiera Tuska, czy też jakiejś zgody i ocieplenia stosunków na linii PiS – Po. 
Politykę miłości w kraju nad Wisłą serwuje nam z dnia na dzień były premier kazimierz Marcinkiewicz i jego nowa wybranka serca – izabel.

Pejzaż Polski
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MiłoŚnicy PoeZJi, BallaDy, piosenki studenc-
kiej i turystycznej mieli okazję posłuchać ich koncer-
tów w Wood Dale, art Galery cafe i w Jezuickim 
ośrodku Milenijnym na irving Park w przedostat-
ni piątek i sobotę marca br. „Majster Bieda”, „chodzą 
ulicami ludzie”, „Rzeka”, „Ballada o cześku piekarzu”, 
„niedokończona jesienna fuga” i wiele podobnych pie-
śni wzruszyło serca tłumnie zgromadzonych słucha-
czy... Wielu nuciło stare, znane szlagiery wraz z „Bu-
kowcami”. Skorzystaliśmy z okazji, aby trochę poga-
wędzić z członkami grupy i powspominać co nieco.  

Z Grażyną Kulawik,  
Wojciechem Jarocińskim,  
Wacławem Juszczyszynem,  
Wojciechem Maziakowskim  
i Markiem Zarankowiczem 

rozmawia Anna Jędrysek. 

Anna Jędrysek

Śpiewają wciąż o cześku piekarzu, rzece, sadzie, 
bukowinie i... O Panu Bogu na poddaszu. Nie ulegają 
presji mód.

Wolna Grupa Bukowina

Legendarny polski zespół „Wolna Grupa Bukowina” 
zawitał do Chicago po turnée w Kanadzie.
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27 Wolna Grupa Bukowina
Śpiewają wciąż o cześku piekarzu, rzece, sadzie, bukowinie i... o Panu Bogu na poddaszu. nie ulegają presji mód. legendarny polski zespół „Wolna Grupa Bukowina” zawitał do chicago po turnée w kanadzie.

Polonia
 Ciekawi Ludzie  Co słychać w Rzymie  Kartki na lodówce



Wolna Grupa Bukowina

 ￭ Anna Jędrysek: Dlaczego po nagłej śmier-
ci Wojtka Bellona w 1985 roku zespół „Wol-
na Grupa Bukowina” zawiesił swoją działal-
ność na okres prawie siedmiu lat?

Grażyna Kulawik: Śmierć Wojtka była 
podstawowym i istotnym powodem, że 
zespół przestał istnieć. każdy poszedł 
w swoją stronę i coś tam robił.
Wojciech Jarociński: W naszym od-
czuciu wyglądało na to, że to już koniec. 
ale okazało się, że to wcale nie był koniec.
Wacław Juszczyszyn: Wojtek Bellon 
był niekwestionowanym liderem zespo-
łu, wtedy twórcą większości repertuaru. 
Przez jakiś czas wydawało nam się, że 
kontynuowanie tego wszystkiego bez nie-
go jest niemożliwe. Jednak siłą rzeczy mu-
sieliśmy wziąć na siebie jakieś elementy 
jego obowiązków i spróbować to wszyst-
ko ciągnąć dalej. 

 ￭ Jaki był i jaki pozostał Wojtek Bellon w wa-
szym prywatnym odczuciu?

Wacław J.: To pytanie często nam się za-
daje i na dobrą sprawę moglibyśmy sobie 
wymyślić jakąś zgrabną odpowiedź. o tak 
bogatym wewnętrznie człowieku, tak cie-

kawej postaci nie da się takiej laurki wy-
myśleć, żeby ona była krótka i węzłowata.
Wojciech J.: To był kochany człowiek. 
ludzie go kochali, on kochał ludzi. Woj-
tek był świetnym kumplem i przyjacielem.  
Byliśmy ze sobą bardzo związani. a przy 
tym był wielkim artystą.
Wacław J.: artysta, człowiek o rozległej 
wiedzy m.in. historycznej, w ogóle erudy-
ta. To jest właściwie tak, że śmierć tro-
szeczkę człowieka gloryfikuje i wtedy nie 
mówi się o nim niczego złego, a jedynie 
same superlatywy. ale akurat w wypadku 
Wojtka ma uzasadnienie to, że mówimy 
o nim dobrze, bo naprawdę był wspania-
łym człowiekiem.

 ￭ W liceum Wojtek Bellon dał się poznać 
jako zapalony turysta z gitarą. Na biwa-
kach, przy ogniskach śpiewał i grał ów-
czesne szlagiery, i powoli zaczynał śpie-
wać własne utwory. Latem 1971 roku wraz 
z  młodszą koleżanką z buskiego liceum, 
Grażyną Kulawik, zadebiutowali na IV Gieł-
dzie Piosenki Turystycznej w Szklarskiej Po-
rębie i zdobyli jedną z głównych nagród. 
Wtedy narodziła się „Wolna Grupa Buko-
wina”. A jakie były początki reszty zespołu 
i ich drogi muzycznej?

Wacław J.: Tak, od początku był Woj-
tek Bellon i Grażynka, a myśmy przyszli 
nieco później, ale też na samym począt-
ku. no i Zając (Grażynka) ma najdłuższy 
staż w zespole. a tych młodych chłopców, 
to wypatrzyliśmy, jak jeździliśmy po Pol-
sce. Jesteśmy w ogóle muzykami domowe-
go chowu, bacznie obserwującymi co się 
dzieje dookoła. i chłonnymi na to, umieją-
cymi się uczyć. Tak przynajmniej nam się 
wydaje. To było wtedy o tyle łatwiejsze, że 
były takie miejsca, gdzie można się było 
uczyć od innych.

Wojciech J.: To troszeczkę tak, jak na 
zasadzie uczeń – mistrz. Myśmy mie-
li swoich mistrzów, swoich idoli i to nie 
za zasadzie, że gdzieś tam ich usłysze-
liśmy w radiu. To byli konkretni ludzie, 
którzy dużo rzeczy nam pokazali, pomo-
gli. Taka bezpośrednia edukacja i konfron-
tacja z  ludźmi, którzy rzeczywiście mieli 
coś do powiedzenia. Ja pamiętam nawet, 
że dojeżdżałem do takiego człowieka kilka 
kilometrów, żeby mi pokazał parę rzeczy. 
Drogi dojścia do jakieś wiedzy i umiejęt-
ności są bardzo różne. Myśmy się już znali 
wcześniej z Wojtkiem, przed „Bukowiną”. 
Wacek grał już w innej bardzo świetnej 
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Wolna Grupa Bukowina

i znakomitej kapeli. nasze kontakty były 
ożywione i to był tylko taki zapalnik. Wra-
cając do początków naszego zespołu, to 
w ogóle wtedy było tak, że grupy wymie-
niały się członkami zespołów i w pewnym 
momencie nie wiadomo było czy to jest 
„Wolna Grupa Bukowina”, czy to jest „na-
sza Basia kochana”, czy... To wszystko się 
mieszało. nie kłóciło sie to z nazwą, logo, 
jakąś własnością... To nie był problem.
Wacław J.: To była pewna forma inte-
gracji i nie miało to jakiegoś profesjonal-
nego znaczenia. Myśmy nie byli elemen-
tem jakiegoś rynku albo mediów. To był 
taki spontaniczny ruch ludzi kochających 
śpiewać i grać. Jak trzeba było to Jasiu 
Hnatowicz grał jednocześnie i „Pod Budą”, 
i w „Bukowinie” i to nikomu nie przeszka-
dzało. Wręcz na odwrót. To było fajne, bo 
się przenosiły doświadczenia z jednego 
zespołu na drugi. i wtedy było fajniej.

 ￭ Czy nadal, po trzydziestu ośmiu latach 
śpiewacie swoje pieśni głównie w oparciu 
o twórczość Wojtka Bellona ?
Wacław J.: Przez pewien czas, jeszcze 
na płycie „Słonecznik” było wiele tekstów 
Wojtka, które gdzieś tam zostały. Także 
nasz Wojtek Jarociński pisuje teksty, po-
sługujemy się wierszami innych poetów, 
jakby pokrewnych, zbliżonych do tego, 
co robił Wojtek Bellon, chociażby adasia 
Ziemianina. 
Wojciech J.: cały czas Wacek i ja pró-
bujemy coś pisać. nie da się, a nawet nie 
wypada pewnych rzeczy robić. Zresztą 
po pierwsze, mamy utrwalone w świa-
domości, że to Wojtek Bellon założył ze-
spół. a po drugie, że piosenki trzeba nieść, 
trzeba ludziom śpiewać. Ja po prostu nie 
chcę, ani nie mam serca i prawa wyrzu-
cać piosenek Wojtka Bellona z repertuaru. 
i tu jest lekki problem. Bo moglibyśmy za-
miast półtorej godziny, grać trzy godziny 
i wtedy moglibyśmy się pochwalić swo-
imi rzeczami.  
Grażyna k.: cały czas się zastanawiamy 
nad tym czy stare, czy nowe teksty, jak to 
pomieszać.
Wacław J.: Właściwie gramy dla lu-
dzi i musimy po trosze uwzględniać ich 
oczekiwania, choć nie do końca. a ludzie 
przede wszystkim domagają się tych pie-
śni sprzed lat, które gdzieś tam im się ko-
jarzą. i gdyby zabrakło takiego „Majstra 
Biedy”, „chodzą ulicami ludzie”, „Rzeki” 
czy „Sielanki o domu” byliby zawiedzeni. 
To musi być, bo inaczej dla ludzi to nie 
jest „Bukowina”.
Wojciech J.: Ja to rozumiem, bo jest 
taki stary polski zespół, słynny niegdyś – 
„Skaldowie”. i zdarza się czasem, że wy-
stępują gdzieś w Polsce i jak mam tylko 
okazję, to bardzo chętnie chodzę na ich 

koncerty. ale właściwie nie chcę słuchać 
nowych piosenek, ja chcę słuchać „kró-
liczka” czy „Piosenki o listonoszu” ... i cały 
jestem w skowronkach… Ja tych rzeczy 
chcę słuchać. i jestem usatysfakcjonowa-
ny, kiedy te utwory śpiewają. Jesteśmy 
właśnie taką starą kapelą, która jest jakoś 
obciążona historią i musimy to grać.

 ￭ Śpiewacie dużo o przyrodzie, o górach... 
Określają często waszą muzykę jako tury-
styczną. Chcielibyście zarażać słuchaczy 
pasją chodzenia po górach? 

Wacław J.: My aż takich ambicji zmie-
niania świata i ludzi nie mamy. Jeśli taki 
będzie skutek naszych koncertów, że lu-
dzie się tym zainteresują i zaczną chodzić, 
to będzie pięknie. Jednak my takiej misji 
nie bierzemy na siebie. no, bo to powin-
na być dla każdego decyzja indywidualna, 
żeby znaleźć w sobie taką potrzebę. a jak 
nie ma takiej, to nie ma co zmuszać się 
do tego. Jest przecież równie wiele innych, 
ciekawych pasji. 
Wojciech J.: Faktem jest, że to, co śpie-
wamy powinno mieć łączność z tym, co 
się poza słuchaniem piosenek robi i mieć 
szerszy kontekst z górami. owszem śpie-

wamy o górach, o przyrodzie, jak piękny 
jest świat, ale trzeba się z nim też jakoś 
identyfikować, nie tylko muzycznie, ale 
i  fizycznie. i uczuciowo, w ogóle poza-
muzycznie. To jest szerszy temat.
Wacław J.: no tak, tak, ale my możemy 
tego od siebie wymagać, ale od słuchaczy 
już nie za bardzo. 
Wojciech J.: Byłoby strasznie miło, gdy-
by ludzie którzy słuchają tej muzyki, byli 
jednocześnie zainteresowani tematem 
pozamuzycznie. 

 ￭ A sami chodzicie po górach?   

Wacław J.: Tak. Mamy kontakt z al-
pami, bo jeździmy tam co roku na narty. 
Wojtek Jarociński jest czynnym alpinistą 
do dziś. My od dawna już nie. Poza tym 
Grażynka jest maniakalną narciarką. Spę-
dzamy zatem jakąś część życia w górach.     

 ￭ Żyjemy w dobie ogromnej konkurencji na 
rynku muzycznym. Wielu ludzi nie odbiera 
waszej muzyki jako komercyjnej. Jak jest 
u was z tą konkurencją? 

Wacław J.: My tak na dobrą sprawę nie 
jesteśmy elementem rynku. Z nikim nie 
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konkurujemy. Próbują nam czasami przy-
czepić konkurowanie ze „Starym Dobrym 
Małżeństwem”. ale tak na dobrą sprawę, 
nikt dla nas nie jest konkurentem, my 
także nie jesteśmy w stanie być dla kogoś 
konkurentem. nie jesteśmy elementem tej 
całej gry. My sobie dłubiemy pioseneczki 
na boku i śpiewamy dla tych, którzy chcą 
nas słuchać. nie dobijamy się do mediów, 
by za wszelką cenę tam funkcjonować, być 
na okładkach kolorowych magazynów.
Wojciech J.: Poza tym nas nie intere-
sują mody. nie ulegamy presji mód, że 
akurat hip-hop, czy coś innego będzie za 
pięć lat. nas to nie obchodzi, my tego nie 
słuchamy.

 ￭ W nazwie waszej grupy pojawia się przy-
miotnik „wolna”, który nawiązuje do poję-
cia wolności.  Czy we współczesnym świe-
cie można jeszcze mówić lub śpiewać o wol-
ności?

Wacław J.: Pewnie, że o wolności jesz-
cze można mówić. Jeśli ktoś ma potrze-
bę bycia wolnym, to powinien przynaj-
mniej tę potrzebę zrealizować. nie są-
dzę, żeby było takie wytłumaczenie, że 
to iż przestałem być wolny jest winą 
świata, który mi zabrania. Świat nie ma 
tu nic do tego. 
Wojciech J.: Wolność to jest kwestia 
świadomości.
Marek Zarankiewicz: Ja w każdym ra-
zie myślę jak Wojtek, że generalnie wol-
ność się ma tu – w głowie. i to jest naj-
ważniejsze. inni narzucają nam różne rze-
czy, ale to jest kwestia tego czy je przyj-
miemy, czy ich nie przyjmiemy. To jest 
nasz wybór. 
Wacław J.: Ja czasami swoją wolność tak 
realizuję, że daję sobie chętnie coś narzu-
cić. To jest mój wybór.

 ￭ No właśnie, zaczęliśmy rozmawiać o wol-
ności, która jest wpisana w nazwę waszego 
zespołu.  Czy tytuł „Wolna Grupa Bukowi-
na” jest związany z okresem lat 70. w Pol-
sce, z czasami represji politycznych, w któ-
rych zespół się narodził?

Grażyna K.: Może nie tyle represji. 
nazwa jest przede wszystkim związana 
z  pewnym etapem w rozwoju człowie-
ka. ona powstała, gdy Wojtek był bardzo 
młodym chłopcem. Myśmy przecież mie-
li wtedy po 16, 17, 18 lat. a wtedy się ma 
zupełnie inne widzenie świata, bardzo ro-
mantyczne, wyidealizowane... i ta wolność 
pewnie wiązała się także z czasami, w któ-
rym ta nazwa powstała.  Jednak nie nale-
żałoby tego tak mocno kojarzyć z ówcze-
sną rzeczywistością i ustrojem, bardziej 
ze sferą wyobrażeń i mitów, niż z jakimiś 
realiami. 

 ￭ Dzisiaj koncertujecie w Jezuickim Ośrod-
ku Milenijnym, w kościele – miejscu świę-
tym. Czy w waszym odczuciu muzyka, któ-
rą gracie, nabiera przez to specyficznego 
charakteru? 

Wacław J.: Jakby się dokładnie przyj-
rzeć tekstom Wojtka Bellona, to one nie 
są daleko od jakiegoś szukania absolutu. 
To nie są stricte pieśni chrześcijańskie, mi-
syjne czy katolickie, jednak według mnie 
jest w nich jakiś pierwiastek mistyczny. 
o tyle to miejsce wydaje mi się dobre na 
taki rodzaj pieśni. 

 ￭ A jak się wam podoba Chicago?

Wacław J.: Szczerze, to mi się nie podo-
ba. Mnie uroda wieżowców specjalnie nie 
imponuje, a to, co jest poza wieżowcami, 
to każdy wie... a im się podoba.

Grażyna K.: Mnie się podoba bardziej, 
niż poprzednim razem. Widzę zmiany na 
plus. 
Wojciech J.: To znaczy, to chicago jest 
takie czarne, strasznie wielkie, taki stwór, 
którego się boimy. Jak wszedłem między 
te wieżowce, to czułem się jak taka mró-
weczka przyduszona.

 ￭ A tutejsza polska publiczność? 

Wacław J.: My na dobrą sprawę nie 
mamy zbyt wiele doświadczeń, żeby wy-
rażać jakieś konkretne, miarodajne sądy. 
Wczoraj byliśmy w Wood Dale na kon-
cercie. Tam było pięknie, bardzo rodzin-
na atmosfera, jak na malutki lokalik, to 
przyszło wielu ludzi. Widać, że oni mają 
do tego dużo bardziej emocjonalne po-
dejście, niż nasza publiczność w Polsce. 
oczywiście każdy znajdował tam jakieś 
swoje wspomnienia z kraju. opowiada-
li nam historie związane z ich pobytem 
w Polsce, jak tam kiedyś, w krakowie, 
w  „Żaczku”... no i wczoraj na koncercie 
była żona Wojtka Bellona, Joasia, która 
mieszka w chicago.  

 ￭ Wasza „Bukowina” posiada swoją stronę 
internetową, zresztą całą zieloną, jak na 
prawdziwą bukowinę przystało. Opowiedz-
cie o niej więcej?

Marek Z.: Uruchomiona została nowa 
strona, na której są bieżące informacje na 
temat koncertów. adres jest: wolnagru-
pabukowina.pl. Znajdziecie na niej m.in. 
galerię naszych zdjęć. i na pewno chica-
go znajdziecie. Wszyscy fotografujemy, to 
piękne miejsce.

 ￭ Uchylcie nam nieco rąbka tajemnicy: jakie 
są wasze najbliższe plany?

Wojciech J.: Mamy cały czas plan na-
grania płyty koncertowej. Mamy już na-
wet specjalnego, kupionego w tym celu 
„nagrywacza”. Tylko ciągle zapominamy 
wziąć go ze sobą. Takie tam, czysto tech-
niczne sprawy. W każdym bądź razie in-
tencja jest taka, żeby nagrać płytę kon-
certową, ponieważ jeszcze takiej nie było. 
a co dalej? na razie z Wackiem dobija-
my sześćdziesiątki. Jeszcze mamy trochę 
czasu...
Wacław J.: „Bukowina” gra już trzydzie-
sty ósmy rok, zatem za dwa lata wszyst-
kie media przyjeżdżają na czterdziestole-
cie „Bukowiny”, na swój koszt niestety... 
Wymyślimy jakieś fajne miejsce, byleby-
ście przyjechali.

 ￭ Dziękuję wam bardzo za rozmowę.

My sobie dłubiemy 
pioseneczki na boku 
i śpiewamy dla tych, 
którzy chcą nas słuchać.
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Ks. Władysław Marian Zarębczan

80 lat Państwa 
Watykańskiego

W 11 lutego minęło 80 lat  
od chwili utworzenia Państwa 
Watykańskiego. Powstało ono 
na mocy Traktatów Laterańskich, 
zawartych między Stolicą Apostolską 
a Włochami 11 lutego 1929 r., 
a ratyfikowanych 7 czerwca 1929 r.

UMoWa ZaPeWniła uznanie przez królestwo 
Włoch własności i wyłącznej suwerenności Stolicy apo-
stolskiej na określonym, niewielkim terytorium w Rzy-
mie, położonym na prawym brzegu Tybru.

Powierz chnia Państwa Watykańskiego liczy 440 tys. 
metrów kwadra towych (z tego 260 tys. zabudowa nych) 
i rozciąga się na starożytnym ager Vaticanus (1045 m 
długości i 850 m szerokości). Pokrywa się mniej więcej 
z obszarem, którego nie zajęły oddziały włoskie po zdo-
byciu Rzymu 20 września 1870 r. i który został przyz-
nany Stolicy apostolskiej ustawą z 15 maja 1871 r. 

Jego granice wyznaczają mury watykańskie oraz ogra-
niczająca plac św. Piotra linia łącząca dwa ramiona ko-
lumnady. Jurysdykcja watykańska rozciąga się także na 
pewne strefy w Rzymie i poza nim, posiadające status 
eksterytorialny. Są to bazyliki papieskie: św. Jana na la-
teranie, Santa Maria Maggiore i św. Pawła za Murami. 
Ponadto status eksterytorialności przysługuje rezyden-
cji papieskiej w castel Gandolfo oraz budynkom dyka-
sterii kurii Rzymskiej. chodzi o urzędy mieszczące się 
przy placu Piusa Xii, Via della conciliazione, placu św. 
kaliksta na Zatybrzu (m.in. papieskie rady ds. rodziny, 

Państwo Watykańskie liczy  
440 tys. metrów kwadra towych 
(z tego 260 tys. zabudowa nych) 
i rozciąga się na starożytnym 
Ager Vaticanus (1045 m długości 
i 850 m szerokości)
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32 80 lat Państwa Watykańskiego
W 11 lutego minęło 80 lat od chwili utworzenia Państwa Watykańskiego. Powstało ono na mocy Traktatów laterańskich, zawartych między Stolicą 
apostolską a Włochami 11 lutego 1929 r., a ratyfikowanych 7 czerwca 1929 r.
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świeckich, emigrantów, iustitia et Pax, ca-
ritas internationalis), budynki w centrum 
miasta – Palazzo della cancelleria (sie-
dziba papieskich trybunałów) oraz kon-
gregacji do spraw ewangelizacji narodów 
przy placu Hiszpańskim. Status ekstery-
torialny posiada również siedziba redak-
cji Radia Watykańskiego przy Piazza Pia 
oraz nadajniki rozgłośni papieskiej w San-
ta Maria di Galeria pod Rzymem.

ludność Państwa Watykańskiego zło-
żona z obywateli i stałych mieszkańców, li-
czy ok. 800 osób, głównie Włochów. obej-
muje tych, którzy zamieszkują w Watyka-
nie z racji swojej godności, funkcji, urzędu 
lub zatrudnienia na mocy przepisów 
ustawowych i za aprobatą kompetentnych 
władz. Według danych z 2  października 
2008 r., obok ojca Świętego obywatelst-
wo watykańskie posiada 565 osób, w tym 
62 kardynałów kurii Rzymskiej, 295 pra-
cowników papieskiej dyplomacji, 55 inny-
ch duchownych, jedna zakonnica oraz 49 
osób świeckich oraz 102 gwardzistów sz-
wajcarskich. Mieszka tam również 226 
innych osób, które nie posiadają obywa-
telstwa watykańskiego (osoby duchowne, 
zakonnice, świeccy).

Państwo Watykańskie ma własną fla-
gę. Składa się ona z dwóch pól ułożonych 
w pionie, o równych kształtach i wymia-
rach. Pole po lewej stronie jest złote, zaś 
prawe białe. Widnieją na nim klucze do 
niebios Św. Piotra, złoty i srebrny. klucze 
związane są na dole czerwonym sznurem, 
na górze „ukoronowane” papieską tiarą. 

Watykan posiada też własny hymn. Jest 
to Marsz religijny, skomponowany przez 
charlesa Gounoda na uroczystości 50. le-
cia święceń kapłańskich Piusa iX, do któ-
rego słowa ułożył ks. antonio allegra.

Watykan emituje własne znaczki pocz-
towe i monety metalowe, bite w menni-
cy włoskiej. Do 2002 roku środkiem płat-
niczym w Watykanie był lir, a teraz jest 
euro. Zgodnie z umową z rządem włoskim 
z roku 2000 wartość nominalna emito-
wanych monet nie może przekraczać 670 
tys. euro. na ich awersie umieszczona 
jest podobizna papieża i rok pontyfikatu. 
Rewers jest identyczny jak w przypadku 
wszystkich krajów strefy euro. Państwo 
Watykańskie może też emitować monety 
pamiątkowe, które nie mają wartości obie-
gowej w krajach Unii europejskiej. Po-
nadto z okazji wakansu na Stolicy Pio-
trowej oraz roku jubileuszowego może 
emitować monety o wartości do 201 tys. 
euro. Są one przedmiotem ogromnego 
zainteresowania kolekcjonerów.

Państwo Watykańskie posiada też wła-
sną pocztę, która od 1 czerwca 1929 r. jest 
członkiem światowej Unii Pocztowej. cie-
szy się ona znacznie lepszą opinią od Po-
czty Włoskiej. Znaczki watykańskie bu-
dzą duże zainteresowanie kolekcjonerów 
na całym świecie. obok placu św. Piotra 
istnieje też odrębny urząd telefoniczny, 
emitujący m.in. karty do automatów funk-
cjonujących na terenie Państwa Watykań-
skiego oraz budynków eksterytorialnych, 
w tym Muzeów Watykańskich.

Pomimo, że Państwo Watykańskie nie 
ma bezpośredniego dostępu do morza, na 
podstawie deklaracji barcelońskiej w spra-
wie prawa do bandery państw pozbawio-
nych wybrzeża morskiego z 20 kwietnia 
1921 r., może ono posiadać flotę pod wła-
sną banderą. aktualnie jednak nie korzy-
sta z tej możliwości. na terytorium Waty-
kanu istnieje także stacja kolejowa, z któ-
rej po raz pierwszy korzystał w 1962  r. 
Jan XXiii, udając się z pielgrzymką do 
loreto i asyżu. korzystały z niej także 
specjalne grupy pielgrzymów, jak osoby 
niepełnosprawne czy obłożnie chorzy. Jan 
Paweł ii korzystał dwukrotnie ze stacji 
watykańskiej, 8 listopada 1979 r., udając 
się na spotkanie z włoskimi kolejarza-
mi oraz 24 stycznia 2002 r., podejmując 
wraz z przedstawicielami innych religii 
pielgrzymkę do asyżu. obecnie służy ona 
ruchowi towarowemu oraz jako miejsce 
dla części sklepów watykańskich (odzież, 
artykuły elektrotechniczne, towary luksu-
sowe).

Państwo Watykańskie ma też własną 
służbę zdrowia, aptekę, biuro kadr. Ze 
względu na specyficzną sytuację prawno-
międzynarodową dysponuje także wła-
snymi stacjami benzynowymi, gdzie za-
opatrywać się mogą pracownicy watykań-
scy, a także zarezerwowanymi dla nich 
sklepami. niższe ceny produktów stano-
wią pewną rekompensatę niższych, niż we 
Włoszech zarobków. 

Watykańskie media to ukazujący się od 
1 lipca 1861 r. dziennik, „l’osservatore 
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Romano”, emitujące swe programy od 12 
lutego 1931, a powierzone jezuitom Ra-
dio Watykańskie oraz istniejące od 1983 
r. Watykańskie centrum Telewizyjne. Ta 
ostatnia instytucja obsługuje uroczystości 
z udziałem ojca Świętego. Można tam 
nabyć nagrania z audiencji ogólnych oraz 
innych ważnych uroczystości papieskich. 
oficjalne teksty papieskie od 1926 r. wy-
daje kierowana przez salezjanów Waty-
kańska Drukarnia Wydawnicza.

Państwo Watykańskie jest monarchią 
absolutną. Jego głową jest Papież, któ-
ry posiada pełnię władzy ustawodaw-
czej, wykonawczej i sądowniczej. Władzę 
ustawodawczą pełni również w imie-
niu ojca Świętego Papieska komisja ds. 
Państwa Watykańskiego, składająca się 
z kardynała przewodniczącego oraz in-
nych purpuratów nominowanych na ok-
res pięcioletni. Papież powierza władzę 
wykonawczą przewodniczącemu ko-
misji, który w tym wypadku przyjmu-
je tytuł przewodniczącego Gubernatora-
tu. Wspomagają go w tej funkcji sekre-
tarz generalny i wicesekretarz general-
ny. natomiast władzę sądowniczą pełnią 
w imieniu ojca Świętego organy utwor-
zone zgodnie z organizacją sądownictwa 

Państwa Watykańskiego. Są to sędzia, 
trybunał pierwszej instancji, trybunał 
apelacyjny oraz trybunał kasacyjny. 
ich kompetencje ustalono w kodeksie 
Postępowania cywilnego oraz kodeksie 
Postępowania karnego. Przez wiele lat 
przewodniczącym Papieskiej komisji ds. 
Państwa Watykańskiego był amerykański 
kardynał pochodzenia polskiego, edmund 
casimir Szoka. aktualnie jest nim Włoch, 
kard. Giovani lajolo.

Państwo Watykańskie jest odrębną 
strukturą także pod względem kościel-
nym. Papież opiekę duszpasterską po-
wierza odrębnemu od diecezji rzymskiej 
wikariuszowi. Jest nim obecnie kardynał 
włoski, angelo comastri.

Bezpieczeństwa tego najmniejszego 
państwa świata strzegą Papieska Gwardia 
Szwajcarska oraz korpus Żandarmerii 
Państwa Watykańskiego, zaś bezpieczeń-
stwa zewnętrznego policja włoska przez 
inspektorat Bezpieczeństwa Publiczne-
go przy Watykanie. o ile składająca się 
aktualnie ze 102 żołnierzy Gwardia Sz-
wajcarska jest formacją wojskową, to 
składająca się z Włochów i licząca 130 
funkcjonariuszy żandarmeria pełni fun-
kcje policyjne. oprócz tego istnieje też 

odrębny oddział straży pożarnej.
Państwo Watykańskie i znajdujące 

się na jego terytorium dzieła sztuki 
chronione są przez konwencję Ha-
ską z 1954 mówiącą o ochronie dóbr 
kulturalnych na wypadek konfliktu 
zbrojnego. W 1984 r. zostało wpisa-

ne na listę światowego dziedzictwa kultu-
rowego i naturalnego. Jest też uznawane za 
dziedzictwo moralne, artystyczne i kultu-
ralne, które należy respektować i chronić 
jako skarb całej ludzkości.

Z okazji osiemdziesiątej rocznicy utwo-
rzenia Państwa Watykańskiego, Stolica 
Święta podjęła szereg ciekawych inicja-
tyw. 11 lutego w skrzydle karola Wiel-
kiego przy placu św. Piotra została otwarta 
specjalna wystawa poświęcona tej roczni-
cy. Ukazuje ona Watykan przed podpisa-
niem Traktatów laterańskich w 1929  r., 
postać papieża Piusa Xi, który doprowa-
dził do normalizacji stosunków z króle-
stwem Włoch, Traktaty laterańskie, bu-
dowę Państwa Watykańskiego oraz posta-
cie sześciu następców Piusa Xi na Stolicy 
Piotrowej. Wystawa jest czynna przez trzy 
miesiące – do 10 maja. 

Drugą inicjatywą było sympozjum na-
ukowe w dniach od 12-14 lutego pod ha-
słem: „Małe terytorium w służbie wielkiej 
misji”. Z uczestnikami sesji spotkał się Be-
nedykt XVi. W swoim przemówieniu oj-
ciec Święty wyraził nadzieję, że „civitas 
Vaticana” będzie coraz bardziej prawdzi-
wym ‚miastem na górze’, świetlanym dzię-
ki przekonaniom i wielkodusznemu odda-
niu tych wszystkich, którzy pozostają na 
służbie kościelnej misji następcy Piotra”. 

Warto jeszcze wspomnieć o wspania-
łym koncercie oratorium „Mesjasz” G. F. 
Haendla, w wykonaniu chóru i filharmo-
nii ze stolicy irlandii, Dublina, który odbył 
się w auli Pawła Vi, 12 lutego br.

Państwo Watykańskie jest 
monarchią absolutną. Jego 
głową jest Papież, który posiada 
pełnię władzy ustawodawczej, 
wykonawczej i sądowniczej.
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Kinga Jankowska

„Środa 16.00, 
wymiana oleju”

opowiadała mi przyjaciółka o swojej 
ostatniej wizycie u panów mechaników. 
Miejsce akcji – dowolny kraj w euro-
pie. czas – XXi wiek. akcja – przegląd 
samochodu. 

Tamara spokojnie wysiadła z czerwo-
nej toyoty (każdy wie, że kolor jest bardzo 
istotny!) i już chciała się udać do kącika 
prasowego oblepionego zdjęciami półna-
gich kobiet, kiedy usłyszała: „Proszę otwo-
rzyć maskę”. 

„Maska… Tak, wiem gdzie jest, tylko 
do cholery, gdzie się ją otwiera ?” – bły-
skawicznie przebiegło przez głowę mo-
jej przyjaciółce. Zachowała jednak zimną 
krew i nie dając poznać po sobie paniki, 
jaka ją ogarnęła, nieśpiesznie sięgnęła do 
torebki po okulary. Pan czekał z szacun-
kiem, bo jak wiadomo, kobieta jeśli nie jest 
wiekowa, a nosi okulary, musi być inte-
ligentna. Podczas nakładania ich na nos, 
doznała olśnienia. Już chciała wykrzyk-
nąć „Wiem!”, ale opanowała się i zgrab-
nie, acz nieśpiesznie nacisnęła dźwigienkę 
wewnątrz samochodu.

Zadowolona z siebie już miała zasiąść 
w bezpieczym miejscu, kiedy pan znowu 
poprosił: „czy mogłaby pani zapalić dłu-
gie światła?” 

Przez głowę Tamary znowu przeszła bu-
rza. „Tak, tak, długie światła... Są... Wiem, 
że jedno nie działa... Wszystko włączam 
w samochodzie odruchowo, intuicyjnie...”

Moja przyjaciółka zasiadła za kierowni-
cą ze skupioną miną kierowcy rajdowego, 
przymknęła oczy, wczuła się w sytuację, 
poczuła łączność energetyczną ze swoim 
wozem, spojrzała na tablicę rozdzielczą 
i... włączyła długie światła. Po tej operacji 

Pomarańcze, psie sprawy 
i przyjaciółka z Riviera Club

czyli emigrantki notatnik niepoukładany

...kobieta jeśli nie jest wiekowa, 
a nosi okulary, musi być inteligentna.
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pan mechanik zajął się wszystkim samo-
dzielnie. nie była mu już potrzebna. 

Przegląd został wykonany. niewielka 
opłata wniesiona. obyło się bez głupich 
żartów i wciskania konieczności wymia-
ny wszystkich części składowych samo-
chodu.

oto kilka rad dla kobiet prowadzących 
swe pojazdy do przeglądu czy też naprawy 
(często jedno wypływa z drugiego):
•	 warsztaty samochodowe rządzą się mę-

skimi prawami, jeżeli będąc w sytuacji 
Tamary zapiszczymy rozkosznie: „Wie-
działam, ale zapomniałam!”, mamy jak 
w banku, że chcąc posłuchać naszego 
szczebiotu, pan mechanik wynajdzie 
kilka usterek do usunięcia, niekoniecz-
nie niezbędnych, i na pewno zlecą sie 
pozostali mechanicy, aby wziąć udział 
w zabawie,
•	 jeżeli zaś odegramy fachowca, babo-

chłopa, co to wszystko wie o samocho-
dach, zmienia koła i chce obserwować 
każdy ruch ręki mechanika, urazimy 
jego męską ambicję, a drenaż naszej kie-
szeni może być okrutny! 

Zapamiętajmy: kobieta w zakładzie sa-
mochodowym tajemniczą musi być!

 „Puszki dla Gustawa”

każdy posiadacz psa wie, że tylko on jest 
w stanie zrozumieć człowieka. Szczegól-
nie dotyczy to osobnika mieszkającego sa-
motnie, to znaczy niezupełnie samotnie, 
bo z psem.

Jeśli w jednej kwaterze zamieszkuje 
człowiek i pies, chcąc nie chcąc muszą się 
pozrozumieć. Porozumienie odbywa się 
na poziomie niewerbalnym, ale po pew-
nym czasie i tak pies zrozumie ludzką 
mowę, a człowiek będzie w stanie posiąść 
psią wiedzę tajemną. osobnik ludzki na 
przykład uczy się od psa, że należy cie-
szyć się z odwiedzin, ale i nie zanadto je 
przeciągać. kiedy pies zaczyna się krę-
cić i spoglądać na drzwi, to znak, że go-
ście muszą iść do domu, a pies zabiera 
nas na spacer.

Ma to swoje dobre strony, bo nie trzeba 
uciekać się do wybiegów na temat napado-
wego bólu głowy lub niewygodnych tłu-
maczeń, że mamy na jutro pilną pracę do 
zrobienia. każdy zrozumie, że od spaceru 
z psem nie ma wykrętów. co inteligent-
niejsze bydlę potrafi nawet ostrzegawczo 
warknąć na gościa lub oznaczyć jego sto-
jące w przedpokoju, polskim zwyczajem 

zdjęte obuwie. oczywiście, jeżeli zauważy, 
że jego właściciel nie jest przez nas mile 
widziany.

Jeśli zdarzy się człowiekowi, że dopad-
nie go niczym niewytłumaczalna niemoc 
i najchętniej zamknąłby się w domu, zwi-
nął w pozycji embrionalnej i udawał, że 
zniknął z powierzchni ziemi, pies spro-
wadzi go na nią i po raz kolejny uświado-
mi, że świat jest piękny nawet, kiedy pada 
deszcz i nie ma lepszego sposobu na de-
presję, jak tylko przebiec się wieczorem 
po plaży albo poturlać z górki po śniegu.

antydepresyjne działanie psa na czło-
wieka zostało udowodnione naukowo i to 
jeszcze w czasach, kiedy nie znano sło-
wa depresja. czasem wystarczy spojrzeć 
w psie oczy.

a czego pies uczy się od człowieka?

 „Dissabte 18.00, Joan”
kiedy o nim myślę, odruchowo piszę po 

katalońsku: sobota – dissabte. Joan to ka-
talończyk ciałem i duszą. Jest taki inteli-
gentny w ruchach, spojrzeniach... nie musi 
nic mówić, a wiadomo, że wrażliwy. od-
kryłam niedawno, że podobnie jak inne 
kobiety, nie oczekuję wiele od mężczyzny.

...kobieta w zakładzie samochodowym 
tajemniczą musi być!
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chciałabym tylko, żeby on był 
wrażliwy, ale kiedy trzeba zdecy-
dowany. 

Żeby miał mocne i silne ramię, 
na którym mogłabym się oprzeć, 
ale by pod twardym ciałem ukry-
wał romantyczną duszę. 

Żeby miał swoje męskie hobby, 
ale zawsze znalazł czas na pójście 
ze mną do kina.

Żeby zajmował się poważnymi 
sprawami świata, wiedział wszyst-
ko o polityce i ekonomii, i w sobo-
tę podawał mi śniadanie do łóżka. 

Że już nie wspomnę o rocznicach, 
urodzinach, imieninach, kiedy za-
sypywałby mnie kwiatami. Przy-
noszonymi również bez okazji. Jeśli 
do bukiecika dołączy skromny pier-
ścionek z brylantem, to wcale nie zawadzi. 

Musi być ambitny, mieć swoje cele, ale 
zajęcia domowe nie mogą być mu obce. 

amen.

 „Sweter dla Swietłany”
Swietłana wychowała się w domu kobiet. 
W jej świecie przez długi czas mężczyżni 
nie byli obecni, jeśli nie liczyć odbywa-
jących się dwa razy  do roku odwiedzin 

w mieszkaniu filozofa zawanego ojcem, 
gdzie unosił się zapach alkoholu pomie-
szanego z dymem i niemocą twórczą.

Swietłana w okresie dojrzewania od-
kryła, iż obecność mężczyzn na świecie 
jest uzasadniona i w pewnych sytuacjach 
niezbędna. Ze zdziwieniem odkryła też, 
że ona sama jest im niezwykle potrzeb-
na, choć filozof twierdził zawsze, że nie 
wiadomo po co pchała sie na ten paskud-
ny świat. niezmiernie ją cieszyło, że tak 
wielu męskich osobników jest zaintere-

sowanych spędzaniem z nią czasu, 
sam na sam, i to zdecydowanie czę-
ściej niż dwa razy w roku. któregoś 
dnia jednak kobiety z jej otoczenia, 
w osobach matki, babci i dwóch cio-
tek, usiłowały jej przekazać coś na 
temat męskich instynktów zwierzę-
cych i wtedy uciekła z domu. 

Już od 10. lat wędruje po świe-
cie z mężczyznami. Właściwie to 
ona wędruje, a po drodze spoty-
ka przedstawicieli płci przeciw-
nej osiadłych na jakimś skrawku 
ziemi. nie zatrzymuje się u nich 
na długo. od paru miesięcy pra-
cuje w Riviera club na costa Bra-
va. To spokojny, dobrze pilnowany 
burdel, do którego zaglądają tylko 
mężczyżni. 

„Buty do szewca”
Spotkałam Julię po roku niewidzenia. 
Usiadłyśmy, żeby wypić kawę w kafejce 
przy plaży. Paplała nieprzytomnie. chcąc 
na chwilę zatrzymać potok jej słów za-
pytałam: „a co tam u twojego kochane-
go?” Zawsze lubiłam jej męża. odpowie-
dzialny facet, czuła się przy nim bezpiecz-
nie. „och, jak miło, że pytasz!” – zawo-

Chciałabym, żeby ON... miał mocne 
i silne ramię, na którym mogłabym 
się oprzeć, ale by pod twardym ciałem 
ukrywał romantyczną duszę.

38 Polonia

Kartki na lodówce



łała. i  potoczyła się kolejna opowieść. o 
tym, że mają dla siebie za mało czasu, bo 
praca, bo dom, bo kryzys, a wiesz, że te-
raz trzeba bardziej się starać i nawet mi 
amor musi uważać, żeby nie stracić pra-
cy, chociaż wiesz, on jest taki świetny, że 
gdzie tam! nie poradziliby sobie bez nie-
go! Muszę dbać o niego! on jest taki mę-
ski! nie widziałaś go ostatnio, a kiedy ty 
go w ogóle widziałaś? Słucha mnie, cho-
dzi do solarium i ma taki kolor skóry, że 
ja ciągle jeszcze dostaję dreszczy. W przy-
szłym tygodniu jedziemy na fin de sema-
na do Playa Daro. chcemy trochę pobyć 
sami, to potrzebne!”

Słuchałam jej trajkotania i myślałam so-
bie, że też chciałabym spotkać takiego fa-
ceta, żeby po 10. latach małżeństwa dosta-
wać dreszczy na widok koloru jego skóry 
i tak cieszyć się na wspólny wyjazd.

„To pozdrów Juana i nie dokazujcie za 
dużo w Playa Daro, bo wrócisz do pie-
luch!” – zażartowałam na odchodne. 

Spojrzała na mnie okrągłymi oczy-
ma. „Zwariowałaś? nie opowiadałam ci 
o  mężu tylko o przyjacielu! Bez niego 
trudno byłoby mi przejść przez to bez-
sensowne małżeństwo. no dobrze, nie 
rób obrażonej miny. Pozdrowię od ciebie 
Juana, pa!”

Julia rzeczywiście czuje się bardzo bez-
piecznie przy swoim mężu.

„Kupić ogórki!”
Zapach świeżych ogórków 
kojarzy mi się z wiosną, 
z Polską, ze wspólnym 
śniadaniem przy stole. 
Zapach pomarańczy 
przenosi mnie w cza-
sy dzieciństwa, kie-
dy w paczkach mi-
kołajowych oprócz 
czekolad, orzechów 
i cukierków pysz-
niły się duże, bez-
piecznie okrągłe 
i  doskonale poma-
rańczowe owoce.

kiedy zakrada się 
drobny smutek, za-
łatwiam go kanapką 
z ogórkiem i popijam so-
kiem pomarańczowym.

Swietłana w okresie dojrzewania 
odkryła, iż obecność mężczyzn na 
świecie jest uzasadniona i w pewnych 
sytuacjach niezbędna.

...chciałabym spotkać takiego faceta, 
żeby po 10. latach małżeństwa dostawać 
dreszczy na widok koloru jego...
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DUnikoWSki nie TWieRDZił, 
co było grzechem głównym dawnych al-
chemików, że zamieni dowolną materię 
w złoto. obiecywał tylko znaczne zwięk-
szenie zawartości złota w skałach czy 
piaskach, w których występowały choć-
by śladowe ilości tego metalu. Wynalaz-
ca twierdził, że przy pomocy jego meto-
dy będzie można rozpocząć eksploatację 
m.in. na Francuskiej Riwierze, w alpach 
czy Tatrach. na pozór mogło to wyglądać 
na rzeczywistą innowację, która mogłaby 
zrewolucjonizować światowe górnictwo 
złota. cóż złego w metodzie, która w bar-
dziej efektywny sposób pozwoliłaby wy-
dobyć żądany metal z najuboższej choćby 
rudy. Podejrzeń, że Dunikowski rzeczywi-
ście zabrnął na peryferia oficjalnego nurtu 
nauki, nasuwa dokładniejsza analiza jego 
metody. W celu „wzbogacania rudy” wy-
nalazca wykorzystywał sobie tylko znane 
promienie „Z”, a podstawą jego procesu 
było twierdzenie o istnieniu „embrional-
nych atomów” czy też „prapierwiastka”.

Patent na kamień filozoficzny
Mimo, że w latach 30. XX wieku stan 
wiedzy na temat budowy materii zasad-
niczo nie różnił się od współczesnego, 
nie brakowało śmiałków (czy też szaleń-
ców) gotowych tę wiedzę podważać. Pol-
ski inżynier miał w tej dziedzinie kilku 
„wielkich” poprzedników. Taki na przy-
kład profesor adolf Miethe z Berlińskie-
go instytutu Politechnicznego wierzył do 
końca życia, czyli do 1927 roku, że po-
trafi zamienić rtęć w złoto. Jak szacował 
Miethe, trzeba było wydać „tylko” około 
4 milionów dolarów, aby wyprodukować 
kilogram takiego złota. Byłby to istotnie 
bardzo drogocenny kruszec! ale dla pro-
fesora liczyło się przekonanie, że dokonał 
tego, co nie udało się nikomu przed nim. 
Mimo, że większość niemieckiego świa-
ta naukowego, nie mówiąc o autorytetach 
zagranicznych, odżegnywała się od szar-
latana, znalazł się konkurent do miana 
odkrywcy podobnie „skutecznej” metody. 
Profesor H. nagaoka z Uniwersytetu To-

kijskiego twierdził, iż wcześniej od niem-
ca dowiódł, że w wyniku przepuszczania 
przez rtęć prądu o bardzo wysokim natę-
żeniu, można uzyskać pewne ilości złota.

ale wróćmy do naszego rodaka. Zbi-
gniew Jan Dunikowski swój pierwszy 
wniosek patentowy, pod dość śmiałym 
tytułem Proces znoszenia i przywracania ato-
mowej i molekularnej spójności w obróbce mate-
riałów, zgłosił w paryskim urzędzie w lip-
cu 1923 roku. Patent został opublikowany 
4 kwietnia 1924 roku. naturą tego wy-
nalazku było poddawanie pewnych sub-
stancji działaniu prądu elektrycznego, 
promieniowania radioaktywnego i wy-
sokiej temperatury w celu spowodowa-
nia zmian w  jego strukturze molekular-
nej. Jako przykład wynalazca podał sfale-
ryt, czyli blendę cynkową. Jak zapewniał 
Dunikowski, w blendzie poddanej działa-
niu promieniowania i prądu następuje ze-
rwanie wiązań atomowych, a z kolei po 
ogrzaniu próbki w próżni do temperatu-
ry koło 2000 stopni powstaje nowa sub-

Ostatni Polski alchemik
(1)

W średniowieczu za paranie się alchemią można było 
trafić na stos. Czasy się zmieniły i w 1933 roku jeden 
z  ostatnich alchemików świata, Zbigniew Dunikowski 
trafił tylko do więzienia, i to zaledwie na dwa lata. Ale 
nie za to, że zajmował się alchemią, ale za to, że czynił to 
bez powodzenia. Inwestorzy, którzy wyłożyli spore sumy 
na jego eksperymenty spodziewali się wielkich zysków, 
a skoro ich udziałem były jedynie drwiny, wytoczyli nie-
szczęsnemu wynalazcy proces. 

Sławomir Łotysz
już sam tytuł patentu  

„Proces znoszenia i przywracania 
atomowej i molekularnej spójności” 

brzmiał albo jak przełom w nauce, albo jak 
zwykłe bluźnierstwo. 
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stancja. Jaka – tego wynalazca nie podał. 
W swoim kolejnym patencie Dunikowski 
zostawił bardziej szczegółowy opis me-
tody i działania urządzenia, które miało 
znaleźć zastosowanie w tym procesie. We 
wstępie memoriału wynalazca wyraźnie 

określił, że chodzi o wzbogacanie rudy 
poprzez przyspieszenie procesu przemia-
ny pierwiastków występujących w natu-
rze. Tego, co w przyrodzie trwa miliony 
lat, Dunikowski zamierzał dokonywać na 
skalę przemysłową w ciągu kilku godzin 

według następującego schematu: zmielo-
ną rudę wysypuje się z pojemnika (ozna-
czonego numerem 2 na rysunku) na me-
talowy przenośnik (1). cały czas przez ta-
śmociąg przepływa prąd stały o wysokim 
natężeniu. Ruda najpierw jest poddawa-
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na działaniu silnego pola elektrostatycz-
nego (3–3’), a następnie radioaktywnego 
(4). Wykorzystywany do tego celu mate-
riał radioaktywny jest pobudzany do emi-
sji przez trzy obwody elektryczne (5, 5’ i 
5’’), przez które przepływa odpowiednio 
prąd stały, przemienny o wysokim natęże-
niu i prąd o wysokiej częstotliwości. W na-
stępnej kolejności materiał jest poddawa-
ny działaniu silnego źródła promieniowa-
nia ultraczerwonego (6), a ostatecznie jest 
podgrzewany do temperatury ok. 1200 
stopni w końcowym zbiorniku. Zdaniem 
wynalazcy, po ostudzeniu tak wzbogaco-
na ruda mogła już być poddana typowe-
mu dla danego minerału procesowi hutni-
czemu w celu uzyskania czystego metalu.

Promienie „Z”
najbardziej kontrowersyjne w metodzie 
Dunikowskiego było wykorzystywanie 
rzekomych promieni „Z”. agencje praso-
we epatowały czytelników opisami ekspe-
rymentów Polaka. W końcowej fazie po-
kazów zwykł on zbliżać do aparatury swój 
promiennik fal „Z”, niekiedy nie wyjmu-
jąc go nawet z kieszeni. Doniesienia takie 
przysparzały mu popularności, ale obni-
żały wiarygodność jego eksperymentów. 
Warto podkreślić, że przynajmniej w swo-
ich patentach wynalazca nie wspominał 
o  tych tajemniczych, nieznanych dotąd 
nauce promieniach. Pewnie dlatego, że 
w przeciwnym wypadku żadnego paten-
tu by nie uzyskał.

Wynalazca twierdził, że odkrycia pro-
mieni „Z” dokonał jego ojciec, emil Duni-
kowski, profesor Uniwersytetu lwowskie-
go i światowej sławy geolog. Zbigniew roz-
począł publiczne eksperymenty niedługo 
po śmierci swojego ojca, nikt zatem nie 
mógł potwierdzić tych rewelacji. na Za-
chodzie początkowo mówiono o nim „pro-
fesor”, później już tylko „alchemik”. kiedy 
prasowa nagonka związana z jego twier-
dzeniami o możliwości produkcji sztucz-
nego złota sięgnęła już zenitu, Dunikow-
ski również wzbił się na wyżyny absurdu. 
W 1935 roku usiłował sprzedać rządowi 
francuskiemu emitery promieni „Z”, jako 
broń zdolną do strącania samolotów.

Jak zatem się stało, że pochodzący z ro-
dziny o doskonałych tradycjach nauko-
wych, dobrze wykształcony, młody inży-
nier zajął się alchemią? Tego nie wiadomo. 
Sądząc z danych, jakie podawał w  zgło-
szeniach patentowych z 1923 roku, sta-
ło się to, gdy przebywał jeszcze w kraju. 
Trzy lata później wyjechał z Polski i od-
tąd rozpoczęła się jego tułaczka. Początko-
wo osiadł we Włoszech, a dwa lata później 
przeprowadził się do Monako, gdzie przez 
pewien czas prowadził badania w tamtej-
szym instytucie oceanograficznym. Jak 
twierdził, był przekonany, że w  skałach 
wulkanicznych, na których usadowiło się 
księstwo Monako, można znaleźć szcze-
gólnie wiele pierwiastków promienio-
twórczych. Dunikowski twierdził nawet, 
iż odkrył jeden taki, wcześniej nieznany 
nauce. nazwał go „lolit”. Polak miał ja-
koby uzyskać niewielką ilość tej substan-
cji. najpierw sproszkowaną skałę pod-
dał działaniu swojej aparatury, następnie 
ogrzał proszek do około 500 stopni, po 
czym potraktował go „wodą królewską”, 
czyli mieszaniną kwasu siarkowego i azo-
towego, roztworem rozpuszczającym na-
wet złoto i srebro. W próbówce pozostała 
grudka minerału o żółtym połysku. Du-

nikowski określił masę właściwą 
substancji na 22–krotnie większą 
od wody. Zaobserwował również, 
że minerał jest silnie radioaktyw-
ny. nie wiadomo co o charakterze 
prac Dunikowskiego sądził ówcze-
sny wicedyrektor instytutu, po-
chodzący również z Polski, profe-
sor Mieczysław oxnen.

Dunikowski miał również pew-
ne osiągnięcia jako autor wynalaz-
ków mogących mieć zastosowanie 
praktyczne. W 1928 roku opaten-
tował samochodowy pochłaniacz 

Dunikowski przygotowuje się do eksperymentu.

opatentowany proces produkcji 
złota. nie próbujcie tego w domu!
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spalin oraz kurzu. aparat miał być mon-
towany do podwozia pojazdu. Spaliny 
z  układu wydechowego i kurz wzbijany 
przez jadący samochód miały być dopro-
wadzane do urządzenia filtrującego z po-
jemnikiem zawierającym bliżej nieokre-
śloną substancję oleistą. Działanie urzą-
dzenia wymagało zastosowania pompy 
ssącej poruszanej przez wał napędowy za 
pomocą pasa klinowego.

Eksperymenty zza krat
o eksperymentach „polskiego alchemika”, 
jak nazywała go francuska prasa, zrobiło 
się we Francji głośno w końcu 1931 roku. 
W tym czasie przebywał już w paryskim 
więzieniu Sante. Zza krat przygotowy-
wał eksperyment, który miał oczyścić go 
z zarzutu oszustwa. nie chodziło bynaj-
mniej o to, czy teoria polskiego inżyniera 
jest prawdziwa czy nie. Wynalazcy posta-
wiono konkretne zarzuty zdefraudowania 
znacznych sum powierzonych mu przez 
bogatych, acz łatwowiernych przedsię-

biorców. By uniknąć kompromitacji, nie-
którzy woleli pozostać anonimowi, niektó-
rym bardziej jednak zależało na odzyska-
niu pieniędzy. Jednym z takich naiwnych 
(i na tyle zdesperowanych, by przyznać się 
do tego publicznie) był baron charles van 
Heutz.

Początkowo pokaz miał się odbyć na 
Sorbonie, jednak ostatecznie aparaturę 
ustawiono w ecole centrale. Dunikow-
ski dojeżdżał tam codziennie ze swojej 
celi eskortowany przez żandarmów. Pie-
czętował gabinet, wracając każdego wie-
czoru do aresztu. We wszystkim pomagał 
mu inżynier Zygmunt Frenkel, który miał 
zgodę sądu na towarzyszenie podejrzane-
mu w tych przygotowaniach. 

W sobotę 16 stycznia 1932 roku, w obec-
ności swoich prawników Zbigniew Duni-
kowski przeprowadził eksperyment. Jak 
twierdził, i co poświadczali obaj adwo-
kaci, próba wypadła pomyślnie. Do eks-
perymentu wykorzystano próbkę piasku 
pochodzącego z ameryki Południowej. 
nie przekonało to jednak ani sędziego, 

ani sceptyków z paryskiej ecole centra-
le. Uznane autorytety w dziedzinie che-
mii i fizyki zażądały powtórzenia eks-
perymentu, tym razem w ich obecności. 
Polski wynalazca zgodził się. Zastrzegł 
jednak, iż przy pokazie musi być obecny 
jego adwokat Henry Torres. Twierdził, iż 
wyobrażał sobie zaprezentowanie swojej 
cennej metody w innych okolicznościach. 
na to z kolei nie chcieli się zgodzić profe-
sorowie z paryskiej szkoły. Spór rozstrzy-
gnął sędzia. Sąd nakazał zajęcie aparatu-
ry i powtórne przeprowadzenie ekspery-
mentu, tym razem w obecności profeso-
rów, a na tak długo, jak Dunikowski tego 
warunku nie spełni, zaostrzono wobec 
niego rygor więzienny. nie mógł go od-
wiedzać nikt z rodziny ani jego prawnicy. 
Wynalazca bardzo to przeżył. Był głęboko 
przywiązany do swojej rodziny. na zdję-
ciach z tamtego okresu bardzo często wi-
dać go w towarzystwie córki Wandy. Przy-
gnębienie potęgował wciąż pogarszający 
się stan zdrowia. Dunikowski miał cho-
re płuca i cierpiał na gruźlicę kręgosłupa 
(choroba Potta). Mimo to władze sądowe 
nie zgadzały się na przeniesienie go do kli-
niki więziennej. 

Zarekwirowaną maszynerię przebadali 
wyznaczeni przez sąd eksperci. Prawdo-
podobnie usiłowali również bez wiedzy 
Dunikowskiego przeprowadzić ekspery-
ment. okazało się jednak, że ktoś (najpew-
niej sam wynalazca), zdążył wymontować 
zasadnicze elementy urządzenia.

Dunikowski deklarował zamiar wyko-
nania eksperymentu osobiście i jedynie 
w obecności swoich adwokatów. ostatecz-
nie sędzia wyraził na to zgodę. Decydują-
cy pokaz zaplanowano na 4 lutego 1932 
roku. ale o tym, co się wtedy wydarzyło, 
i jak zakończyła się historia ostatniego pol-
skiego alchemika, przeczytacie za miesiąc.

Filtr spalin pomysłu Dunikowskiego może również wyglądał dziwacznie, 
ale przynajmniej nie wywołał skandalu.

zbigniew  
Dunikowski 

przed paryskim 
sądem.
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44 śladami jezusa (1)
Betlejem jest uznawane przez większość religii chrześcijańskich za centrum Ziemi Świętej. izrael jest najważniejszym miejscem dla trzech najwięk-
szych wyznań: judaizmu, islamu i chrześcijaństwa

Niepokorna ziemia IZRAELA



Po wylądowaniu w Tel awiwie, kierowca ekspedycji zawiózł nas 
na północ izraela, gdzie zaczęła się moja fotoreporterska przy-
goda. Spędziłem tam pierwszy tydzień, fotografując Tyberiadę, 
Morze Galilejskie, życie ludzi. odwiedziłem Betlejem – miasto 
narodzin Jezusa. Miałem duże szczęście, ponieważ są okresy, kie-
dy miasto jest zamknięte przez wiele tygodni.

To miejsce wywarło na mnie ogromne wrażenie, z jednej stro-
ny jako miejsce święte, z drugiej zaś jako miasto największej 
biedy. Ze względu na dużą populację islamską, władze izrael-
skie odseparowały miasto, tak, że przypomina getto, oddzielone 
betonowym murem, podobnym do tego berlińskiego. Betlejem 
od 1996 roku, na mocy układu z oslo, jest częścią autonomii 
Palestyńskiej. Było to konieczne i wskazane ze względu na bez-
pieczeństwo – od tego czasu liczba zamachów terrorystycznych 
zmniejszyła się w wysokim procencie.

Wjazd do Betlejem, położonego ok. 5 mil od Jerozolimy, wyglą-
da jak wjazd do innego kraju. Tak samo jak na przejściach gra-
nicznych, odbywają się kontrole, wszystkie samochody są prze-
glądane przez specjalnie przeszkolonych strażników.

Dziś samo miasto przypomina slumsy, bo biedota palestyń-
ska nie ma prawie żadnych dochodów finansowych, oprócz tych 
z turystyki. Jedynymi turystami są chrześcijanie z całego świa-
ta, których celem jest odwiedzenie miejsca narodzin chrystusa, 
słynnej Bazyliki narodzenia Pańskiego. Betlejem jest uznawane 
przez większość religii chrześcijańskich za centrum Ziemi Świę-
tej. izrael jest najważniejszym miejscem dla trzech największych 
wyznań: judaizmu, islamu i chrześcijaństwa. Wszystkie te religie 
uznają izrael za kraj wybrany oraz święte miejsce. czy tak jest? 
napiszę o tym w iV części poświęconej Jerozolimie, świętemu 
kamieniowi i arce.

Pierwszy lot do izraela był dla mnie całkowitym zaskoczeniem. 
Myślałem o szybkim zrobieniu reportażu i o powrocie. To był pięćdziesiąty kraj, który odwiedziłem,  
i w którym robiłem fotoreportaże dla agencji i publicystów z Francji. 
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Betlejem w języku hebrajskim 
oznacza Dom Chleba.
obecnie zamieszkuje go ok. 30 tys. ludności. 
W  większości to Palestyńczycy chrześcijańskiego 
i muzułmańskiego wyznania. Mieszkańcy utrzy-
mują się głownie ze sprzedaży wyrobów ręcznych 
i pamiątek.

najbardziej atrakcyjnymi i dochodowymi mie-
siącami są dla nich grudzień i styczeń, kiedy mia-
sto odwiedzają tysiące pielgrzymów, ze wszystkich 
regionów świata.

na co dzień ludzie w Betlejem żyją bardzo bied-
nie. ciężko, zapewne żyć, wiedząc, że za murem 
odgradzającym miasto, inni żyją na znacznie wyż-
szej stopie, mają większe możliwości, w szkolnic-
twie, w biznesie, w wielu innych dziedzinach życia.

W Betlejem Święta Bożego 
Narodzenia obchodzone są 
trzy razy. 
25 grudnia świętują chrześcijanie – kato-
licy, protestanci, 6 stycznia kościół Sy-
ryjski ortodoksyjny, a 19 stycznia ar-
meński kościół ortodoksyjny.

Jest to czas, kiedy można zobaczyć 
obchody tego święta, na ulicach miasta 
jest wiele kiermaszów, są pokazy tańców 
palestyńskich, mnóstwo turystów i piel-
grzymów.

największe jednak wrażenie w Betle-
jem wywiera to, że Biblia może w nim 
służyć za przewodnik. 

Można w niej znaleźć wiele wersów, 
cytatów, które dadzą odczuć, że to nie 
jest fikcja.

Obecne życie w Betlejem
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Kościół Native w Betlejem

BaZylika naRoDZenia PańSkieGo zosta-
ła wybudowana w iV wieku nad grotą uważaną za 
miejsce, w którym urodził się chrystus, przebudo-
wano ją ok. 530 roku.

Po raz pierwszy widziałem budynek, w którym 
tak mocno daje się odczuć jego długoletnią historię, 
zwyczajną starość ścian. Jego atmosfera wywarła na 
mnie niesamowite wrażenie. To w tym miejscu Ma-
ryja urodziła chrystusa. 

i dokładnie w tym momencie zaczęło sie chrze-
ścijaństwo.  od tego czasu do współczesności lu-
dzie stworzyli odłamy chrześcijaństwa zwane reli-
giami. ale podłożem dla wszystkich religii chrze-
ścijańskich jest Biblia, Betlejem i cały izrael – Zie-
mia Święta. Jan Paweł ii przez cały swój pontyfikat 
próbował zjednoczyć religie chrześcijańskie. To jest 
jedna z niewielu rzeczy, której nie udało mu się do-
konać. najciekawsze dla mnie było to, że przedsta-
wiciele wszystkich religii chrześcijańskich: katolicy, 
baptyści, metodyści, luteranie, ortodoksi greccy i wie-
lu innych, odwiedzają grotę oraz podziemia kościoła, 
aby uklęknąć i modlić się. Wszyscy modlą się w tym 
samym miejscu, które dało początek chrześcijaństwu 
i dalej go łączy!

a ja, od tej pierwszej podróży, współpracuję z in-
nymi ekspedycjami i… odwiedzam izrael co roku. 
ciągle odkrywam nowe rzeczy!

W następnym numerze cześć ii: nazaret
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3 Wybierali się więc wszyscy, aby się zapisać, każdy do 
swego miasta. 4 Udał się także Józef z Galilei, z miasta 
Nazaret, do Judei, do miasta Dawidowego, zwanego 
Betlejem, ponieważ pochodził z domu i rodu Dawida, 
5 żeby się dać zapisać z poślubioną sobie Maryją, 
która była brzemienna. 6 Kiedy tam przebywali, 
nadzedł dla Maryi czas rozwiązania. 7 Porodziła 
swego pierworodnego 3 Syna, owinęła Go w pieluszki 
i położyła w żłobie, gdyż nie było dla nich miejsca 
w gospodzie. 21 Gdy nadszedł dzień ósmy i należało 
obrzezać Dziecię 5, nadano Mu imię Jezus, którym je 
nazwał anioł, zanim się poczeło w łonie [Matki].
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Los Angeles
– I am sorry ladies but you can’t use tripod 
here. Thank you! – gość w garniturze szyb-
ko się oddala, by uniknąć dyskusji. nie 
można, to nie można. Zamiast ustawiać 
statyw, prosimy kogoś o uprzejmość. Z 
odciskiem dłoni Paula newmana. Zdję-
cie. Potem biegniemy pod kodak The-
atre, który w czasie rozdania oskarów 
skupia na sobie kamery z całego świata. 
Dziś jest to jeden z wielu nieciekawych 
budynków, zamkniętych na głucho. Zdję-
cie. Jest jeszcze miejsce, z którego świet-
nie widać wzgórze z ustawionymi liter-
kami Hollywood. Zdjęcie. obok wielkie, 
kamienne łoże pomalowane na kolor żół-
ty i napis: „najlepsza droga do Hollywo-
od”. Zdjęcie. 

Słynne Beverly Hills objeżdżamy po-
wolutku, ale rezydencje są przemyślnie 
ukryte pośród wzniesień i roślinności. 
niewiele widać. Zdjęcie.

i to by było na tyle.   

Alcatraz
alcatraces po hiszpańsku znaczy pelika-
ny. oblana lodowatymi wodami Pacyfiku, 
położona zaledwie dwa kilometry od San 
Francisco wyspa początkowo była oazą 
pelikanów. Stąd też sympatyczna nazwa 
miejsca, po powszechnie lubianym łowcy 
ryb. i to by było na tyle, jeśli chodzi o urok 
wyspy. odkryta w 1775 roku przez Juana 
de ayala (który nazwał ją właśnie isla de 
los alcatraces) nie cieszyła się dużym za-
interesowaniem. nawet indianie, choć ko-

rzystali z owoców morza i wybierali stąd 
ptasie jaja, uważali, że należy do złych du-
chów. Mała, ledwie pięciohektarowa, nie 
miała słodkiej wody, nie była urodzaj-
na, roślinność też jakaś skąpa... a jednak, 
z czasem...

W 1846 roku USa opanowało kali-
fornię. W 1854 wybudowano tu pierwszą 
na zachodnim wybrzeżu latarnię morską, 
chwilę potem – fort. W 1859 dotarł na 
wyspę pionierski garnizon. Przez kolejne 
lata amerykanie przekształcali alcatraz 
w najbardziej niedostępną fortyfikację na 
zachód od Missisipi. Zainstalowano około 
stu dział obronnych, zastosowano szereg 
umocnień, uzbrojono teren po zęby. cóż 
z tego, kiedy okazało się, że nawet podczas 
znaczących wojen nikt nie chciał zdoby-
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wać tego kawałka ziemi. Bo i po co? ale 
miejsce nadawało się idealnie na zsyłkę 
i zaczęto przetrzymywać tu więźniów – 
żołnierzy konfederackich, buntowników, 
spiskowców, później indian. Po wojnie 
hiszpańsko–amerykańskiej sporo tu było 
Hiszpanów, podczas i wojny światowej – 
jeńców niemieckich. Równocześnie trwa-
ła rozbudowa prowizorycznych cel w re-
gularne więzienie, wreszcie fort uznano 
za przestarzały obiekt militarny i zaczę-
to podporządkowywać wojskowe rządy na 
wyspie władzom więziennym.     

W 1943 roku oficjalnie powstało tu cy-
wilne więzienie o zaostrzonym rygorze. 
Jego hasłem naczelnym było „Jeśli łamiesz 
zasady – trafiasz do więzienia. Jeśli łamiesz 
więzienne zasady – trafiasz do alcatraz”. 
Fama o nieludzkich warunkach, budowa-
na zresztą przez lata, rozeszła się szybko 
– alcatraz nazywano Diabelską Wyspą, 
Twierdzą, Piekielnym Więzieniem. Przez 
lata działalności więzienie zyskało sławę 
miejsca, z którego nie da się uciec i chociaż 
wciąż próbowano, to kolejnych z 34. ucie-
kinierów złapano, niektórych zastrzelono 
lub odnaleziono martwych. Pięciu nie poj-
mano nigdy i ci być może...

Do alcatraz zsyłano najgroźniejszych 
przestępców. Takich, których nie chcia-
ło się mieć w sąsiedztwie, których nikt 
nie żałował, o których najlepiej było za-
pomnieć, że istnieją. W sumie przewinę-
ło się tu 1500. skazańców – w jednym 
czasie osadzono tu najwięcej 302., a naj-

mniej 222. więźniów. o warunkach jakie 
panowały w więzieniu mówiono nie z sa-
tysfakcją, ale ze strachem. i nie chodziło 
tylko o małe, pojedyncze cele o wymia-
rach półtora na dwa i pół metra, z pry-
czą, umywalką i klozetem. cele, któ-
re opuszczało się tylko na posiłek, trzy 
razy dziennie, i raz w tygodniu na spa-
cer. i jeszcze prysznic – dwa razy na ty-
dzień. chodziło głównie o to, że w alca-
traz ciężko było czuć się człowiekiem, bo 
nikogo tu nie traktowano jak człowieka. 
Więźniowie tylko wtedy, kiedy zachowy-
wali się odpowiednio mogli:

– raz w miesiącu przyjmować wizyty, 
czyli oglądać odwiedzającego w małym 
okienku i pogadać z nim przez słuchawkę,

– należeć do biblioteki, czyli pożyczyć 
jedną z kilkudziesięciu książek, bo gaze-
ty, radio, kolorowe magazyny i cokolwiek 
poza książką było absolutnie zakazane,

– otrzymywać listy, które więzień dosta-
wał po uprzednim ocenzurowaniu i prze-
pisaniu na maszynie przez obsługę wię-
zienia,

– pracować – typ, rodzaj i warunki pra-
cy ustalano indywidualnie.

na tym kończyły się przywileje. ci któ-
rzy sprzeciwiali się regułom więziennym 
trafiali do izolatki, czyli pomieszczenia 
podobnej wielkości co cela, z tym, że bez 
łóżka, toalety i umywalki. i bez światła. 
Więźnia zamykano tam nago, do dyspozy-
cji miał właściwie tylko podłogę, a uroz-
maiceniem dnia były wsuwane przez luf-

cik racje żywnościowe – też ograniczone 
zwykle do chleba i wody.

Dzień zawsze zaczynał się od pobud-
ki o 6.30 i sprzątania cel do 6.55, kiedy 
to więźniowie udawali się na półgodzin-
ny posiłek. Według strażników to jadal-
nia w czasie posiłku, kiedy dawano męż-
czyznom sztućce, była najbardziej niebez-
piecznym miejscem.

Utrzymanie więzienia pochłaniało 
ogromne kwoty ze względu na zabezpie-
czenia i położenie. na trzech więźniów 
przypadał jeden strażnik, a warunki at-
mosferyczne bezlitośnie niszczyły infra-
strukturę. To wszystko kosztowało. Dla-
tego Robert F. kennedy zamknął alca-
traz 21 marca 1963 roku. Przez niemal 
pięć lat nic się nie działo, aż upomnieli 
się o to miejsce indianie. Powoływali się 
na traktat, według którego każde opusz-
czone miejsce federalne należy się auto-
chtonom. Wtedy amerykanie szybko się 
ocknęli i po dwóch latach walk usunęli 
stamtąd czerwonoskórych dowodząc, że 
wciąż działa latarnia morska, a więc nie 
jest to ziemia porzucona. W 1973 powsta-
ło tu muzeum. każdego roku przewija się 
przez nie około 750 turystów. 

nawet gdybyśmy chciały pójść własną 
ścieżką – nie da rady. Gdy tylko state-
czek dobija do wyspy, dopada nas prze-
wodniczka. Wita, gada i wskazuje, gdzie 
się udać. Do kina oczywiście (o dziwo, ten 
film jest naprawdę ciekawy). Po mapki, pa-
miątki i wskazówki. a potem na teren sa-

50 Polonia

Otwórz szeroko oczy



mego więzienia. Rozglądam się z niesma-
kiem po oblanych zewsząd wodą, niesa-
mowicie zafajdanych przez mewy, cuch-
nących hektarach, na których same ruiny, 
rupiecie, gruz i śmieci. no nic, włazimy 
do więzienia. W progu strażnik: „Proszę 
uprzejmie słuchaweczki na uszy i w po-
rządku iść, a nie tak jak stado baranów”. 
ok. Zakładam, włączam, idę. Przewod-
nik w aparaciku mówi mi żebym poszła 
w lewo, idę i ja, i reszta wycieczki (à pro-
pos stada baranów). Tu biblioteka, a tu 
cela ala capone... Szukam Gośki, nie ma 
jej. Wracam wbrew słowom przewodnika 
do poprzednich przejść – nie ma. obie-
gam korytarz – nie ma. Muszę zatrzymać 
swój aparat, bo według niego powinnam 
być już w kuchni, a ja ciągle w korytarzu. 
Wreszcie jest! idzie.

– Gdzie łazisz, jak pragnę zdrowia? – syczę 
cicho, by nie przeszkadzać innym w słu-
chaniu.

–  Co mówisz? – wrzeszczy Gośka prze-
krzykując swoje słuchawki. 

– Co ci mówi twój przewodnik – zrzędzę 
wciąż cicho, bo już zwracamy powszech-
ną uwagę. Pewnie. cisza jak makiem za-
siał, każdy zasłuchany lata według wska-
zówek, a tu dwie Polki kłócą się zawzięcie.  

– Czemu leziesz do bloku C, jak mamy być 
najpierw w B? – wściekam się, bo słowa 
przewodnika są teraz niekompatybilne 
z miejscem, w którym jestem. i nie mogę 
trafić na odpowiedni moment więc prze-
wijam tę taśmę, tam i z powrotem.

– Bo mam ochotę pójść najpierw do C, a po-
tem do B – odpowiada Gośka spokojnie, 
wpatrując się we mnie z ciekawością. – A 
co ci się stało? Boisz się, że cię zamkną jak pój-
dziesz nie w tym kierunku, czy co? no właśnie. 
co mi się stało? nie wiem. 

Gdy już nam się udaje zdać aparaciki 
i wydostać z więzienia, idziemy do ruin 
mieszkań strażników i ich rodzin. kie-
dyś to podobno było urocze miejsce. Blok 
mieszkalny, otoczony kwiatami, oddzie-
lony od więzienia nie tylko bujną roślin-
nością, ale także skarpą. Tuż obok coś w 
stylu remizy. Według wspomnień jednej 
z mieszkanek wyspy, rodziny strażników 
prowadziły normalne życie. kobiety zaj-
mowały się domem i rodziną, dzieci co 
dzień płynęły do San Francisco do szko-
ły. Święta, zabawy, uroczystości – spędza-
li wspólnie. Stanowili coś na kształt „jed-
nej, dużej społeczności”. Pewnie tak było. 
Mnie jednak jakoś trudno uwierzyć, że 
ktoś mógł wieść tu beztroskie życie.

San Francisco
– no to do której idziemy?
– chodźmy do tej po lewej stronie. Po-

doba mi się ten kelner. 
Wchodzimy. najprawdziwsza portowa 

knajpa z seafoodem. nienawidzę owoców 
morza. Wszystko, co ma wąsy mnie brzy-
dzi i zjedzenie tego jest dla mnie czymś 
nie do przeskoczenia. ale tu, to co inne-
go. Jak się jest w San Francisco to trzeba 
iść do portu. Jak się jest w porcie, trze-

ba przyjść na Fisherman’s Wharft. a jeśli 
chce się po raz pierwszy w życiu skosz-
tować homara – nie ma lepszego miejsca. 
nie tylko dlatego, że ten tu jest świeży, bo 
dopiero złowiony. ale przede wszystkim 
dlatego, że to miejsce ma atmosferę. Tu 
nie ma wieczorowych sukien. W ściśnię-
tych budkach pełnych pary z kotłów, zapa-
chu ryb i przekrzykujących się sprzedaw-
ców w przybrudzonych fartuchach moż-
na zjeść fantastyczne owoce morza. na 
wynos. na papierowym talerzu. na sto-
jąco. ludzie się tłoczą. Ten krabik? Pro-
szę bardzo. Zgrabne wyłowienie, zabicie 
i poćwiartowanie. Potem kilka sekund we 
wrzątku – cytrynka, chleb i następny pro-
szę. Tego homara? Dla ciebie złotko połó-
weczka? nie ma sprawy. Papierowy tale-
rzyk, następny proszę. 

Jeśli ktoś chce jednak usiąść – jak my 
– może wejść do pobliskiej knajpy. Jed-
nej, drugiej, trzeciej. nie ma tu blichtru, 
złotego wystroju, a na miejsce i tak zwy-
kle trzeba czekać. W środku ścisk, blisko 
siebie ustawione, koślawe stoliki, przeci-
skający się kelnerzy, łokcie proszę trzymać 
przy sobie, bo nie ma zbyt wiele przestrze-
ni. a  co oferujemy? na początek homar 
królewski – to ten wielki, tam łazi, po 
dnie akwarium. Do tego butelka różowe-
go wina. a na przystawkę proponujemy 
zupę z małży w chlebku. Dziękuję, zaraz 
przyniosę zamówienie.

– Czy ten rak będzie się nam ruszał na tale-
rzu? – pytam nerwowo, niepewna czy nie 
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zwrócę właśnie zjedzonej, 
fantastycznej zupy, jak zo-
baczę łażącego wąsacza. 

– Jak będziesz piła wino w ta-
kim tempie, to na pewno będzie 
się ruszał. To jest homar. Nie 
rak. I będzie ugotowany.

– To po co on nam przyniósł 
tyle żelastwa? Wygląda jakby-
śmy miały na tego homara po-
lować.

ale kelner rzeczywiście 
przynosi martwe zwierzę, 
w dodatku podzielone na 
pół i nadziane jakąś białą 
glistą. Wierzę mu na słowo, 
że to krewetki.

– Patrz na mnie i rób to samo 
– mówi Gośka i pewnie się-
ga po oprzyrządowanie.

Po pół godzinie walki 
z  homarem (w moim przypadku była to 
głównie walka wręcz) – ów został zjedzo-
ny. i to było naprawdę fantastyczne prze-
życie!

Sonoma Valley
– Haaaallooo!!! leeeecimyyyyyyyy!!!
– Gośka!!! – usiłuję interweniować szep-

tem. – Nie jesteśmy tu same!
ale ani nasz pilot chuck, ani reszta 

w koszyku nie ma nic przeciwko temu. 
chuck, bo już niejedno widział, a reszta, 
bo jest zajęta. Robią zdjęcia, szczękają zę-
bami, chichoczą, wymiotują – co kto lubi. 

koszyk jest najprawdziwszym koszem, 
jak z przygodówki Verne’a, a balon ogrom-
ny, łaciaty, kolorowy. Piękny po prostu! 
Gośka szaleje. Podskakuje, szarpie mnie 
za różne końcówki ciała usiłując najpraw-
dopodobniej rozerwać mnie na części, 
z których każda miałaby właśnie oglądać 
coś niesamowitego. 

co mnie zaskakuje, to cisza. W porów-
naniu z innymi środkami latającymi tej 
wielkości w balonie panuje absolutna ci-
sza. no, byłaby absolutna, gdyby nie moja 
wrzeszcząca koleżanka. 

Wydaje się, że produkcja wina to naj-
bardziej skomplikowana sztuka na świe-
cie. Rodzaj wina zależy nie tylko od gleby, 
nasłonecznienia czy nawodnienia, ale tak-
że od odpowiedniego przycięcia krzaczka 
(winorośli znaczy) czy np. gęstości rozsa-
dzenia krzewów.  i tak np. drzewka sa-
dzone „w rozstawie między roślinami 1,5 
metra, a szerokość międzyrzędzi 1,9 m” 
dają wina dobrej i bardzo dobrej jakości. 
a jeśli „odstęp pomiędzy krzewami wy-
nosi 2,5 metra, a szerokość międzyrzędzi 
3,5 metra” mamy wina lekkie stołowe. na 
jakość wina wpływa „średnie obciążenie 
krzewu owocem”, głębokość ukorzenienia 

i licho wie, co jesz-
cze. Tzn. znawcy te-
matu wiedzą. 

„optymalne wydaje 
się planowanie plonowa-
nia na poziomie 1. kilograma winogron z 
jednego krzewu.” – radzi jeden z porad-
ników. – „Roślina do wykarmienia takiej 
ilości winogron potrzebuje jednego me-
tra kwadratowego liści. Biorąc pod uwagę 
wynoszący 0,8 metra rozstaw pomiędzy 
roślinami, to wysokość rusztowania po-
winna zapewnić przestrzeń dla 8–10 liści 
nad gronem. W praktyce oznacza to wy-
sokość 150. centymetrów nadziemnej czę-
ści słupka. Pierwszy drut nośny znajduje 
się na wysokości 70. centymetrów. Decy-
zja czy 8, czy 10 liści zależy od odmiany. 
Te o liściach większych cięte muszą być 
na 8 liści”.

– Patrz, winnice! Patrz, winiarnie! o, 
tam! nasz samochód! 

Tak rzeczywiście. Pod nami Sonoma 
Valley. łagodne pagórki w kształcie księ-
życowego sierpa – ciepłolubne, zieleniące 
się, spokojne stoki obrośnięte winoroślą. 
Poustawianą jak żołnierze na defiladzie. 
kolebka win kalifornijskich. Z góry wy-
glądają równie uroczo jak penetrowane 
naziemnie. 

– O zobacz! – nie dość, że wykrzykuje mi 
w ucho, to jeszcze mnie szarpie za gło-
wę, żeby się upewnić, że patrzę w dobrym 
kierunku. – Tam byłyśmy wczoraj, co? To tam!

Tak, to tam. Byłyśmy. Wczoraj. Zanę-
cone – jak większość turystów – darmo-
wą degustacją win, ruszyłyśmy na pod-
bój winiarni. nie powojowałyśmy długo. 
Darmowa degustacja okazała się płatna, i 
to wcale niemało, a pociąganie z butelki, 
nawet tej najwspanialszej, kalifornijskiej, 
o godzinie 8. rano jakoś nam się szybko 
znudziło. 

co innego szabrownic-
two w winoroślach. Trochę 
robiąc zdjęcia, trochę klu-
cząc po polach, bezwstyd-
nie obrywałyśmy owoce, 
napychając sobie otwory 
gębowe. najpierw chodząc, 
później siedząc, na końcu 
leżąc i stękając. 

Patrząc na skaczącą jak 
opętaniec Gośkę i porównu-
jąc ją do „zielonej” turystki 
obok, tej która właśnie za-
stanawia się, z której strony 
się wychylić, by „oddać po-
kłon naturze”, myślę sobie, 
że jednak wczorajsze niepi-
cie wyszło nam na zdrowie. 
i zaczynam wrzeszczeć na 
całe gardło, ku widocznej 
radości chucka.

– Haaaalloooo!!! leeecimyyyyy-
yyyyyyyyyyyyyyy!!!  
no, bo rzeczywiście. Jak często zda-

rza się normalnemu człowiekowi lecieć 
kolorowym, wielkim balonem nad winni-
cami Sonomy?

W Sonoma Valley powstaje wino gro-
nowe. czyli z winogron. W uproszczeniu 
(w ogromnym uproszczeniu) jak tylko 
grona dojrzeją, przestają cieszyć się ży-
ciem i są poddawane obrzydliwym tor-
turom zwanym ładnie winifikacją. Wy-
ciska się z nich soki, poddaje fermenta-
cji w zależności od rodzaju albo umiesz-
czając na powietrzu, albo w różnorakich, 
szczelnie zamkniętych pojemnikach. Po-
tem się je klaruje albo filtruje, morduje 
drobnoustroje dwutlenkiem siarki, czyli 
poddaje różnego rodzaju nieprzyjemnym 
zabiegom, o których zwykle szary konsu-
ment nic nie wie. najbardziej romantycz-
na część, czyli dojrzewanie i leżakowanie 
w metalowych czy dębowych beczkach, 
w zaciemnionych, tajemniczych piwni-
cach to etap ostatni. co nie znaczy, że 
krótki. chociaż niektóre wina pije się od 
razu – znakomita większość do trzech lat 
spoczywa w bece, a potem już w butel-
ce może czekać i czekać. im dłużej, tym 
lepiej. najstarsza butelka wina (w Speyer 
Museum w niemczech) liczy sobie 1602 
lata i jest bezcenna. a koszt win może 
być najróżniejszy. co, biorąc pod uwa-
gę wariacje na temat hodowli, nie dzi-
wi. W 1985 roku zapłacono za jedną bu-
telkę wina 160 tys. dolarów! Za Borde-
aux, château lafite z 1787 roku. Gdyby 
ktoś chciał dziś zaszpanować może ku-
pić Montrachet, Domaine de la Roma-
née–conti, rocznik 1978. kosztuje zale-
dwie 23 tys. dolarów i jest najdroższym 
winem, które nadaje się do picia...
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Tenisowe, Narodowe, halowe mistrzostwa męskich zespołów Uniwersyteckich UsA – 2009

W DniacH 13–16 lutego 2009 roku na 
terenie centrum tenisowego Mid–Town 
Tennis club przy 2020 W. Fulerton ave 
w  chicago odbyły się doroczne, halowe, 
narodowe mistrzostwa męskich teniso-
wych zespołów uniwersyteckich zrzeszo-
nych w iTa (intercollegiate Tennis asso-
ciation). Mistrzostwa, w których startuje 
16 najlepszych w USa tenisowych zespo-
łów uniwersyteckich legitymizują się po-
nad 30. letnią tradycją i są sponsorowa-
ne przez USTa i iTa.Warto w tym miej-
scu podkreślić, że USTa już w 1883 roku 
sponsorowało pierwsze międzyuczelniane 
mistrzostwa uniwersyteckich zespołów 
tenisowych w USa i kontynuowało spon-
sorowanie i przeprowadzanie tych zawo-
dów do roku 1946, kiedy to ncaa (natio-
nal college athletic association) przejęło 
obowiązki głównego sponsora i organiza-
tora krajowych mistrzostw. 

czterodniowa, zespołowa rywaliza-
cja w  Mid–Town Tennis club odbywa-
ła się w konkurencji gry pojedynczej (je-

den punkt za każde indywidualne zwy-
cięstwo) oraz konkurencji gry podwójnej 
(jeden punkt za zwycięstwo drużynowe 
w  pojedynkach deblowych). Suma punk-
tów po rozegraniu 6. pojedynków singlo-
wych i 3. pojedynków deblowych decydo-
wała o ostatecznej punktacji i zwycięstwie 
pomiędzy rywalizującymi zespołami.

W 35. krajowych mistrzostwach 2009 
USTa/iTa national Men’s Team indoor 
championship w Mid–Town Tennis club 
w chicago startowały następujące zespo-
ły uniwersyteckie (kolejność w/g rankin-
gu iTa).

Ohio State Buckeyes Columbus, Ohio
UCLA Bruins Los Angeles, California
Georgia Buldogs Athens, Georgia
Texas Longhorns Austin, Texas
Virginia Cavaliers Charlottesville, Virginia
USC Trojans Los Angeles, California
Balor Bears Waco, Texas
Tennessee Volunteers Knoxville, Tennessee

Olle Miss Rebels Oxford, Mississippi
Florida Gators Gainesville, Florida
Stanford Cardinal Stanford, California
Tulsa Hurricane Tulsa, Oklahoma
Illinois Fighting Illini Champaign, Illinois
Florida State Seminoles Tallahassee, Florida
MichiganWolvorines Ann Arbor, Michigan
PepperdineWaves Malibu, California

Wśród 128. zawodników rywalizują-
cych w chicagowskich mistrzostwach 
znalazło się 75. amerykanów oraz 53. 
obcokrajowców studiujących na amery-
kańskich uczelniach i grających w tenisa 
w międzyuczelnianej lidze iTa. Wartym 
podkreślenia jest fakt, że w tegorocznych 
mistrzostwach w grupie tenisistów z  in-
nych krajów po raz pierwszy od kilku lat 
zabrakło Polaków studiujących na amery-
kańskich uczelniach i grających w teni-
sa w uniwersyteckiej lidze ncaa,  nato-
miast wśród 75. amerykańskich tenisistów 
doliczyliśmy się 5. amerykanów polskie-

Maciek sykut (Florida state seminoles) Dominic inglot (Virginia Cavaliers)
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go pochodzenia. Są to: Marek czerwiń-
ski – illinois Fighting illini, Maciek Sy-
kut – Florida State Seminoles, Mike Sro-
czyński – Michigan Wolvorines, Bryan 
koniecko – ohio State Buckeyes, Matt 
kecki – USc Trojans. W drużynie fawo-
ryta chicagowskich mistrzostw, ohio Sta-
te Buckeyes, rozstawionej w turnieju z #1, 
grał pierwszy w rankingu ncaa amery-
kanin o polskim rodowodzie, pochodzący 
z long island, ny Bryan koniecko. W fi-
nałowym pojedynku #5 Virginia cavaliers 
pokonała #3 Georgia Bulldogs 4:1. Było 
to drugie pod rząd zwycięstwo zespołu 
z Virginii w tych zawodach (2008, 2009) 
i trzeci udział cavaliers w finałach w 35. 
letniej historii mistrzostw halowych iTa. 
liderem mistrzowskiej drużyny z Virgi-
nii jest Brytyjczyk polskiego pochodze-
nia Dominic inglot, mieszkający na stałe 
w londynie. Zarówno Dominic inglot, jak 
i Bryan koniecko po ukończeniu studiów 
zamierzają kontynuować karierę tenisową 
w aTP Tour.

Marek Czerwinski (illinois Fighting illini)

2009 ita national Men's team indoor Championship, 2009 Champions Virginia Cavaliers

Bryan koniecko (ohio state Buckeyes)

krzysztof kwinta (były zawodnik UCla) i Bryan koniecko
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Puścić z torbami Dominica Inglota…
Na halowych zespołowych mistrzostwach USA, męskich 
uniwersyteckich zespołów w tenisie, w chicagowskim klubie tenisowym 
Midtown Tennis Center Andrzej Kentla rozmawia z Dominicem 
Inglotem, pierwszym zawodnikiem mistrzowskiego zespołu Virginia Cavaliers.

 ￭ Andrzej Kentla: – Na tegorocznych, kra-
jowych, halowych, zespołowych mistrzo-
stwach najlepszych 16. drużyn męskich 
uniwersyteckiej ligi NCAA w tenisie współ-
zawodniczyło w Chicago 128. zawodników. 
W tym gronie znalazło się 75. Amerykanów 
(58%) i 53. obcokrajowców (42%), którzy 
otrzymali sportowe stypendia na amery-
kańskich uczelniach i grają w tenisa w tzw. 
pierwszej dywizji  uniwersyteckiej ligi 
NCAA. Wśród 75. najlepszych amerykań-
skich akademickich tenisistów doliczyliśmy 
się 5. Amerykanów polskiego pochodzenia. 

Bryan Koniecko, Amerykanin polskiego 
pochodzenia z  Nowego Jorku przyjechał 
na zawody zajmując pozycję lidera rankin-
gu singlowego NCAA. Pierwszym zawodni-
kiem mistrzowskiego zespołu Virginia Ca-
valiers jest Brytyjczyk o polskim rodowo-
dzie, Dominic Inglot. Jak byś skomentował 
te statystyki?

Dominic Inglot: – nasi rodzice, czy ro-
dzice moich polskich rówieśników, któ-
rzy wyemigrowali z Polski, bardzo często 
przywiązywali i w dalszym ciągu przy-
wiązują dużą wagę do tego, aby ich dzieci 
uprawiały sport. oczywiście dla nich naj-
ważniejszą rzeczą było to, abyśmy osiągali 
dobre wyniki w nauce. Myślę, że to głów-
nie zasługa naszych rodziców, że tak wie-
lu rodaków uprawia różne sporty i czę-
sto odnosi sukcesy na tym polu. Sport in-
dywidualny, taki jak tenis, daje większe 
możliwości „pokazania się“, wybicia po-
nad przeciętność, niż sporty zespołowe, 
jeśli oczywiście jest poparty talentem i so-
lidnym treningiem. Tak uważał mój ojciec, 
który nie uprawiał wyczynowo tenisa, ale 
w młodości grał w piłkę nożną, był za-
wodnikiem pierwszoligowej odry opole. 
To, że w gronie 128. tenisistów reprezen-
tujących 16 najlepszych drużyn uniwersy-
teckich w Stanach Zjednoczonych w teni-
sie na tych mistrzostwach w chicago zna-
lazło się sześciu zawodników o polskim 
rodowodzie może być powodem do dumy, 
chociaż polski tenis ostatnich kilkudzie-
sięciu lat nie był naszym najsilniejszym 
sportem i oprócz Wojtka Fibaka trudno 

znaleźć innych polskich tenisistów, któ-
rzy odnieśliby znaczące sukcesy na are-
nie międzynarodowej.

 ￭ Przyjechaliście na ten turniej rozstawieni 
z numerem 5. Dziś w finałowym pojedyn-
ku pokonaliście zespół Georia Buldogs 4:1. 
Trochę szkoda, że tobie, zawodnikowi roz-
stawionemu w mistrzowskim zespole Vir-
ginia Cavaliers z numerem pierwszym nie 
udało się wygrać ostatniego pojedynku 
singlowego w tym turnieju. Ale na tych za-
wodach liczy się przede wszystkim punkta-
cja zespołowa i na tym polu osiągnęliście 
pełnię sukcesu. Jakie znaczenie ma to zwy-
cięstwo w twojej karierze tenisowej, jakie 
znaczenie ma to mistrzostwo dla uniwersy-
tetu, który reprezentujesz?
 – Uważam, że jest to bardzo duży suk-

ces Virginia cavaliers. W ubiegłym roku, 
także w tych zawodach, rozgrywanych 
wówczas w Seattle, zdobyliśmy również 
tytuł mistrzowski, ale wtedy byliśmy roz-
stawieni z numerem pierwszym, mieliśmy 
najlepszą drużynę, tak więc zeszłoroczne 
zwycięstwo nie było niespodzianką. na 
tegoroczne mistrzostwa w chicago nie 
przyjechaliśmy w roli faworytów, co nieja-
ko potwierdzała piąta pozycja w rankingu, 
ale muszę podkreślić, że bardzo poważnie 
potraktowaliśmy okres przygotowawczy 
do zawodów, wiele godzin ciężkiego tre-
ningu zaowocowało końcowym sukcesem 
i dlatego to zwycięstwo przynosi dużo sa-
tysfakcji. Dla mnie osobiście zdobycie ty-
tułu mistrzowskiego najlepszej drużyny 
w kraju ma duże znaczenie, mimo faktu, 
że byłem jedynym zawodnikiem w moim 
zespole, który przegrał pojedynek singlo-
wy w ostatnim dniu zawodów. Pozosta-
łe mecze we wcześniejszej fazie zawodów 
wygrałem, a moje zwycięstwo dwa dni 
wcześniej przesądziło o awansie drużyny 
do półfinału, ponieważ pojedynek z dru-
żyną Ucla Bruins wygraliśmy różni-
cą jednego punktu 4:3. W tych mistrzo-
stwach liczy się postawa całej drużyny, i to 
końcowe zwycięstwo jest dla mnie i moich 
kolegów powodem do dumy, tym bardziej, 
że nasi finałowi przeciwnicy, zespół Geo-

rgia Buldogs to bardzo trudny przeciwnik, 
z którym w 2007 roku na tych zawodach, 
również w chicago, przegraliśmy finało-
wy pojedynek.

 ￭ Jak wyglądała droga twojego zespołu do 
finału chicagowskich mistrzostw i jaki był 
twój udział w zwycięstwach na poszczegól-
nych etapach turnieju?
 – W pierwszej rundzie trafiliśmy na ze-

spół z oklahomy, Tulsa Hurricane. Poje-
dynek zakończył się zwycięstwem nasze-
go zespołu 4:2, ja wygrałem mecz sin-
glowy i deblowy. Druga runda to trudny 
pojedynek z  zawsze groźnym przeciw-
nikiem Ucla Bruins. Mimo, że wyda-
wało mi się, iż dobrze gram, przegrałem 
pojedynek deblowy, wygrałem natomiast 
singla. Mecz zakończył się naszym zwy-
cięstwem 4:3. W następnej rundzie na-
szym przeciwnikiem był zespół Tennes-
see Volunteers. Wygrałem mecz deblowy, 
a ponieważ zwycięskie pojedynki singlo-
we moich kolegów z  drużyny zakończy-
ły się wcześniej, przesądzając o naszym 
zwycięstwie 4:0, nie dokończyłem poje-
dynku singlowego, który niestety prze-
grywałam, ze względu na słabą dyspozy-
cję podania serwisowego. Wiedzieliśmy, 
że dziś będzie nam bardzo trudno poko-
nać w finale zespół z Georgii. Przed me-
czem deblowym byłem przekonany, że 
ten pojedynek wygramy i się nie pomy-
liłem. W  pojedynku singlowym ponow-
nie zawiódł mnie serw i niestety przegra-
łem to spotkanie. na szczęście pojedynki 
singlowe pozostałych kolegów z drużyny 
zakończyły się zwycięstwami, co ostatecz-
nie przesądziło o końcowym zwycięstwie 
4:1 i wywalczeniu tytułu mistrzowskiego 
w sezonie 2009. 

 ￭ Dominic, wydaje się, że serw jest najbar-
dziej krytycznym elementem twojej gry. Je-
śli masz wysoki procent pierwszego serwu, 
to ten element zazwyczaj przesądza o two-
im zwycięstwie w pojedynku…
 – absolutnie, i nie chodzi tu tylko o wy-

grywanie gemów przy moim podaniu 
serwisowym, ale również o wywarcie 

Andrzej Kentla

akmediaservices@mac.com
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Wywiad z dominicem inglotem
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presji na moim przeciwniku, szczegól-
nie wtedy, kiedy on serwuje i widzi, że 
nie jest w stanie przełamać mojego ser-
wu, więc sam musi serwować bardzo do-
brze, aby kontynuować walkę. Mój dzi-
siejszy przeciwnik nate Schnugg z  ze-
społu Georgia Buldogs jest bardzo do-
brym zawodnikiem. Grałem z  nim raz 
w ubiegłym sezonie i tamten pojedynek 
też przegrałem mimo, że serwowałem 
wówczs nieco lepiej.  

 ￭ Wczoraj, w półfinałowym pojedynku two-
jej drużyny z zespołem Tennessee Volunte-
ers zmierzyłeś się z Australijczykiem Joh-
n’em Patrickiem Smith‘em. Wyraźnie było 
widać, że nie jest to twój najlepszy dzień, 
przegrałeś pierwszego seta, a w drugim 
poprosiłeś o pomoc medyczną, uskarżając 
się na ból mięśni brzucha. Czy niekorzyst-
ny wynik tego spotkania, które prawdo-
podobnie byś przegrał, był konsekwencją 
kontuzji jakiej się nabawiłeś czy raczej zna-
komitej postawy twojego przeciwnika, któ-
ry okazał się bardzo dobrym zawodnikiem 
i we wcześniejszej rundzie sprawił sporą 

niespodziankę pokonując w dwóch setach 
pierwszego tenisistę w rankingu NCAA  
Bryana Koniecko?
 – kontuzja miała pewne znaczenie, ale 

ona nie przesądziła o wyniku spotkania. 
Ból mięśni brzucha zaczął mi dokuczać 
w drugim secie, ale pierwszego też prze-
grałem. Muszę przyznać, że leworęki au-
stralijczyk jest bardzo dobrym tenisistą, 
niewygodnym przeciwnikiem i w tym 
dniu zagrał lepiej ode mnie. 

 ￭ Podczas pierwszego seta stałem tuż za 
twoją ławką, fotografując ciebie i twoje-
go przeciwnika. W pewnym momencie, 
pod koniec seta, po jednej z  twoich nie-
udanych akcji zauważyłem przez obiektyw 
aparatu fotograficznego lecącą w moim 
kierunku rakietę tenisową. Instnktownie 
odsunąłem się na bok i twoja rakieta wy-
lądowała tuż obok mnie, uderzając w ław-
kę.  Teraz żałuję, że nie zrobiłem kroku do 
przodu i… „nie przyjąłem uderzenia na 
ciało“. Wówczas miałbym pretekst, aby 
sądzić się z drużyną mistrza Stanów Zjed-
noczonych o odszkodowanie, i być może 

wyjechałbym z  tego turnieju z  dodatko-
wą gotówką…
 – Mam szczęście, że odstąpiłeś od tego 

zamiaru... (Na twarzy Dominika pojawia się 
szeroki uśmiech.) Rzeczywiście, pod koniec 
seta, po przegraniu piłki setowej byłem 
tak zdegustowany swoją grą, że nie wy-
trzymałem nerwowo i w odruchu frustra-
cji rzuciłem rakietą w stronę mojej ławki. 
Pragnę cię jednak zapewnić, że nie próbo-
wałem trafić fotografa, któremu zdarzyło 
się fotografować zawodnika maksymalnie 
niezadowolonego z poziomu swojej gry.

 ￭ W ubiegłym sezonie, przez jakiś czas pla-
sowałeś się na 3. miejscu w rankingu sin-
glowym NCAA, w tej chwili okupujesz 43. 
pozycję. Czy to znaczy, że wtedy grałeś 
znacznie lepiej?
 – W tym czasie grałem rzeczywiście 

znacznie lepiej. W halowych mistrzo-
stwach krajowych w singlu pokonałem 
wtedy Bryana koniecko 6/3, 6/1, u nich 
w columbus, ohio. niestety później naba-
wiłem się kontuzji, naderwałem mięsień 
prawego ramienia. Musiałem poddać się 
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operacji, przez jakiś czas nie grałem i to 
oczywiście odbiło się na rankingu. Myślę, 
że po tych zawodach moja pozycja w ran-
kingu znacznie się poprawi, tym bardziej, 
że w tym sezonie pokonałem zawodników 
zajmujących 23., 20., 15., 9., oraz 4. pozycję 
w krajowym rankingu. Sądzę, że wkrótce 
powinienem ponownie wrócić do pierw-
szej dziesiątki. W tej chwili gram zno-
wu bardzo dobrze, mam tylko problemy 
z serwem i nad jego poprawą muszę tro-
chę popracować.

 ￭ Czy po ukończeniu studiów zamierzasz 
kontynuować karierę tenisową w ATP Tour?
 – Tak, na sto procent po ukończeniu stu-

diów uniwersyteckich chcę rozpocząć ka-
rierę zawodniczą profesjonalnego tenisisty. 

 ￭ Pewność siebie  jaką prezentujesz wy-
głaszając to oświadczenie przyjmuję z po-
dziwem, ale także z pewną dozą zdziwie-
nia, ponieważ sądziłem, że po udanym de-
biucie na srebrnym ekranie poważnie po-
traktujesz perspektywę kariery aktorskiej. 
W 2004 roku zadebiutowałeś w filmie Ri-
charda Loncrainè a „Wimbledon“, powiedz 
coś o tej przygodzie…
 – To był fantastyczny epizod w moim ży-

ciu. Miałem wtedy 16 lat. Ponieważ byłem 
bardzo podobny do aktora odgrywającego 
główną rolę zaproponowano mi, abym był 
jego dublerem. Pracowałem przy realizacji 
tego filmu przez trzy miesiace, po 12 go-
dzin dziennie. Poznałem głównych akto-
rów tego filmu kristen Dunst oraz Paula 
Bettanỳ ego i później chętnie oglądałem 
epizody filmu, w których mogłem się roz-
poznać na ekranie.

 ￭ Czy ta praca nie spodobała ci się do tego 
stopnia, aby pobudzić marzenia o ewen-
tualnej karierze gwiazdy filmowej, kiedyś 
w niedalekiej przyszłości?
 – nie, nie, ja bardzo lubię oglądać fil-

my, ale wolałbym zostać zawodowym 
tenisistą.

 ￭ Dlaczego zdecydowałeś się na naukę 
w USA i na kontynuowanie swojej kariery 
tenisowej w tym kraju, a nie w Anglii, gdzie 
się urodziłeś?
 – Wydaje mi się, że Stany Zjednoczone 

są jednym z nielicznych krajow na świe-
cie, gdzie można otrzymać doskonałe wy-
kształcenie uniwersyteckie i jednocześnie 
uprawiać sport na profesjonalnym pozio-
mie. Poziom gry w tenisa na uniwersy-
tetach amerykańskich, w miedzyuczel-
nianej lidze iTa (intercollegiate Tennis 
association) jest niewątpliwie najwyż-
szy na świecie i z roku na rok się podno-
si. niektórzy absolwenci amerykańskich 
uniwersytetów, grający w tenisa w lidze 

iTa, po ukończeniu studiów i rozpoczę-
ciu kariery w aTP Tour stosunkowo szyb-
ko odnieśli sukcesy w zawodowym teni-
sie. Przykładem może być mój kolega, De-
vvarman Somdev, który w 6 miesięcy po 
ukończeniu studiów, w styczniu bieżącego 
roku, dotarł do swojego pierwszego finału 
w  aTP Tour na turnieju chennai open 
w indiach. Po tych zawodach osiagnął 153. 
pozycję w rankingu aTP. Były zawodnik 
Georgia Buldogs John isner, który w 2007 
roku przeszedł na zawodowstwo, zajmu-
je obecnie 139. pozycję w rankingu aTP. 
Tenisiści, którzy charakteryzują się stylem 
gry podobnym do mojego (serw i wolej) 
zazwyczaj osiągają zawodniczą dojrzałość 
w trochę póżniejszym okresie w  porów-
naniu do pozostałych, stąd brak w mo-
jej karierze z  okresu 
juniorskiego jakichś 
spektakularnych, bły-
skotliwych sukcesów. 
czteroletnie studia na 
amerykańskiej uczelni, 
intensywne współza-
wodnictwo w teniso-
wej lidze iTa, syste-
matyczne treningi pod 
okiem najlepszych tre-
nerów były chyba naj-
lepszym z  możliwych 
sposobem rozwoju mo-
ich tenisowych umie-
jętności, pozwalają-
cym na właściwe przy-
gotowanie do karie-
ry w  profesjonalnym 
tenisie.

 ￭ W swojej dotychczaso-
wej karierze tenisowej 
wygrałeś już kilka tur-
niejów ITF w Anglii, Fin-
landii i w Austrii. Jakie 
są najbliższe plany two-
ich tenisowych wojaży?
 – W maju mamy mistrzostwa ncaa, 

później będę reprezentował anglię w teni-
sie na Uniwersjadzie – studenckich igrzy-
skach olimpijskich w Belgradzie, w  Ser-
bii. Po powrocie z Serbii chciałbym zagrać 
w jakichś turniejach iTF i zobaczymy jak 
to się potoczy dalej.

 ￭ Mimo, że urodziłeś się w Anglii, mieszkasz 
na stałe w Londynie, a obecnie studiujesz 
na amerykańskim uniwersytecie Universi-
ty of Virginia w Charlottesville w Virginii, 
mówisz płynnie po polsku, bez żadnego 
akcentu, choć pewnie na co dzień nie masz 
kontaktu z tym językiem…
 – To przede wszystkim zasługa mamy, 

która pilnowała, abyśmy z bratem alexem 
rozmawiali w domu po polsku.

 ￭ Czy rozumiesz polskie wyrażenie „puścić 
kogoś z torbami“?
 – Hmm, przyznam się szczerze, że nie 

bardzo…

 ￭ Wyrażenie to odnosi się do osób, które 
doprowadziliśmy do bankructwa, pozbawi-
liśmy ostatniego grosza. Z torbami zazwy-
czaj chodzą po ulicach bezdomni żebracy, 
którzy przechowują w nich dorobek swoje-
go życia. Dominic, jesteś przystojnym, bar-
dzo fotogenicznym młodym chłopakiem, 
tenisistą preferującym agresywny styl gry, 
który prowokuje fanatyków tego sportu, 
takich jak ja do… fotografowania. W cią-
gu kilku dni turnieju zrobiłem ci sporo ład-
nych zdjęć, których wartość bardzo wzrosła 
po wygraniu przez twój zespół tytułu halo-

wego mistrza Stanów Zjednoczonych w te-
nisie. Gdybym chciał ci te wszystkie zdjęcia 
sprzedać, musiałbym cię puścić z torbami… 
 – Miło to słyszeć…  (Na twarzy Dominica 

ponownie pojawia się szeroki uśmiech.)

 ￭ Ponieważ swoją grą oraz wywalcze-
niem tytułu mistrzowskiego sprawileś 
mi i kilku innym polonijnym kibicom te-
nisa oglądającym zawody wiele radości, 
to najładniejsze zdjęcia prześlę ci gratis 
pocztą internetową. Dziękuję za rozmo-
wę, jeszcze raz gratuluję, tobie i pozo-
stałym zawodnikom Virginia Cavaliers, 
wspaniałego sukcesu i mam nadzieję, że 
już w niedalekiej przyszłości będę miał 
okazję podziwiać twoją grę na turnie-
jach ATP Tour.
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Colin Kulig 

XGames – co to za olimpiada?
Po raz pierwszy w piętnastoletniej historii olimpiady sportów 
ekstremalnych XGames, wielką szansę na występ mają polscy zawodnicy. 
Konkurencją, w której chcą się zakwalifikować do walki w Los Angeles 
w sierpniu tego roku, są rajdy samochodowe.

co To Więc Za oliMPiaDa, gdzie 
jedną z konkurencji są rajdy samocho-
dowe? XGames są organizowane i trans-
mitowane bezpośrednio przez stacje te-
lewizyjne eSPn oraz aBc, mają swoje 
letnie i zimowe wersje. letnia olimpia-
da sportów ekstremalnych, której częścią 
są właśnie rajdy samochodowe, opiera się 
na ewolucjach z trzech różnych sportów: 
motocrossu, jazdy rowerem typu BMX 
i skateboardingu. Zawodnicy z krajów 
całego świata dostają szansę występu 
na olimpiadzie, walki o medale i nagro-
dy pieniężne, tylko poprzez zaproszenia 
wystawiane przez organizatora. Z rajda-
mi samochodowymi jest w tej sytuacji 
o  tyle inaczej, że Rally america, orga-
nizator mistrzostw Stanów Zjednoczo-
nych w rajdach, pomaga również pod-
czas organizowania konkurencji rajdowej 
na XGames. Stąd też walka kierowców 

o najlepsze miejsca w klasyfikacji mi-
strzostw, premiowane zarazem wystę-
pem w los angeles.

kierowcy, którzy są już pewni startu na 
igrzyskach to np. trzykrotny mistrz USa 
w rajdach samochodowych, gwiazda pro-
gramu na kanale MTV „nitro circus” – 
Travis Pastrana, współzałożyciel firmy 
Dc Shoes, rekordzista w skoku samocho-
dem rajdowym (171 stóp) – ken Block, 
czy też mistrz konkurencji driftingu, kie-
rowca-kaskader z takich filmów jak „Fast 
& Furious – Tokyo Drift” czy „Dukes of 
Hazard” – Tanner Foust.

Do tej doświadczonej już w występach 
w XGames trójki dołączy również brązo-
wy medalista konkurencji rajdowej z roku 
ubiegłego, zdobywca 21. medali podczas 
XGames – Dave Mirra, który w tym roku 
walczy z naszą polonijną załogą: Piotrem 
Wiktorczykiem i Grzegorzem Dormanem 

w nowo powstałej klasie rajdowej Super 
Production. 

Jak na razie Wiktorczyk jest górą. To wła-
śnie on jest w tym roku jednym z polskich 
pretendentów do otrzymania zaproszenia 
na olimpiadę. Podczas dwóch pierwszych 
eliminacji Rally america, Piotr pokazał 
wielokrotnie, że pomimo startów w kla-
sie samochodów ograniczonych przerób-
kami, radzi sobie z wieloma kierowcami 
startującymi w klasie open. W tym roku 
zanotował na odcinkach specjalnych sied-
miokrotnie czasy w pierwszej piątce kla-
syfikacji generalnej oraz czternaście zwy-
cięstw w klasie Super Production. To nu-
mery tylko z dwóch rozegranych do tej 
pory eliminacji mistrzostw USa i przed 
polonijną parą z chicago jeszcze wiele pra-
cy oraz wiele eliminacji do przejechania. 
Do tej pory załoga zespołu PPD Motor-
sport z bazą w lake Barrington, il była 

Grzegorz Dorman i 
Piotr Wiktorczyk (w tle) 
w środku ich subaru 
imprezy sti n12 Artur 
Partyka artpartphoto.com
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w stanie zdobyć podium w swojej klasie 
w obu eliminacjach i zajmuje 9. miejsce 
w klasyfikacji generalnej mistrzostw Ral-
ly america.

Szybki i doświadczony Wiktorczyk bę-
dzie miał na swej drodze do los ange-
les wielu przeciwników. Jednym z nich 
jest tegoroczny gość z Polski, występu-
jący w  USa w nowo powstałym zespo-
le wraz z arkadiuszem Gruszką, pierw-
szy kierowca Revo Racing – andi Man-
cin. Właściciel stajni rajdowej iM Racing 
w Bielsku Białej, z którym wywiad mogli-
śmy przeczytać w lutowym numerze „Po-
lonii”, koncentruje się w tym roku tylko 
i wyłączne na występach w mistrzostwach 
Stanów Zjednoczonych. Również on sta-
wia sobie za cel występ w XGames i tytuł 
pierwszego Polaka, który będzie tam kon-
kurował o medale.

Mancin zajmuje po dwóch eliminacjach 
4. miejsce w mistrzostwach i do takich 
gwiazd ameryki, jak Pastrana czy Block 
traci tylko po jednym punkcie. andi po 
rajdzie w Missouri był jednak niezadowo-
lony. „Totalna katastrofa. Dopiero ostatnie 
cztery odcinki specjalne mój samochód 
jechał jak przystało na klasę open. Jeszcze 
nie miałem w swojej karierze rajdu z tylo-
ma usterkami” – narzekał na swojego Mit-
subishi lancer evolution iX. Pokazał jed-
nak, że auta spod znaku „trzech diamen-
tów” też mogą należeć do czołówki rajdo-
wej w USa, tak jak dzieje się to w Polsce, 
gdzie kajetan kajetanowicz i Maciej Wi-
sławski (który obecnie pilotuje Mancina) 
zostali mistrzami Grupy n, występując 
autem ze stajni iM Racing.

Zespół Revo Racing może mieć podczas 
XGames dwóch przedstawicieli, bo do tej 
pory arkadiusz Gruszka ma na swoim 
koncie tyle samo punktów, co wspomina-
ny wcześniej Wiktorczyk, i choć ten ostat-
ni udowadnia, że podczas odcinków spe-

cjalnych jest szybszy od Gruszki, to jed-
nak nauka, którą przekazał mu Jani Pas-
sonen, kiedy zespół Revo Racing gościł 
w  jego szkole przed rajdem Sno Drift, 
pozostawiła coś po sobie.

niestety, jeśli już któraś, a może wszyst-
kie polskie załogi zakwalifikują się do 
XGames, to będą musiały zmagać się z no-
wymi przepisami specjalnie przygotowa-
nymi na tę imprezę. Po pierwsze z brakiem 
pilotów. niektórzy z kierowców rajdowych 

znają już na pamięć tor przygotowywany 
dla rajdowców na i wokół stadionu Home 
Depot center i nie potrzebują pomocy pi-
lota. Z kolei nasi kierowcy, jeśli się tam po-
jawią, będą widzieć tor po raz pierwszy. 
Tutaj wzrośnie przewaga zawodników wy-
stępujących tam ponownie. Po drugie zo-
stanie wydanie pozwolenie na używanie 
tzw. sekwencyjnych skrzyń biegów, któ-
re niesamowicie poprawiają czas zmiany 
biegu (który i tak do długich nie należy). 
Modyfikacja ta jednak będzie prezentem 
dla bogatych zespołów, które będą mogły 
wydać kilkadziesiąt tysięcy dolarów na ten 
typ skrzyni. Jednak kto pojawi się w la 
z taką skrzynią biegów, zobaczymy dopie-
ro w lecie. Rally america i eSPn wprowa-
dzają również restrykcje co do opon, jakich 
można użyć podczas całej imprezy.

Walka o XGames wciąż jednak trwa 
i  kiedy do Państwa rąk trafi ten numer 
miesięcznika „Polonia”, rajdowcy w Sta-
nach Zjednoczonych będą się ścigać o na-
stępne punkty do mistrzostw USa na za-
chodzie, w stanie Washington, gdzie od-
będzie się rajd olympus Rally, będący 
za dawnych rajdowych czasów w USa, 
eliminacją do mistrzostw świata. Rajd 
z bazą w miejscowości aberdeen odby-
wa sie na malowniczych drogach gór sta-
nu Washington. choć jest to dosyć dłu-
ga wyprawa dla zespołów z okolic chi-

cago, to jednak życzymy im wytrwałości 
w dążeniu w tym sezonie do postawio-
nych sobie celów, a  także w znalezieniu 
sponsorów (również tych polonijnych), bo 
bez nich uczestniczenie w pełnym sezonie 
mistrzostw jest mało możliwe. Tak więc 
sponsorzy, jeśli chcecie widzieć „swoje” 
auto na kanałach eSPn lub aBc, to pu-
kajcie do drzwi i popierajcie sport polonij-
ny, jakże inny od tych, do których już się 
przyzwyczailiśmy!

andi Mancin i Maciej Wisławski podczas serwisu w Missouri Artur Partyka artpartphoto.
com

Piotr Wiktorczyk i Grzegorz Dorman w locie lars gange rally.subaru.com
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Marta Marczewska

Dżungla w supermarkecie
Co Czy zdarzyło ci się wejść do sklepu z zamiarem kupienia mleka, 
chleba i jabłek, a wyjść z wózkiem pełnym zakupów? Zapewne tak. 
Przypadek? Raczej nie.

oZnacZa To Tylko, że padłeś ofia-
rą znakomicie opracowanego planu. Spe-
cjaliści od marketingu i badacze naszych 
zachowań odkryli zasady, które mają 
przynieść supermarketom największe zy-
ski i  jak najskuteczniej opróżnić nasze 
portfele.

Gra o nasze pieniądze zaczyna się już 
przy wejściu do supermarketu. Ponieważ 
stwierdzono, że 67% zakupów dokony-
wanych jest pod wpływem chwili, gdy je-
steśmy w dobrym nastroju, sklep już od 
progu dba o nasze dobre samopoczucie. 
Gdy tylko otworzą się drzwi, supermarket 
wita nas przyjemnym zapachem i muzy-
ką. aromatem, który szczególnie dobrze 
na nas działa jest zapach świeżego pieczy-
wa. Dlatego pomimo, że pieczywo zwykle 
wypiekane jest raz dziennie – rano – przez 
cały dzień w sklepie unosi się ten apetycz-
ny aromat. W supermarketach, które nie 
mają piekarni najczęściej unosi się świeży 
zapach cytrusów. idziemy dalej – pierw-
szą rzeczą, którą widzimy wchodząc do 
sklepu są kwiaty lub owoce i warzywa. nic 
tak nie dodaje nam energii, jak widok ko-
lorowych kwiatów lub apetycznych, ład-

nie wyeksponowanych owoców i warzyw. 
Gdy już jesteśmy zrelaksowani i pełni 
energii, bierzemy ogromnych rozmiarów 
wózek (którego nie można wypełnić bez 
wydania fortuny) i ruszamy między półki.

Robiąc zakupy najczęściej szukamy 
artykułów pierwszej potrzeby, takich 
jak mleko, jajka czy pieczywo. celowo 
umieszcza się je na końcu sklepu, zwy-
kle w różnych częściach supermarketu. 
oczywiście rozmieszczenie tych produk-
tów (jak i wszystkich innych) nie jest przy-
padkowe. Tak więc bierzemy nasz wielki 
wózek i idziemy „złotą aleją” prowadzą-
cą do nabiału i pieczywa. Po drodze na 
naszej trasie pojawiają się „wysepki”, czy-
li platformy ze zgrabnie ułożonymi pro-
duktami w wyjątkowo korzystnej cenie. 
naszą uwagę przyciąga duży (najczęściej 
czerwony) napis „promocja” – gdy tylko 
produkt znajdzie się w koszyku, sprze-
dawcy osiągnęli swój cel. Sprzedali nam 
to, czego nie potrzebowaliśmy. Produkty, 
które umieszczone są na wysepkach wcale 
nie muszą być najtańsze, ale gdy już się-
gniemy po nieprzewidzianą paczkę cia-
steczek czy przyjdzie nam do głowy, aby 

udać się na dział ze słodyczami i spraw-
dzić czy inne ciasteczka nie mają lepszej 
ceny. nie. Dokonaliśmy wyboru. co cieka-
we, produkty na takich wysepkach często 
ułożone są w kształcie niekompletnej pira-
midy. Brakujące artykuły mają sugerować, 
że przed nami już wiele osób skorzystało 
z tej wyjątkowej oferty.

Jeżeli nie ulegliśmy produktom znajdu-
jącym się na wysepkach, jest duża szansa, 
że skusimy się na artykuły umieszczone 
na krańcach półek. Powód jest oczywi-
sty – są to punkty najbardziej rzucające 
się w oczy. klienci zwykle są dość leniwi 
i gdy widzą potrzebny produkt po prostu 
wkładają go do koszyka i nie szukają ko-
rzystniejszej oferty. Jak bardzo strategia 
ta jest opłacalna świadczy fakt, że prosta 
zmiana lokalizacji produktu ze środka pół-
ki (gdzie ginie w grupie mu podobnych) 
na jej koniec, zwiększa sprzedaż tego arty-
kułu nawet o 400%. i cena ma tu niewiel-
kie znaczenie. Ponieważ miejsca na koń-
cach półek oznaczają największą sprzedaż 
sklepy wykorzystują je, aby pobrać od pro-
ducentów wyższą opłatę. Jest to też dobre 
miejsce, aby szybko wyprzedać produkty 
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zalegające w magazynie lub te, którym kończy się data przydat-
ności do spożycia. nie wszystko jednak zmieści się na krańcach 
półek. inne artykuły muszą znaleźć swoje miejsce na niekoń-
czących się ladach. Półki w sklepach są na tyle długie, że trze-
ba wejść w głąb, aby zobaczyć co się na nich 
znajduje. celowo najbardziej popularne pro-
dukty umieszczane są na środku półek. chcąc 
nie chcąc, szukając ich wchodzimy pomiędzy 
półki. i tu następny haczyk. Wykorzystując 
nasze wrodzone lenistwo sprzedawcy chcą 
nam wcisnąć produkty najdroższe (lub te, na 
których mają największą marżę). Jak? Umiesz-
czając je na wysokości oczu, najlepiej po pra-
wej stronie. Jest to naturalny zasięg naszego 
wzroku, więc handlowcy skrupulatnie to wykorzystują. Wiedzą, 
że gdy już widzimy pożądany produkt, nie będziemy się schylać 
lub stawać na palcach, aby sięgnąć po coś podobnego.

na tym oczywiście nie koniec. Sprzedawcy wykorzystują każ-
dy sposób, aby w naszym koszyku znalazło się jak najwięcej pro-
duktów. nie mogą dopuścić abyśmy czegokolwiek zapomnieli. 
Dlatego na półkach obok siebie ustawione są produkty, które na-
wzajem się uzupełniają. nieprzypadkowo więc tuż obok maka-
ronów znajdują się sosy do spaghetti. Jednak chyba najbardziej 
niekonwencjonalnym sposobem nakłonienia nas do zrobienia du-
żych zakupów jest częsta zmiana lokalizacji produktów na pół-
kach, a nawet przenoszenie całych działów. Handlowcy wie-
dzą, że zakupy zwykle robimy w tych samych miejscach, więc 
zdają sobie sprawę, że po kilku wycieczkach do sklepu znamy 
jego topografię i wiemy gdzie szukać płynu do prania, a gdzie 
herbaty. W ten sposób nie krążymy w nieskończoność między 
półkami tylko idziemy prosto do celu, nie zwracając uwagi na 
produkty w innych częściach sklepu. co więc robią sprzedaw-
cy, aby wytrącić nas z równowagi. całkowicie zmieniają uło-
żenie produktów w sklepie. ile razy idąc po cukier trafiliśmy 
na naczynia jednorazowe, a w miejscu słodyczy piętrzyły się 
płatki śniadaniowe? Tak więc tu popatrzymy, tam sprawdzimy 
i zanim dotrzemy do jogurtów mamy już pełen wózek. ostat-
nim miejscem, gdzie możemy dorzucić coś do koszyka jest ko-
lejka do kasy. Są tam stojaki obowiązkowo wypełnione maga-
zynami, niedrogimi batonami czy gumami do żucia. często 
zdarza się, że przy kasach znajdują się też lodówki z napojami. 
Stojąc w kolejce nudzimy się, rozglądamy dookoła i zawsze jest 
szansa, że wrzucimy do koszyka batonik, na który w ostatniej 
chwili przyszła nam duża ochota.

Jak łatwo się domyślić nie są to wszystkie sztuczki stoso-
wane przez handlowców. każdy z nas zauważył, że niemal 
wszystkie ceny kończą się na 0,99 i nie jest istotne czy jest to 
5,99 czy 999,99 – cena nigdy nie jest zaokrąglona. Pomyślimy 
jaka to różnica, przecież 5,99 to prawie tyle co 6,00, więc po 
co ta zabawa? Ta niezwykle skuteczna metoda wykorzystuje 
ułomność naszej pamięci. Mózg najlepiej zapamiętuje pierw-
szą cyfrę i z łatwością ignoruje resztę. nie sposób więc zmu-
sić go, aby 9,99 interpretował jako 10,00. W ten sposób mamy 
nieodparte, przyjemne wrażenie, że kupujemy taniej. Super-
markety wykorzystują także odpowiednie oświetlenie, które 
uwydatnia kolory produktów (światło niebieskie przy owocach 
i warzywach) i czyni je bardziej apetycznymi (światło czerwo-
ne na stoiskach z mięsem). 

Dlaczego więc tak lubimy supermarkety? Skupiają w jed-
nym miejscu artykuły z  różnych dziedzin – nie trzeba iść 
do piekarni, cukierni, warzywniaka a potem do elektrycz-
nego. Wszystko jest w jednym miejscu. nie ma tam nachal-
nych sprzedawców. Możemy przeglądać, dotykać, próbować 
do woli; nikt nas nie pospiesza, nikt nie zwróci nam uwagi. 

W supermarkecie jest czysto, towar jest zróżnicowany i ładnie 
wyłożony, w lecie jest chłodno, w zimie ciepło. nic tylko relaks 
i komfort. chcąc korzystać z tych wszystkich dobrodziejstw mu-
simy jednak pamiętać, że supermarkety bezlitośnie wykorzystują 

nasze przyzwyczajenia i słabości, aby sprze-
dać jak najwięcej. na szczęście nie jesteśmy 
wobec nich bezbronni. Są sprawdzone spo-
soby, które uchronią nas przed sidłami han-
dlowców. Przede wszystkim, metoda stara 
jak świat – idziemy na zakupy z listą po-
trzebnych produktów. W ten sposób nie tyl-
ko niczego nie zapomnimy, ale i unikniemy 
niebezpiecznego krążenia pomiędzy półka-
mi. Druga zasada, też ogólnie znana – nie 

chodzimy na zakupy z pustym żołądkiem. Stwierdzono, że gdy 
jesteśmy głodni mamy tendencję do kupowania więcej niż fak-
tycznie jest nam potrzebne. W miarę możliwości nie chodzimy 
też na zakupy z dziećmi. one są szczególnie nieodporne na niezli-
czone kolorowe artykuły, które są na wyciągnięcie ręki. i ostatnia 
rada, zamiast wielkiego wózka starajmy się brać koszyk. łatwiej 
go zapełnić i łatwiej nim manewrować. Gdy spróbujemy wcielić 
w życie powyższe zasady i będziemy pamiętać o zastawionych na 
nas pułapkach, zakupy naprawdę staną się przyjemnością, a nasz 
domowy budżet będzie bezpieczniejszy. Życzę więc nam wszyst-
kim udanych zakupów!

...jaka to różnica, przecież 
5,99 to prawie tyle co 6,00, 

więc po co ta zabawa? Ta 
niezwykle skuteczna meto-
da wykorzystuje ułomność 

naszej pamięci.
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Olga Krzycka

„Nietrzeźwe” dusze

Panująca wciąż w Polsce, podobnie jak w innych krajach Europy 
Wschodniej, mentalność patriarchalna sowicie zakrapiana alkoholem, 
konsekwentnie przygotowała kobiety do roli bycia ofiarą.

żon alkoholików
współuzależnienie chorobą większości 

polskich rodzin

Przez całe wieki dla Polek w małżeństwie z alkoholikiem istniały trzy 
warianty bycia ofiarą. Przyjęcie pozycji ścierki w domowym układzie sił, 
tej którą przenośnie lub dosłownie zamiata się wszystko. Pójście na udry, 
czyli w  zależności od proporcji fizycznych partnerów, próba kontrolowania 
alkoholika, wylewanie wódki do zlewu i regularne pyskówki rodzinne 
– uspołecznione szaleństwo. I na koniec pozostała kreacja męczennicy 
z różańcem, oczekującej na litość boską i cudowną odmianę serca tyrana. 
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Nad wymienionymi scenariuszami 
ciążyła przez lata wiara w sakral-
ność pobłogosławionego przed oł-

tarzem związku. a w rytm uderzeń męża 
pięścią w stół grzmiała ambona o sądzie 
ostatecznym i związanych z nim wyda-
rzeniach, wobec których pijak w domu to 
właściwie bułka z masłem. no i swoje ro-
bił ten wsączany już od kołyski przez na-
sze matki, też żony alkoholików, impera-
tyw prania brudów we własnym domu...

U początków lat 80-tych w Polsce na 
luksus rozwodu pozwalało sobie zaledwie 
co 9. małżeństwo, co oznaczało, że więk-
szość żon alkoholików pozostała żonami 
alkoholików do śmierci. Te zaś, co wy-
rwały się z szeregu i dopuściły się RoZ-
WoDU, nierzadko opinia społeczna spro-
wadzała do roli marginesu lub traktowała 
z dużym przymrużeniem oka. Tak więc 
żona alkoholika, która nie chciała dźwi-
gać piętna i wstydu bycia rozwódką, któ-
ra chciała, żeby dzieci miały „ojca” i pełną 
rodzinę, trwała na posterunku. Jeśli oczy-
wiście – zupełnie na serio – nie zdążyła 
się powiesić, jak całe mnóstwo kobiet roz-
wiązujących w ten sposób taką sytuację...

obecnie, przynajmniej w Stanach, wła-
dze kościelne traktują pozycję partnera 
osoby uzależnionej z dużą wyrozumiało-
ścią. Współcześnie w chicago wydaje się 
rocznie 10 tys. aktów unieważnienia mał-
żeństwa, a uzależnienie współmałżonka 
jest jednym z podstawowych powodów do 
otrzymania takiego orzeczenia. Ponieważ 
rzadko żona pełniła w związku rolę uza-
leżnionego partnera – właśnie z powodu 
ściśle określonego podziału władzy – dziś 
zajmę się bolesnym wizerunkiem - stereo-
typem „żony alkoholika” i jej współuza-
leżnieniem.

W latach 40. w Stanach, gdy założycie-
le Ruchu aa zaczęli się spotykać po do-
mach, by dzielić się trudnościami w wy-
chodzeniu z nałogu, szybko w ich śla-
dy poszły żony. Te bowiem inteligentnie 
zorientowały się, iż choroba alkoholowa 
nie dotyka tylko samego uzależnionego, 
ale całej rodziny. Udręczone panie sko-
rzystały z fenomenalnego, anonimowego 
programu 12 kroków, dostosowując go do 
swoich potrzeb i rozpoczęły podobne spo-
tkania dla rodzin. Przyjęły nazwę alanon. 
na bazie ich działań i doświadczeń bada-
cze uzależnień odkryli nowy typ nieche-
micznego uzależnienia, zwanego koalholi-
zmem, czy też współuzależnieniem. Dziś 
mitingi alanon znajdziemy na rogu co 
drugiej ulicy, w paruset krajach, w afry-
kańskim buszu. Jeśli rzeczywiście szuka-
my dla siebie pomocy, mamy pełny dostęp 
do informacji na temat uzależnień i ich 
wpływu na rodzinę. należy bowiem do-

dać, że współuzależnienie dotyka nie tyl-
ko partnerów alkoholików, ale też narko-
manów, uzależnionych od hazardu, seksu, 
pracy, obżarstwa i innych. Dotyka także 
ich dzieci, przyjaciół, pozostałej rodziny. 

Melody Beattie w najpopularniejszej na 
ten temat książce „koniec współuzale-
znienia” przekonuje, że jak świat światem 
ludzie robili rzeczy, które można określić 
mianem koalkoholizmu. czyli zamar-
twiali się problemami innych, starali się 
je rozwiązać, próbowali kontrolować na-
łogi swoich bliskich. istnieje wiele defini-
cji współuzależnienia, gdyż jest to pojęcie 
wciąż bardzo szerokie i nie dające się jed-
noznacznie zdefiniować. oto jedna z naj-
krótszych...

„Współuzależnioną jest osoba, 
która pozwala na to, by zacho-
wanie innej osoby działało na 
nią ujemnie, i która obsesyjnie 
stara się kontrolować zachowa-
nie oddziałującej na nią w ten 
sposób osoby”.

najbardziej jednak alarmującym jest 
zaklasyfikowanie współuzależnienia jako 
choroby o charakterze postępującym. 
czyli narastającym w rytm postępujące-
go uzależnienia osoby, w której życie się 
angażujemy. Bardziej drastyczny przebieg 
picia – większy strach, depresja, kontro-
la przysłowiowej żony alkoholika. czyż 
wobec takiej amplitudy nie jesteśmy so-
bie winni postawienia diagnozy sytuacji 
rodzinnej? Pójścia i odnalezienia pomo-
cy? na świecie tysiące żon, partnerów 
osób uzależnionych marnuje swoje ży-
cia, poświęca marzenia, zainteresowania 
dla idei bycia opiekunem uzależnione-
go. Dodajmy – świadomie wybierającego 
używkę. Dane o śmiertelności donoszą, że 
współuzależnieni żyją o kilkadziesiąt lat 
krócej, niż mogliby w zdrowych warun-
kach. Tymczasem często na skutek pro-
blemów zdrowotnych umierają znacznie 
szybciej, niż sami alkoholicy.

Wybrane cechy osób 
współuzależnionych 

wg wykazu Melody Beattie

Nadmierna opiekuńczość – niepokój 
i  wyrzuty sumienia, gdy inni mają pro-
blemy, poczuwanie się do odpowiedzial-
ności za innych, przymus pomagania in-
nym, pociąg do osób przeżywających kło-
poty, przyciąganie takich osób, nieustanne 
poświęcanie się dla innych, czucie sie nie-
docenionym i wykorzystywanym, uważa-
nie się za ofiary innych, odczuwanie udrę-
ki i  poczucie, że inni wywierają na nich 
presję.

Poczucie niskiej wartości – współ-
uzależnieni pochodzą z zaburzonych, tłu-
miących, uczucia, dysfunkcyjnych rodzin 
i  jednocześnie temu zaprzeczają, obwi-
niają się za wszystko, oburzają, złoszczą, 
przyjmują postawę obronną, gdy ktoś ich 
krytykuje, uważają, że nie są wystarczają-
co dobrzy, czują się inni niż reszta świata, 
mają wyrzuty sumienia z powodu wyda-
nia na siebie pieniędzy, biorą na siebie za 
dużo obowiązków, wstydzą się siebie, sta-
rają się udowodnić, że są równie dobrzy 
jak inni, boją się popełniania błędów, pra-
gną szczęścia i miłości, ale są przekonani, 
że nie zdarzy im się nic dobrego.

Tłumienie – z powodu lęku i poczucia 
winy wymazują ze swej świadomości my-
śli i uczucia, boją się być tym, kim napraw-
dę są, sprawiają wrażenie osób sztywnych 
i opanowanych.

Obsesyjność – myślą dużo i rozmawia-
ją o innych, nie mogą spać z powodu pro-
blemów czy zachowania innych, kontro-
lują innych, starają się ich przyłapać na 
niecnych uczynkach, skupiają całą swoją 
energię na problemach innych, dziwią się, 
że stale brak im sił, łamią ustalony porzą-
dek zajęć z powodu zdenerwowania się na 
kogoś lub coś.

Kontrolowanie – boją się pozwolić in-
nym być takimi jacy są, obawiają się nie-
kontrolowanego przebiegu wydarzeń, 
sami obawiają się utraty kontroli, uważają, 
że wiedzą najlepiej, jak wszystko powin-
no przebiegać, manipulują innymi, grożą, 
udzielają rad, by mieć wpływ na przebieg 
wydarzeń, przekonują się, że te ich wysił-
ki są daremne, wpadają w złość i frustra-
cję, dochodzą do wniosku, że to inni ich 
kontrolują.

Zaprzeczenie – ignorują problemy albo 
udają, że ich nie ma, udają, że nie jest 
tak źle, jak się wydaje, wynajdują zaję-

...współuzależnieni żyją 
o kilkadziesiąt lat krócej, 

niż mogliby w zdrowych 
warunkach. 

...na skutek problemów 
zdrowotnych umierają 
znacznie szybciej, niż sami 
alkoholicy.
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cia, żeby nie mieć czasu na rozmyślanie, 
wpadają w uzależnienia, przymus wyda-
wania pieniędzy, objadanie się, pracoho-
lizm, zaprzeczają temu, wierzą w kłam-
stwa, dziwią się, że czują się tak, jakby 
mieli zwariować.

Relacje międzyludzkie – nie kochają 
sami siebie, boją się, że inni ich nie ko-
chają i nie mogą pokochać, szukają miłości 
u ludzi niezdolnych do jej odczuwania, nie 
tracą czasu na przekonanie się czy inni są 
dla nich dobrzy, zrywają nieudane związki 
i tworzą nowe, które również się nie udają, 
godzą się na złe traktowanie, by utrzymać 
przy sobie bliskie osoby, martwią się, że 
inni ich opuszczą, czują się w związkach 
z bliskimi jak w pułapce, rozpaczliwie po-
szukują miłości i akceptacji.

Komunikacja – potępiają innych, grożą 
im, proszą, nie mówią tego, co myślą, nie 
myślą tego, co mówią, nie wiedzą co my-
ślą, nie traktują siebie poważnie, uważają, 
że inni ich nie traktują poważnie, staran-
nie dobierają słowa, by osiągnąć zamierzo-
ny cel, kłamią, by chronić bliskich, prze-
żywają ciężkie chwile, by upomnieć się 
o  swoje prawa, wyrażając uczucia, prze-
praszają innych za to, że się im naprzy-
krzają i zajmują czas.

Rozmyte granice tolerancji – mó-
wią, że nie będą tolerować pewnych za-
chowań, stopniowo stają się coraz bar-
dziej tolerancyjni, pozwalają się ranić, po-
zwalają, by takie sytuacje się powtarzały, 
dziwią się, dlaczego tak bardzo cierpią, 
w końcu wściekają się i stają się absolut-
nie nietolerancyjni.

Brak zaufania – nie ufają sobie, swo-
im uczuciom, nie ufają innym, starają się 
ufać ludziom niegodnym zaufania, uwa-
żają, że Bóg ich opuścił, tracą wiarę i uf-
ność w Boga.

Złość – odczuwają lęk, złość i ból, żyją 
z ludźmi, którzy odczuwają takie uczucia, 
sądzą, że ludzie odwrócą się od nich, jeśli 
okażą takie uczucia, tłumią uczucie gnie-
wu, często płaczą, wpadają w depresję, 
przejadają się, źle się czują, zachowują się 
wrogo, nagle wybuchają gniewem, czują 
się pewniej okazując raczej złość, niż zra-
nione uczucia.

Problemy seksualne – są w łóżku opie-
kunami, odbywają stosunki, kiedy woleli-
by, żeby okazywano im czułość, partner 
odpycha ich seksualnie, boją się utraty 
kontroli, próbują odbywać stosunki, kiedy 
czują się zranieni, zastanawiają się dlacze-
go seks nie daje im satysfakcji.

Ponadto współuzależnieni potrafią być 
zarazem niezwykle odpowiedzialni i nie-
odpowiedzialni. Przyjmują bierną posta-
wę wobec wpółuzależnienia i wstydzą się 
problemów rodzinnych. nie szukają ni-
czyjej pomocy w rozwiązywaniu proble-
mów, gdyż nie uważają, że są one duże 
albo ważne, zastanawiają się dlaczego pro-
blemy nie znikają. Wahają się w swych de-
cyzjach i uczuciach, śmieją się, gdy zbiera 
im się na płacz. W późniejszych stadiach 
współuzależnienia chorzy mogą być ospa-
li, przygnębieni, wycofywać się i izolować. 
cierpią na rozmaite problemy psychiczne 
i somatyczne, bywają agresywni, dręczą 
dzieci i innych członków rodziny. Przeja-
dają się albo niedojadają, zaczynają plano-
wać zerwanie związku, w którym czują się 
jak w pułapce, myślą o samobójstwie. Sza-
cuje się, że 80 milionów ludzi na świecie 
żyje z osobami uzależnionymi, czyli cierpi 
na współuzależnienie... 

czytając taki wykaz odnosimy wraże-
nie, że wszyscy jesteśmy współuzależnie-
ni. nie ma powodu do obawy, gdy posia-
damy niektóre z powyższych cech, jeśli 
ich konsekwencje nie przesłaniają nam 
życia. odczucie swojskości towarzyszące 
czytaniu powyższej listy pochodzi praw-
dopodobnie niestety z naszej swoiście pol-
skiej dysfunkcji na obszarze rodzin. czyli 
z faktu, że w większości naszych polskich 
rodzin występowały braki, czyli dysfunk-
cje na pewnych ich obszarach. Mógł to 
być brak miłości, podstawowych fundu-
szy, czy minimum czasu przeznaczonego 
przez rodzica na kontakty z dziećmi. Wy-
wodzi się to z naszych indywidualnych hi-
storii, które przekazujemy dalszym poko-
leniom, z warunków ekonomicznych, za-
szczepionego kulturowo konserwatyzmu 
i surowości względem siebie i innych. 
Wszystko to emocjonalnie zapętliło nasze 
polskie relacje rodzinne i ograniczyło roz-
wój jednostki.

Przykładem takiego cyklu pokoleń 
są żony alkoholików, będące jednocze-
śnie córkami alkoholików. Podobnie jest 
w przypadku, gdy ojciec nie pił, ale hoł-
dował innym uzależnieniom chemicznym 
bądź mentalnym (pracoholizm, seksoho-
lizm, fanatyczne zaangażowanie religijne, 
etc). Wszystko to może powodować nie-
dostępność emocjonalną lub fizyczną ro-
dzica, zatem tworzy rodzinę dysfunkcyj-
ną, tylko pozornie różną niż rodzina al-
koholowa.

kreujemy toksyczne współuzależnione 
związki z partnerami po to, by przeżywać 
uczucia znane z naszych dysfunkcyjnych 
domów rodzinnych. Przyciągamy osoby 
podobne do jednego z rodziców po to, by 
odgrywać utarte role. a gdy takie związ-
ki zamieniają się w ruinę nie wiemy, jak 
dalej żyć i wznieść siebie z popiołów. nie 
mamy bowiem nic zdrowego w zanadrzu, 
żadnej bezinteresownej miłości na zaple-
czu naszej historii, do której moglibyśmy 
się odwołać, uczepić się jej. Żadnych wzor-
ców, modeli do naśladowania. Jakaś nowa 
tożsamość nie jest gotowa do zamiany. Bo 
zwykle czujemy, że nie posiadamy tako-
wej wcale.

Zdarza się, że przez moment szukamy 
pomocy, a potem zniechęcamy się, inter-
pretując pozyskaną wiedzę niewłaściwie. 

Czytając taki wykaz odno-
simy wrażenie, że wszyscy 
jesteśmy współuzależnieni. 
Nie ma powodu do obawy...

Niedostępność emocjonalna 
lub fizyczna rodzica, tworzy 
rodzinę dysfunkcyjną, tylko 
pozornie różną niż rodzina 
alkoholowa.
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MiejsCa na teRenie CHiCaGo,
gdzie osoby uzależnione lub pochodzą-
ce z rodzin, w których są uzależnienia, 
mogą szukać pomocy:

Polska opieka społeczna: 
tel. 1773 282 82 06 
•	program dla młodzieży uzależnionej – 

wew. 345 
•	grupy dla rodziców dzieci uzależnionych 

lub eksperymentujących – piatek – 7.30 
•	grupa wsparcia dla współuzależnionych– 

poniedz.–6.30
•	ambulatoryjny program leczenia uzależ-

nień dla dorosłych w j. polskim (ukończone 
21 lat)

•	program dla osób bezdomnych 

kontakt:
p. Katarzyna blondo – wew. 354
p. Ewa Pawlik – Sustik – wew. 349, 
p. Ewa Susman – wew. 357 oraz wew. 326, 
319, 316.

schronisko lazarus – jezuicki ośrodek 
Milenijny, 5835 w irving Park, 60634 chica-
go il– mitingi:
 AA (Anonimowi Alkoholicy)
 NA (Anonimowi Narkomani)

alanon 
(rodziny, partnerzy osób uzależnionych) 
wtorek godz. 8 wiecz., sobota godz. 5.30.

teleFon zaUFania dlA UZAlEŻNio-
Nych i ich rodZiN – nr 1773–420 82 81 
codziennie od godz. 10 –22, (jeśli nr nie jest 
dostępny, proszę! zostaw wiadomość)
haymarket center – 120 N. Sangamon.
centrum leczenia uzależnień 1312 226 79 84 
wew. 313 lub 134,
inf. po polsku – 312 217 52 08
odtrucie dla mężczyzn i kobiet, programy 
dzienne, miesięczne z zamieszkaniem, 
doraźne wsparcie.

Polskie Centrum Chrześcijańskie 
– 3020 N. Austin Tel. 1847– 502 01 72
grupy wsparcia i dzienna pomoc bezdom-
nym.

kościół św. jacka
Tel.1773 342 36 36, 1773 704 12 79
dzienna pomoc bezdomnym, doraźne 
wsparcie ( jedzenie, ubranie).

„anawim”– 1125 N. cleaver
Schronisko dla bezdomnych Tel.1773 486 
83 42.

Chicago Department of Human services
24 – godziny, informacje o schroniskach 
oraz program leczenia uzależnień.

najbardziej absurdalne, błędne wnioski, 
które kobiety wynoszą z mitingów ala-
non lub pomocy terapeuty, to dwa prze-
konania. Pierwsze jest takie, że ponie-
waż alkoholik jest człowiekiem chorym 
(do tej pory prawdziwe) – może sobie po-
zwolić na wszystko. kobieta zaś powinna 
za wszelką cenę unikać konfliktów, ob-
darzać go bezinteresowną miłością, pra-
cować nad sobą i poświęcić swoje życie 
dla niego. Drugie zaś przekonanie, to po-
strzeganie pracy nad swoim współuza-
leżnieniem jako czystego egoizmu w po-
dejściu do alkoholika, który pozbawiony 
zainteresowania najbliższych zmuszony 
jest, biedaczyna, osiągnąć dno. Problem 
tylko w  tym, że bez tego dna, alkoholik 
nigdy pić nie przestanie, a żony, matki, 
córki bardzo często przeszkadzają w jego 
wyzdrowieniu, czyli wspierają jego uza-
leżnienie. 

Jak zaczynać od nowa, jak się zdrowo 
„odcinać” i odnajdywać siebie żyjąc 
w związkach z uzależnionymi? Te tema-
ty będziemy rozważać w drugiej części 
artykułu dotyczącego współuzależnie-
nia, w kolejnym numerze magazynu.
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WynaJęcie DeTekTyWa i zaanga-
żowanie osób trzecich wcale nie będzie 
konieczne. Tanio i szybko odpowiedzi 
udzieli ci nasza–klasa, Facebook, MySpa-
ce czy inny portal internetowy, na którym 
są zarejestrowane interesujące cię osoby. 

Serwisy społecznościowe to fenomen 
naszych czasów: założyciele portali szyb-
ko zostali milionerami, a ich użytkowni-
kom skurczył się świat. nadrzędnym ce-
lem tych portali nie jest jednak inwigilacja 
– ona stanowi raczej efekt uboczny. Dzię-
ki tym serwisom odnawiamy i nawiązu-
jemy kontakty, wyrażamy opinie, łączymy 
się w grupy, wymieniamy linki, a marke-
tingowcy wykorzystują portale społeczno-
ściowe, jako kolejny kanał do przekazywa-
nia swoich komunikatów. 

Z serwisu społecznościowego każdy 
ma tyle, ile sobie weźmie. Może on być 
tylko rozrywką, ale i może być miejscem 
do nawiązywania kontaktów z tzw. ludź-
mi z  branży. W tym celu powstały na-
wet profesjonalne portale społecznościo-
we, jak np. linkedin, Goldenline czy też 
nowa zabawka wirtualna – Twitter.

Serwisy te łączą w sobie przysłowio-
we „przyjemne z pożytecznym”, w zależ-
ności od celu, jaki użytkownikowi przy-
świeca. na Facebook’u czy naszej–klasie 
można godzinami wyszukiwać i oglądać 
zdjęcia znajomych oraz ucinać sobie wir-
tualne pogawędki. Ponieważ portal taki 
jest zarówno miejscem na wymianę po-
glądów i dzielenie się wiadomościami, to 
niektóre z tych serwisów zdecydowanie 
mogą, a wręcz powinny pełnić funkcję 

informacyjną. Portale te są zarazem fo-
rum i blogiem, gdzie informacje trafiają 
natychmiast po zdarzeniu. Taką mieszan-
ką możliwości jest wspomniany wcześniej 
Twitter, o którym zaczyna być coraz gło-
śniej, a z którego to serwisu korzystał sam 
prezydent obama w trakcie swojej kam-
panii. Portale te mogą być też miejscem 
wartym odwiedzenia przez szukających 
pracy. aby jednak skorzystać z możliwo-
ści, jakie dają, należy je najpierw poznać, 
oswoić się z nimi i eksperymentować.

Skąd takie ogromne 
zainteresowanie tą formą 
komunikacji?
W jednym z artykułów w „Business 
Week”, autor twierdzi, że serwisy spo-
łecznościowe kreują kluczowy dla ludz-
kich relacji rodzaj emocji: poczucie bli-
skości, połączenia, bezpośredniość oraz 
szybkość reagowania.

Masz problem? chcesz się podzielić 
dobrą nowiną? Wchodzisz na swój pro-
fil i  już jesteś wśród znajomych, którzy 
chętnie z  tobą „pogadają”. nie ma znajo-

mych „online”? Wystarczy, że lakonicznie 
opiszesz swój stan i za chwilę znajdzie się 
kilka zainteresowanych osób.

Portale społecznościowe to miejsca dla 
różnych osobowości: introwertycy chęt-
niej otwierają się „online”, aniżeli w real-
nym świecie, a ekstrawertycy mogą bez 
ograniczeń wyrażać swoje poglądy i na-
wiązywać wciąż nowe znajomości. Serwi-
sy te zaczynają też bezwiednie konkuro-
wać z tzw. portalami randkowymi – zapra-
cowani „single” coraz częściej tam właśnie 
szukają partnerów czy po prostu przyja-
ciół. ostatnio przez taki właśnie portal zo-
stałam „przedstawiona” nieznajomej oso-
bie na drugim końcu świata. nasza wspól-
na znajoma, wiedząc, że mamy podobne 
zainteresowania, zaaranżowała wirtualne 
spotkanie. Proste jak w wierszu Tuwima: 
Pstryk – i światło!

W serwisach społecznościowych, jak 
i w całym internecie, tkwi jednak haczyk. 
Uzależnienie. internet to przysłowiowa 
studnia bez dna: można z niej czerpać 
w  nieskończoność, ale tym samym moż-
na też i bez końca pracować. Podobnie jak 
w rosyjskiej matrioszce, która kryje w so-
bie wiele babuszek, tak i w internecie po 
otwarciu jednej strony, znajdujemy link do 
kolejnej. Świadomość tego pozwala jednak 
zrozumieć, że to realny świat powinien 
rządzić tym wirtualnym, nie odwrotnie.

internet to bardzo pożyteczne narzę-
dzie, ale jego obsługi należy się nauczyć 
i nie zapominać przy tym, że to my je-
steśmy operatorami tego urządzenia, a nie 
odwrotnie.

Ewelina Tarnówka

„Jesteś teraz znajomym użytkownika…”
Chcesz wiedzieć co robią, gdzie i z kim są twoi znajomi, partnerzy? 
Ponad to chcesz mieć pewność, że wiadomości są sprawdzone, a na dowód 
tego mieć dostarczone zdjęcia? Nic prostszego!

Serwisy społecznościowe to 
fenomen naszych czasów: 
założyciele portali szybko zosta-
li milionerami, a ich użytkowni-
kom skurczył się świat.
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ZaBRałeM Wiec SPRZęT, zawiąza-
łem sznurowadła i poszedłem grać. nie 
mam typowej postury hokeisty, bo za-
wsze byłem bardziej skoncentrowany na 
zadaniach kręgarza, niż na sporcie. Pomi-
mo że byłem trochę powolny, podczas roz-
grzewki czułem się całkiem dobrze. Za-
nim rozpoczęliśmy grę, rzuciliśmy swoje 
kije na środek lodowiska – zostały równo 
podzielone na dwie drużyny. Gdy rozpo-
częliśmy, zorientowałem się, że gra z nami 
para młodszych chłopców, mających oko-
ło 18–19 lat, którzy dopiero wrócili z ko-
ledżu i postanowili uczestniczyć w meczu. 
kiedy zakończyła się pierwsza część gry, 
przyłapałem się na ich obserwowaniu i po-
równywaniu do starszych, mniej utalen-
towanych zawodników. Byłem pod wra-
żeniem ich dużych umiejętności i szyb-
kości. Potrafili jechać z jednego końca lo-
dowiska na drugie, odbijając krążek w tył 
i w przód, żeby w końcu strzelić bramkę. 
kiedy zdobyli gola, wspólnie świętowali, 
co polegało na tym, że jeden z nich rzu-
cał swoją rękawicę w górę, a drugi kie-
rował na nią swój kij, jakby był strzelbą, 
i „pociągał za spust”. Właściciel rękawicy 
upadał na lód i udawał martwego. nie bar-
dzo mi się to podobało. Dlatego kiedy gra-
li, starałem się być na lodowisku. Moim 
celem było rozdzielanie ich i trzymanie 
się blisko krążka. Wszystko szło tak, jak 
sobie zaplanowałem. Za każdym razem, 
gdy krążek dotykał ich kija, pojawiałem 
się ja. kiedy próbowali się rozpędzić, nie 
pozwalałem na to i szybko ich wymijałem. 
kiedy tylko widziałem, że przyspieszają w 
kierunku krążka, zjawiałem się przy nim 
w tym samym czasie. Było to dla nich bar-
dzo frustrujące, a mnie, choć dawało spo-
ro satysfakcji, jak się okazało nie wyszło 
na zdrowie.

czas płynął, a oni zdobywali coraz 
mniej punktów. Moja misja się wypeł-
niała. ich gra stała się jednak bardziej 
brutalna, niż można się było tego spo-
dziewać po grze niezbyt utalentowanych 
graczy po trzydziestce. Moim koronnym 
osiągnięciem mogłoby być odebranie 
krążka, szybka jazda w stylu aleksandra 
owieczkina w stronę bramki i zdobycie 
gola. okazja pojawiła się w trzeciej fazie 
gry. Widząc możliwość zdobycia bramki, 
przyspieszyłem. Środkowy gracz z mojej 
drużyny, w czasie kiedy jechałem z peł-
ną prędkością, podał krążek szerokim łu-
kiem na prawą stronę lodowiska. Spoj-
rzałem w oczy mojemu przeciwniko-
wi – osiemnastolatek patrzył mściwym 
wzrokiem. Muszę dodać, że według re-
gulaminu w tym momencie gry nie może 
być kontaktu fizycznego między zawod-
nikami. W końcu nie jesteśmy dziećmi, 
prawda? Błąd.

Jechałem szybko, a moim celem było 
zdobycie bramki. W tym samym momen-
cie przeciwnik zdecydował, że zasady gry 
go nie dotyczą. Już miałem go mijać, gdy 
poczułem, że coś ciężkiego uderza mnie w 
lewe biodro. Uderzenie w miednicę było 
tak silne, że poczułem jak przesunęła się 
z lewej do prawej strony. Wiedziałem, że 
coś jest nie w porządku. Skończyłem swo-
ją zmianę, usiadłem na ławce i poczułem 
ucisk w krzyżu. i nieważne jaką pozycję 
bym przyjął, ucisk postępował. Wiedzia-
łem, że uszkodziłem dysk w dolnej czę-
ści kręgosłupa. Próbowałem grać jeszcze 
przez jedną zmianę, ale wiedziałem, że je-
stem beznadziejny. Zszedłem z lodowiska, 
przebrałem się – rozbieranie nie należało 
do najprzyjemniejszych. Ze względu na 
ogromny ból, miałem bardzo duży pro-
blem z podnoszeniem nóg. Zaniosłem tor-

bę do hokeja do samochodu – znowu nie-
przyjemne doświadczenie. W końcu wsia-
dłem do samochodu i pomimo, że wciąż 
czułem ucisk, zrobiło mi się lepiej. Gdy 
dojechałem do domu, trzeba było wysiąść 
z samochodu – nigdy wcześniej nie do-
świadczyłem takich trudności przy wy-
konywaniu prostego zadania. ostry, pio-
runujący ból, tak jakby ktoś dźgał mnie 
w  krzyż, towarzyszył czemuś, co było 
„normalnym ruchem”. Wiedziałem, że je-
stem w tarapatach.

Przez następne 24 godziny próbowałem 
usadowić się w najwygodniejszej pozycji, 
wziąłem leki przeciwzapalne i przykłada-
łem duże ilości lodu do pleców. Przekony-
wałem się, że to tylko zwichniecie wiąza-
deł połączone z nadwyrężeniem mięśni, 
że nie ma to nic wspólnego z dyskiem. 
Moi pacjenci pytali mnie czy wszystko 
ze mną w porządku. na jednego z nich 
upadłem podczas rutynowego manew-
ru i miałem problem ze wstaniem. kilka 
tygodni później rozmawiałem z neurolo-
giem. Zauważył, że poruszam się trochę 
na boki i jestem wygięty w jedną stronę. 
Przepisał mi metylopremizolan i środki 
przeciwbólowe. W ciągu tygodnia poczu-
łem się lepiej. 

ok, wiem co myślicie: „Dlaczego krę-
garz idzie do drugiego kręgarza z powodu 
bolących pleców?” Widzicie, gdy zwijałem 
się z bólu, wykonano mi rezonans kręgo-
słupa i MRi wykazało olbrzymie wklino-
wanie się dysku na odcinku l5–S1. Sa-
modzielna manipulacja w tym miejscu 
nie byłaby wskazana. Dzięki Bogu była 
to centralna część, co oznacza to, że wkli-
nowanie ani nie uderzyło, ani nie pogor-
szyło żadnej części korzenia kręgosłupa. 
Z tego też powodu nie odczuwałem bólu 
w nodze.

Kilka lat temu, nie powiem jak dawno, zostałem 
zaproszony do udziału w letniej lidze hokeja. Wymagano, 
aby uczestnik miał co najmniej 30 lat.

Robert Zoboski 
chiropraktyk

Patologia krążka śródkręgowego kręgosłupa 
lędźwiowego i jego syndromy kliniczne (30–50 lat)

Porady chiropraktyka
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Skład dysku
Dysk międzykręgowy jest wyspecjalizo-
waną tkanką łączną, która nie jest zasilana 
krwią. Dlatego też, metabolizm komórko-
wy dysku polega na zdolności składników 
odżywczych i odpadów do przemieszcza-
nia się przez dysk i jego macierz. Główne 
składniki dysku międzykręgowego to ko-
lagen i proteoglikany; kolagen wzmacnia, 
a proteoglikany utrzymują wewnętrzne ci-
śnienie w dysku (utrzymują wodę). Dysk 
podzielony jest na trzy części: pierścienie 
włókniste (af), jądro miażdżyste (np) oraz 
dwie chrzęstne płytki graniczne (ep). (rys. 
1a–c) Dysk i płytki rdzenia kręgowego, ra-
zem z połączonymi wiązadłami podtrzy-
mującymi, tworzą część unikalnego połą-
czenia, które może być umieszczone tylko 
miedzy przylegającymi kręgami.

Dysk jest osmotyczny. To oznacza, że 
jest wrażliwy na ciśnienie, obciążenie i za-
gęszczenie proteoglikanów. czasami ból 
krzyża i nóg połączony jest bezpośrednio 
z urazem dysku, czasem połączony jest 
tylko pośrednio. Przy niektórych scho-
rzeniach dysku pojawia się ból, natomiast 
przy innych symptomy są łagodne i nie 
powodują bólu. ogólnie oznacza to, że nie 
wszystkie schorzenia dysku muszą stano-
wić źródło bólu.

Mechanizmy zaburzeń dysku
Podczas normalnego przenoszenia cięża-
ru nogi, następuje nacisk na chrząstkowe 
płytki graniczne (ep), ciężar przenoszo-
ny jest do jądra miażdżystego (np) i pier-
ścienia włóknistego (ap), a siły rozpra-
szane są w sposób równomierny. (rys. 2) 
Układ mięśniowy jest główną strukturą 
generującą, która ma możliwość utrzy-
mania stabilności kręgosłupa w różnych 
warunkach.

Pamiętajcie, że rozmawiamy o dys-
ku będącym systemem osmotycznym. 
Utrzymywanie wyprostowanej postawy 
zmniejsza wysokość dysku przez wyda-
lanie wody z macierzy dysku. Przedłuża-
jąca się pozycja leżąca (spanie) przywra-
ca oryginalny kształt dysku, gdyż woda 
powraca do macierzy. W taki sposób po-
jawia się znacząca różnica w nawadnia-
niu dysku w ciągu dnia. Strata wody z ją-
dra powoduje ciągłe zmiany w mecha-
nicznej reakcji dysku. Woda w dysku jest 
bardzo ważnym czynnikiem, powodują-
cym uszczelnienie macierzy i utrzyma-
nie wewnętrznego ciśnienia (proteogli-
kany). W ten sposób pokazaliśmy dysk, 
którego wysokość podlega zmianom, 
a jego właściwości elastyczne są wyni-
kiem kilku czynników. Zawartość pły-
nu w dysku zmienia się w okresie 24. 
godzinnym. Zmiany te są wynikiem sił 
uciskowych, spowodowanych przedłu-

żającym się staniem lub siedzeniem, cy-
klicznymi drganiami lub przedłużającym 
się obciążeniem. innymi słowy, dysk tra-
ci swoją wysokość i moc ucisku podczas 
dnia. Zmniejszająca się grubość dysku, 
zwiększa rozluźnienie połączeń z dys-
kiem, który następnie zwiększa zasięg 
ruchu, tak samo jak możliwość niestabil-
ności i uszkodzenia.

Rodzaje przemieszczeń dysku
Są dwa rodzaje przemieszczeń dysku: wy-
sunięcie pierścieniowe (przemieszczony 
materiał jądrowy powoduje uwypuklenie 
zewnętrznego pierścienia) i wycisk jądrza-
sty (materiał jądrowy ucieka z zamknięte-
go dysku właściwego). (rys. 3 i 4).

Znamy dwa podstawowe mechanizmy 
przemieszczenia dysku. Pierwszym i bar-
dziej typowym mechanizmem jest stop-
niowe i postępowe przemieszczenie, które 
wynika z siły uciskowej lub zmniejszonej 
wagi ucisku na zgięty kręgosłup przez po-
wtarzające się czynności (częste zginanie 
się, podnoszenie czegoś, odkurzanie, itd.). 
Drugie jest mniej powszechne i pojawia 
się nagle. Zwykle powiązane jest z ura-
zem, w którym nagle duża siła uciskowa 

spada na kręgosłup podczas nieodpowied-
niej pozycji (wygięcie do przodu połączo-
ne z ruchem obracania).

aby nastąpiło przemieszczenie dysku, 
kanał lub sam dysk musi się rozszczepić 
(rozerwanie promieniowe). (rys. 5–6)

Gdy nastąpi rozerwanie dysku, pojawia 
się redystrybucja nacisku, a obciążenie 
uciskowe musi się zwiększyć i rozerwać 
większą ilość włókien. Gdy rozerwanie 
pierścienia włóknistego (af) jest wystar-
czające, następuje rozszerzenie zewnętrz-
nych pierścieni dysku oraz wyciek płynu. 
Po tym procesie rozszczep promieniowy 
jest zakończony, a dysk technicznie ze-
rwany, choć niekoniecznie przemieszczo-
ny. Możemy się spodziewać bólu w korze-
niach nerwowych. Sam dysk może rów-
nież stać się generatorem bólu, będącego 
wynikiem zapalnej degradacji bioche-
micznej macierzy dysku. Ponad 70% ro-
zerwań zwłóknienia promieniowego po-
wiązanych jest z bólem.

Obrazowanie dysku 
śródkręgowego
W tej kwestii rutynowa radiografia (prze-
świetlenie rentgenowskie) napotyka na 

Porady chiropraktyka
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ograniczenia, a wiele obrażeń nie zosta-
je wykrytych. Siła kliniczna MRi leży 
w  jego doskonałej rozdzielczości i kon-
traście, wykonywaniu zdjęć wielopłasz-
czyznowych, braku promieniowania joni-
zującego oraz możliwości scharakteryzo-
wania patologicznych tkanek.

Terminologia używana podczas opisy-
wania widocznych uszkodzeń jest różno-
rodna i często myląca. Wklinowanie jako 
termin ogólny jest używane do opisu 
stopnia rozległości przemieszczenia dys-
ku poza skrajne kręgi. Schorzenia dysku 
często charakteryzowane są jako wysu-
nięcie, wyciśnięcie lub martwica tkanki 
z fragmentacją jądrową. 

W moim gabinecie istnieją dwa kryteria 
według, których podejmowana jest decy-
zja kliniczna. Pierwsze, to w jakim stanie 
klinicznym jest pacjent, a drugie, czy dysk 
jest zaangażowany w ból czy nie? chcę 
podkreślić, że diagnoza nie jest stawiana 
tylko przez samo patrzenie na zdjęcia z re-
zonansu magnetycznego. 

obecnie wielu z nas chodzi z uwypu-
klonym lub zaklinowanym dyskiem, a nie 
odczuwa żadnych dolegliwości bólowych 
dysku lub krzyża.

Dolegliwości bólowe 
powiązane z dyskiem.
Moi pacjenci ze schorzeniami kręgosłu-
pa lędźwiowego mają wiele powszechnych 
objawów. Typowym jest ból w krzyżu, 
powiązany z promieniowym bólem nogi. 
czasem ból pojawia się w pośladku i całej 
nodze aż do pięty, na górze stopy, w du-
żym palcu u nogi, po jednej stronie stopy 
lub na środku stopy. Symptomy dotyczą 
zwykle jednej nogi, ale mogą się pojawić 
w obu.

Jak wspominałem wcześniej, wywiad 
chorobowy jest bardzo istotny, gdyż 
przedstawia powolny i zdradliwy począ-
tek choroby lub jej nagły obraz. ogrom-
ny ból w dolnej części pleców połączony 
z promieniującym bólem nogi może po-
jawić się podczas wykonywania normal-
nych ruchów takich, jak wsiadanie lub wy-
siadanie z samochodu, wstawanie z pozy-
cji siedzącej czy przekręcanie się w łóżku. 
Ból zazwyczaj jest silniejszy rano podczas 
wstawania z łóżka. Pamiętacie, jak mówi-
liśmy o odpryskach i przepływie składni-
ków odżywczych dysku? czy o wewnętrz-
nym ciśnieniu dysku zwiększanym pod-
czas nocy i zmniejszanym w ciągu dnia? 

ryS. 2

ryS. 3 ryS. 4

ryS. 5 ryS. 6

Dysk międzykręgowy jest wyspecjalizowaną tkanką łączną, która nie jest zasilana krwią. 
Dlatego też, metabolizm komórkowy dysku polega na zdolności składników odżywczych 
i odpadów do przemieszczania się przez dysk i jego macierz.

ryS. 7

73Poloniakwiecień 2009 Vol 6, no. 4

Uroda i Zdrowie



kiedy następuje rozerwanie, przemiesz-
czenie lub wklinowanie się dysku, zawar-
tość płynu wewnętrznego dysku zwiększy 
się przez noc, sprawiając, że wstanie z łóż-
ka będzie trudnym do wykonania zada-
niem. Po delikatnych ćwiczeniach trwają-
cych od 30 minut do 1 godziny, pacjento-
wi łatwiej się poruszać.

ogromny ból mogą też sprawiać kicha-
nie i kaszel. niektórzy pacjenci woleli-
by wykręcać sobie nadgarstki niż kichać, 
gdyż podczas kichania odczuwają prze-
szywający ból dysku. 

W innych przypadkach zerwania, prze-
mieszczenia lub wklinowania się dys-
ku, zamiast bólu w nodze, możemy czuć 
znaczne odrętwienie lub mrowienie. cho-
dzenie na palcach lub piętach, próba wy-
prostowania nogi podczas siedzenia, może 
wywołać ból nogi lub pleców.

inne przypadki schorzeń dysku 
wymagają natychmiastowej pomo-
cy szpitalnej. Do tych przypadków 
należy pełne przemieszczenie się 
dysku z rozdrobnieniem materiału 
dysku uciskającym kanał kręgosłu-
pa i włókna nerwowe. Może to do-
prowadzić do tzw. syndromu „koń-
skiego ogona”. Jest to bardzo po-
ważne schorzenie dysku, powodu-
jące zmiany w jelitach i  pęcherzu 
moczowym. W takich przypadkach 
konieczna jest natychmiastowa kon-
sultacja z neurochirurgiem.

Strategia leczenia,  
czyli co zrobić?
najważniejszą sprawą w proble-
mach neuro–ortopedycznych jest 
postawienie prawidłowej diagnozy. 
W przypadkach takich, jak schorze-
nia dysku, stan neurologiczny musi 
być monitorowany podczas każdej 
wizyty, szczególnie we wczesnych 
stadiach choroby. Przy schorze-
niach dysku kręgosłupa lędźwio-
wego wybieram stare i sprawdzone 
postępowanie.

Po pierwsze interesuje mnie, czy 
mój pacjent jest stabilny, lub czy 
jego stan się pogarsza? Po wstęp-
nej konsultacji i badaniu, muszę określić 
stopień problemu związanego z dyskiem 
i inne powiązane z tym objawy. Pamię-
tajcie, że dysk śródkręgowy nie musi być 
jedynym generatorem bólu. Wstępne ba-
danie określa czy pacjent jest stabilny, 
czy nie i jaki jest w związku z tym jego 
ogólny stan neurologiczny. Podczas nagłe-
go bólu nogi, lub gdy ból ten jest więk-
szy od bólu pleców, należy się zastanowić, 
co może być tego powodem. Ból nogi bez 
bólu pleców wskazuje na przemieszczenie 
dysku. (rys. 6)

istnieją kliniczne badania mogące po-
twierdzić diagnozę, pomagające rozróż-
nić wklinowania się dysku od innych 
struktur anatomicznych, także powo-
dujących ból nogi w czasie analizy krę-
gosłupa, miednicy i bioder. W momen-
cie, gdy symptomy zachodzą na siebie, 
lub nie są jasne, stosowany jest rutyno-
wo MRi.

Pierwszą możliwością leczenia jest te-
rapia nadzorowana nieangażująca. Polega 
ona na przykładaniu lodu i podaniu leków 
przeciwzapalnych, odpoczynku oraz uni-
kaniu ruchów obciążających dysk. Może 
to być pierwszy krok do naprawienia sy-
tuacji. W zależności od stopnia natężenia 
bólu, rekomendacje mogą zawierać leki 
sprzedawane bez recepty lub sterydy. Ste-
rydy doustne mogą mieć natychmiastowy 
efekt przeciwzapalny.

Drugą możliwością jest krótka terapia, 
której celem jest pozbycie się bólu nogi, 
jego zmniejszenie, stabilizacja mięśni ple-
ców i pozycji wymuszonej (odciążającej 
dysk). cele te osiągane są przez bierne lub 
aktywne leczenie. Bierne leczenie to uży-
cie lodu, podgrzewanie, stymulacja mię-

śni, techniki relaksujące mięśnie i masaż. 
aktywne to ćwiczenia (wzmacnianie od-
porności i aerobik).

Gdy obie techniki zawiodą, a pacjent 
wciąż jest stabilny neurologicznie, brane 
są pod uwagę zastrzyki z epiduralu. Za-
strzyki te są jednak krokiem w stronę neu-
rochirurgii i muszą być wykonane w obec-
ności neurochirurga. kiedy wszystkie 
strategie zawiodą, konieczna jest konsul-
tacja chirurgiczna. choć warto wiedzieć, 
że tylko 3% problemów związanych z dys-
kiem wymaga operacji.

Proszę zauważyć, że wszystkie wymie-
nione opcje to strategie kierowania lecze-
niem, a nie sugerowane leczenie. W cza-
sie leczenia ważne jest, by wszyscy leka-
rze byli dokładnie zaznajomieni ze stanem 
pacjenta. Jest to dobre nie tylko dla pacjen-
ta, ale także dla nich.

Jeśli zaś chodzi o mnie, to dzisiaj 
mam minimalne, szczątkowe dolegli-
wości związane z dyskiem. Wciąż myślę 
o szybkiej jeździe i strzelaniu bramek. 
Dostałem lekcję i teraz wiem, że trzeba 
się zachowywać jak przystało na swój 
wiek, a nie próbować zostać superboha-
terem. należy oszacować ryzyko zwią-
zane z aktywnością fizyczną. a  co do 
moich umiejętności hokejowych, odpo-
wiem następująco: Mam wszystkie na-
rzędzia, ale dziś brakuje mi na nie od-
powiedniej skrzynki.

Porady chiropraktyka

...trzeba się zachowywać 
jak przystało na swój wiek, 
a nie próbować zostać su-
perbohaterem. Należy osza-
cować ryzyko związane 
z aktywnością fizyczną.
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Dariusz Jasiński L.M.T

Czy stopy mówią?
Stopa koleżeńska, stopy metali, stopy procentowe mogą nam 
powiedzieć dużo, ale o naszym stanie zdrowia, stylu życia 
i dolegliwościach powiedzą nam tylko nasze własne 
stopy.
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www.medeaspa.com 
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SToPy Są Jak lUSTRo, które nie 
kłamie. noszą nas przez całe życie, a my 
poświęcamy im tak niewiele uwagi. Za-
niedbane stopy wyglądają nieestetycznie 
i  wpływają niekorzystnie na nasze zdro-
wie. Jak to możliwe? na całej powierzch-
ni stóp znajdują się zakończenia nerwów 
czuciowych tzw. RecePToRy, nazywa-
ne również ReFlekSaMi, które są po-
łączone z poszczególnymi narządami we-
wnętrznymi oraz częściami ciała. 

Refleksologia to dziedzina nauki zajmu-
jąca się zasadami pracy receptorów, ofe-
rująca niezbędną wiedzę do rozpozna-
nia przyczyn ich nadwrażliwości. Dzięki 
tej metodzie docieramy do źródła cho-
roby, poprawiamy krążenie i stymuluje-
my układ nerwowy. Wspomagamy w ten 
sposób proces samoleczenia. Refleksolo-
gia jest znana ludzkości od bardzo dawna. 
Pierwsze ślady przeprowadzonych zabie-
gów odkryto w egipcie na malowidłach 
w grobowcu ankhmabora, pochodzącym 
z 2300 roku p.n.e. Również chińczycy ko-
rzystali z metod uciskania wraz z zabiega-
mi akupunktury. Prekursorem dzisiejszej 

refleksologii jest nieżyjąca już amerykan-
ka, eunice inghman i to jej zawdzięcza-
my rozpropagowanie tej terapii. Działanie 
metody jest bardzo proste. Poprzez ma-
saż i ucisk receptorów, pobudzamy pra-
cę organów wewnętrznych oraz korzyst-
nie wpływamy na ogólny stan zdrowia. 
Usprawniamy krążenie krwi, co powo-
duje lepsze odżywienie i dotlenienie ko-
mórek naszego ciała, a co za tym idzie, 
szybsze wydalenie toksyn i oczyszczenie 

organizmu. Poprzez pracę na od-
powiednich refleksach terapeuta 
może zmniejszyć lub zlikwidować 
problemy zdrowotne np. masując 
duży palec u nogi możemy zni-
welować ból karku, a poprzez pra-
cę na środku lewej stopy leczymy 
bóle żołądkowe. aby jednak re-
fleksologia mogła działać, trzeba 
na początek zapoznać się z mapą 
receptorów. Jest ona nieskompli-
kowana i  łatwa do zapamiętania. 
Żeby masaż był skuteczny, należy 
starać się wykonywać go zgodnie 
z ogólnymi regułami. na począt-
ku rozluźniamy stopę, wykonując 
łagodne ruchy takie, jak zginanie, 
prostowanie czy krążenia. Masaż 
przeprowadzamy kciukami, prze-
suwając je płynnymi ruchami po 
całej powierzchni stóp. Używamy 
do tego oliwki lub kremu. Zabieg 

zaczynamy od udrożnienia układu moczo-
wego (aby uwalniające się toksyny mogły 
być łatwo wydalane), następnie uciskamy 
każde kolejne miejsce przez ok. 10–15 se-
kund. Stopniowo można zmieniać inten-
sywność i siłę nacisku. Receptory może-
my znaleźć nie tylko na stopach, znajdują 
się na całym ciele. Dlaczego więc stopy? 
Ponieważ żadna inna część naszego cia-
ła nie jest tak zaniedbana i zmarniała. Z 
punktu widzenia natury przewidziano, że 
człowiek będzie chodził boso, po żwirze 
i kamieniach, samoczynnie uruchamiając 
wymienione refleksy. Jednak cywilizacja 
wzięła górę. „Pole pracy” naszych stóp 

jest teraz równe i wyasfaltowane, a obu-
wie to kolejny duży problem. ciasne i źle 
wyprofilowane buty, mogą powodować złe 
ukrwienie stóp, a co za tym idzie recep-
torów. następuje odkładanie się substan-
cji osadowych i powstawanie tzw. złogów. 
W zależności od ich wielkości, następuje 
zakłócenie działania danego narządu. Po-
wstaje więc sprzężenie zwrotne pomię-
dzy narządem, a receptorem. co najpierw 
ulega uszkodzeniu? narząd czy receptor? 
Możliwe są tutaj oba przypadki, częściej 
jednak zostaje uszkodzony receptor. Dla-
tego zadbajmy o nasze stopy już dzisiaj. 
odświeżająca kąpiel, nawilżenie, natłusz-
czenie oraz masaż mogą zdziałać cuda. 
najprostszą drogą uniknięcia chorób jest 
zapobieganie im, a jedną ze skutecznych 
i bezpiecznych metod jest ReFlekSo-
loGia. Może być stosowana w każdym 
wieku. Wiele korzyści przynosi ludziom 
starszym, cierpiącym na bóle reumatycz-
ne czy artretyzm. Jest rewelacyjną terapią 
dla ludzi młodych, którzy próbując spro-
stać wyzwaniom współczesnej cywiliza-
cji cierpią na stres i depresję. Dlatego ser-
decznie zapraszamy do MeDea, gdzie 
zadbamy o dopieszczenie Państwa stóp!
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Galeria QuaggaArt przedstawia

kaZano Mi ładnie się uśmiechać – nie 
posłuchałam. kazano mi chodzić prosto, 
bo to robi dobre wrażenie – nie chciałam. 
kazano mi być kobietą – ja zaś wolałam 
pozostać sobą. odkąd pamiętam bardziej 
intrygował mnie kolorowy liść zatopiony 
w zielonym wodospadzie trawy, niż na-
kazy, po których spełnieniu można było 
odetchnąć z ulgą, zatapiając się w błogim 
poczuciu zrealizowanego planu. na szczę-
ście, nie musiałam udawać kogoś innego, 
by pozostać piękną.  

kobiecość. Temat tak często poruszany 
we współczesnej rzeczywistości, że wyda-
wałoby się, iż nic nowego o nim powie-
dzieć nie można. kontrargument tej tezie 
zdaje się stawiać łukasz kamiński. Ten 
młody projektant ubioru, poprzez swoje 
kreacje dodaje tematyce piękna nowego 
blasku i świeżości. każdy ze stworzonych 
przez niego strojów intryguje indywidu-
alistyczną formą i zawartym w nim pomy-
słem. każdy stanowi odrębną opowieść, 

mówiącą o niesamowitości kobiet i  biją-
cym od nich uroku. To baśniowy prze-
kaz, który swą oryginalnością podkreśla 
wyjątkowość właścicielki. kobieta staje się 
najważniejsza. Wysuwając się na pierwszy 
plan, ubrana w kreacje autora, nadaje im 
życie. nie musi już prosić o odrobinę uwa-
gi, wystarczy, że jest sobą. 

kobieta zatem urzeka. Jej należy się 
wszystko, co najlepsze. Pod dotykiem deli-
katnych tkanin rozkwita, stając się w swej 
niepowtarzalności perłą i olśniewającą 
urokiem boginią. Podkreśla to dobór 
tkanin oraz wykorzystanie szlachetnych 
i ekstrawaganckich materiałów takich jak 
futra czy koronki. ona promienieje wła-
snym blaskiem – zasłona zostaje odchy-
lona… Zaintrygowani świeżością tematu, 
poprosiliśmy autora o kilka refleksji.

 ￭ Anna Stróżyk: Skoro twoja moda ma być, 
jak sam mówisz, „wyjęta żywcem z krainy 
snów”, to o czym marzy lub śni jej autor?
Łukasz Kamiński: – Podstawowa odpo-
wiedź: o pięknie! o połączeniu świata nie-
realnego z realnym. o wskrzeszeniu daw-
nej historii, ubranej w najpiękniejsze stro-

je największych kreatorów mody. Żeby na 
ulicach ponownie zagościły bajeczne ka-
rety. Żeby w powietrzu były zawieszone 
tarasy z rzeźbami z żywopłotów, a z tara-
sów prowadziły rozległe i szerokie scho-
dy, po których schodziłyby caryce, królo-
we ubrane w suknie wielkich form, o ba-
jecznej linii kroju, obszyte wielkimi ka-
wałkami futer. Żeby płacono garściami 
najpiękniejszych klejnotów. Żeby znowu 
zagościł klimat ludwika XiV, Marii an-
toniny, a do portów przypływały luksuso-
we transatlantyki. Moje motto, nadawane 
każdemu projektowi, brzmi następująco: 
Śnij i pozwól śnić innym. 

 ￭ Kobiety… To dla nich powstaje większość 
kreacji. Co jest tego inspiracją? Czyżby one 
same?
 – Tak, gdyż to największa inspiracja czło-

wieka. ona – zawsze delikatna i krucha, 
jak porcelanowa lalka. Bywała natchnie-
niem poetów i malarzy, rzeźbiarze potra-
fili pokazać kunszt i przedstawić ją jako 
istotę idealną. kobiety są jak najpiękniej-
sze perfumy w najbardziej kunsztownych 
flakonach. To właśnie dla nich tworzone 

Jak za zasłoną, czyli tam, gdzie tkanina 
ubiera kobiecość

ANNA STRÓŻYK 
www.quaggaart.com

laboratorium Mody 
Pokaz Niesamowity

Śląski Teatr Tańca,  
ul. Żeromskiego 27,  
41-902 bytom
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zaś wolałam pozostać sobą.



są wszystkie kreacje, mające na celu pod-
kreślenie ich piękna. inspirację czerpię 
też z historii, z baśni. Głównym jej źró-
dłem pozostaje jednak życie, a co za tym 
idzie, samotność i rozbuchana nim fascy-
nacja. Do tego dochodzi muzyka i zapach 
perfum.

 ￭ Historia, baśń – brzmi intrygująco, gdzie 
je odnajdujesz?
 – Wystarczy przejść się po wnętrzach 

pałaców, by znaleźć natchnienie, stwo-
rzyć balowe kreacje żywcem przeniesio-
ne z marzeń sennych. chcemy sukien 
olśniewających i zaskakujących paletą 
barw? od czego mamy freski czy wielkie 
płótna mistrzów renesansu. chcemy cze-
goś wyjątkowego? od czego mamy baśnie 
czy legendy. czy kolekcje pełne cennych 
futer, złota i niewyobrażalnych bogactw, 
nie przypominają nam przypadkiem po-
nurych i mroźnych baśni północy? a kul-
tury etniczne? Wystarczy zastosować bar-
dzo proste, podstawowe zdanie: PaTRZ 
i SłUcHaJ!

 ￭ Od dawien dawna tworzono różne tezy 
dotyczące kobiet. Jedna z  nich głosi „ko-
bieta jest żywym ogniem”. Zgodziłbyś się 
z tym?
 – Powiem tak, tyle ile jest kobiet na świe-

cie, tyle różnych tez i określeń można sto-
sować. Tak jak wobec dzieci. Jedne są spo-
kojne i ciche, inne zaś nazywane żywym 
srebrem. 

Mówiąc tak o wszystkich kobietach, 
w pewnym sensie pakujemy je do jedne-
go worka i na stałe szufladkujemy. ale je-
śli taka teza istnieje, to znaczy, że może 
coś w tym jest…

 ￭ A stroje teatralne... To kolejne twoje 
przedsięwzięcie. Było wyzwaniem, nagłym 
pomysłem, czy może jakimś ukrytym za-
miłowaniem do świata, gdzie aktor i widz 
przeżywają wspólną przygodę?
 – Powiem tak: kocHaM WySTaW-

noŚć! a stroje teatralne, jakby na to 
nie patrzeć, są zwykłymi strojami, które 
zostały doprowadzone w dawnych cza-
sach do rangi dzieł sztuki. i nie na darmo 
mówi się – życie to teatr. To właśnie te-
atr ukształtował zamiłowanie człowieka 
do pięknych ubrań i bajecznej biżuterii. 
Popatrzmy na czasy ludwika XiV, kie-
dy ubrania stawały się najprawdziwszy-
mi dziełami sztuki, wyszywanymi mi-
sternie rubinami, diamentami czy szma-
ragdami. Tak samo lata dwudzieste. co 
tam mamy? najkosztowniejsze futra, 
czyli niespotykany dotąd teatralny prze-
pych. a dzisiejsze pokazy? obecnie spek-
takl teatralny jest niczym, jeśli chodzi 
o  strój. Teraz prawdziwa opera rozgry-
wa się na pokazach, gdzie ubrania gra-
ją główną rolę, a modelka ogranicza się 
tylko do roli wieszaka. Teatralna moda 
i  zbytek w wykonaniu Galliano, to wła-
śnie kwintesencja owej teatralności. ona 
jednak, ze względu na swoją wybujałą 
niesamowitość, nigdy nie wyjdzie na uli-
ce. i tu podpisuję się dwiema rękami – to 
jest ten moment, w którym widz przeży-
wa wspólną przygodę i obcuje niesamo-
wicie blisko z teatrem, nierzadko z operą.

 ￭ Twoja działalność twórcza jest zatem bar-
dzo rozległa. Która z  aktywności stanowi 
dla ciebie największe wyzwanie?
 – Jeśli chcę, żeby to, co tworzę było per-

fekcyjne, muszę przyłożyć się jednocze-

śnie do wszystkiego, czego się podejmu-
ję. Jeśli decyduję się na to, by coś było 
przeze mnie idealnie wykonane, kosz-
tem innej rzeczy, to jest to jakby adoro-
wanie tej rzeczy. nie mogę jako projek-
tant stwierdzić, że w tym będę super, 
a w tym mniej doskonały. Jeśli chcę być 
dobry, a nawet bardzo dobry, to muszę 
wszystko wykonać z jednakową staran-
nością i perfekcyjnym podejściem. Je-
stem artystą, a artysta tworzy rzeczy, 
które sprawiają mu niewyobrażalną ra-
dość, które rosną w dłoniach podczas 
aktu tworzenia. Sprawia mi to ogromną 
przyjemność. każda rzecz jest wyzwa-
niem, któremu trzeba sprostać i  wyko-
nać go jak najlepiej się umie.

co do tego czym się różnią, to mogę 
spokojnie stwierdzić, że każda z tych rze-
czy nie może żyć bez siebie. każdy projekt 
sukni dla kobiety ma w sobie mniejszą lub 
większą nutkę teatralności, a kobieta bez 
biżuterii… niGDy! 

 ￭ Ostatnie pytanie dotyczy kolejnych celów. 
W jakim twórczym kierunku chciałbyś dalej 
podążać?
 – chciałbym po prostu mieć własną, 

znaną i dużą firmę, żeby moje ubrania 
zostały docenione nie tylko w Polsce, ale 
i na całym świecie. Pragnąłbym stwo-
rzyć grupę młodych ludzi, która będzie 
„upiększać świat”. Mówienie o zapatry-
waniach dotyczących kariery, to tak jak-
by się mówiło o marzeniach. Wiemy, że 
marzenie goni marzenie i w miarę jedze-
nia apetyt rośnie. 

 ￭ Życzę, by tych marzeń było jak najwięcej. 
Dziękuję za rozmowę.

Łukasz Kamiński 
– projektant ubioru, absolwent kra-
kowskiej Szkoły artystycznej – 
SaPU, który ma na swoim kon-
cie niejedno twórcze osiągnięcie. 
ogromny potencjał i smak wykorzy-
stywany w projektowaniu, owocuje 
także w  innych przedsięwzięciach. 
od 2007 roku kamiński współpra-
cuje z teatrem Tańca w Bytomiu, 
dla którego stworzył kilka kolekcji 
ubrań do przedstawień. Jest on tak-
że autorem obrazów, składających 
się na cykl Ciemna strona ludzkiej du-
szy, ponadto tworzy własną biżuterię 
i z pewnością jeszcze niejedną rzeczą 
zaskoczy swoich odbiorców. 

 www.lkaminski.plStudio Studio
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